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2 .  C h m ie lew ski. '

T w ó rczo ść  społeczna.
„ W  św iecie  jes t c iągle  „ ju tro “ , k tó re  ro d z i się 

z całego „ w c zo ra j“ . N a  „dziś“ n iem a  m iejsca, 
bo, gdyby było, zap an o w ałab y  pow szechna sta­
gnacja“ .

E . M a je w s k i.

U bogi duchem  jest, k to  św iat obecny uw aża  za  w ysta rcza jący  
d la  sw ych i  o toczen ia potrzeb. S kostn ia łą  jest m yśl, k tó ra  zdo­
być się m oże n a jw y że j n a  czuw anie, by  to, co  jest, n ad a l pozo­
stało. Ja ło w em  jest uczucie, skupione jed yn ie  na  tern, co zostało  
osiągnięte, a  n ie  obe jm u jące  tego, co jeszcze n ie  w  naszem  
w ład an iu .

Szarem , pe łza jącem  po z ie m i b y ło b y  życie, to ro w a n e  p rzez  
ubogich duchem , p rze z  m yśl skostniałą i p rzez uczucie ja ło w e.

Życ ie  w c ią ż  się p rzeo b ra ża  i osiąga w c ią ż  n o w e  zdobycze, 
gdyż bieg m it nad a ją  zdobyw cy. I  są tych  zdob yw ców  dw a ro ­
dzaje: je d n i ty lk o  n a  cudze czyh a ją , —  d ru d zy  z  siebie, ze swo­
je j m ocy, now e zdobycze osiągają —  k u  sw ojem u i  in n ych  po­
ży tko w i.

D z ie je  ludzkośc i są znaczone przez d w a  łożyska: w a lk i  za­
borcze j i p racy  tw órcze j. W  jed n em  z n ic h  znaleźć się m usi 
każdy duch czynny i silny, każd a  m yśl p rężn a , w szelk ie  uczu­
cie gorące, —  n iem a  dla n ich  n ic  trzeciego do w yb o ru .

D w ie  te p sych ik i p rze o b ra ża ją  życie. D z ia ła ją  one z n ie m n ie j-  
szą, ja k  na jm ocn ie jsze  żyw io ły , siłą, sp raw ia jąc  dusz p rzem ia ­
nę, w y ła n ia ją c  p rag n ien ia  i p o trzeb y  now e i  rodząc im pel do 
n o w ych  zdobyczy. _ . .

N ie  trzeba  w ag i chem icznej do w ysun ięc ia  tw ie rd zen ia , ze 
dotychczas psych ika  zaborcza w ięcej, n iż  tw órcza, rząd z i św ia­
tem . O n a w szak jest pan u jącą  w  stosunkach m ięd zy  n a ro d a m i, 
i L ig a  N a ro d ó w  —  to  w ys iłek  je j łagodzenia. W a lk a  k lasow a  
stanow i w c iąż zn am ien n ą  cechę stosunków  m ię d zy  w a rs tw a ­
m i społecznem i, a to jest charakterystyczne, że n a jd o tk liw ie j  
ją  stosują ci, k tó rz y  „n ie  u zn a ją“ je j istnienia,^ i że dążą do  
je j zn iesien ia  tci, k tó rz y  s tw ie rd za ją  fa k t w a lk i  k laso w ej. N a j-  
ja s k ra w ie j p rz e ja w ia  się psych ika  zaborcza w  stosunkach m ię -
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dzy s tro n n ic tw am i, sa one b o w iem  najis to tn ie jszą , n a jb a rd z ie j  
re a ln a  w y k ła d n ia  zaborczości w  życiu  w e w n ę trzn e m  narodu  
Zaborczość jed n o s tk i w obec jednostk i w y n ik a  z  p rzerostu  lub  
z w y ro d n ie n ia  poczucia w łasności lu b  w ład zy . Jest ona w  sto­
sunku o d w ro tn y m  do k u ltu ry . . .

M ie d zy  tw órczością a zaborczością zach odzi b iegun ow a p rze - 
ciw staw ność p rzy  zupe łnem  w y k lu c ze n iu  m ożliw ości k o m p ro ­
m isu. W szystko , co trą c i zaborczością, n ie  jest tw órczością . 
Tw órczość  w yko rzys tu je  siły dotychczas n ieporuszone, do n i­
kogo n ienałeżące, zaborczość sięga po siły  i rzeczy istn iejące, 
p o ży tko w an e  i stanow iące czyjąś własność.

N ie  m oże nas zad aw alać  rozp o zn an ie  tw órczości w  p rz e c iw ­
staw ien iu  jed yn ie  zaborczości. T rz e b a  ją  zbadać sam ą w  sobie..

Z yg m u n t B a lic k i w  g łęboko u ję te j p racy  „P s y c h o lo g a  spo­
łeczn a“ (W a rs z a w a  1912) podchodzi do tego zagadn ien ia  p rze- 
dew szystk iem  z następuj ącem  tw ie rd zen iem :

„Jak  p raca  w ogółe polega na  spó łdzia łan iu  różn o ro d n ych  
w y s iłk ó w , ta k  sam o tw órczo ść  polega na spó łdzia łan iu  różno­
ro d n y ch  w yo b rażeń  prostych i n a  w y tw o rz e n iu  z  mich w y o b ra ­
żen ia  złożonego  a lbo  tw órczego, k tórego użyteczność społecz­
na  n ie  jest ty lk o  p rze d m io te m  w y b ra n y m  i p o ję ty m  przez  
um ysł, ale o d k ry ty m  i s tw o rzo nym . T w ó rczo ść  w ię c  J e s t po­
w o ły w a n ie m  do życia  użyteczności jeszcze n ie  is tn ie jących , 
tw ó rc za  zaś p raca  m yś li —  p o w o ły w a n ie m  do życ ia  w yo b rażeń  
n o w y c h  na drodze  k o m b in o w a n ia  celow ego w yo b rażeń  ju ż  zna­
nych ... Zdo lność w yn a lazczą  do tw o rze n ia  o ryg in a ln ych , n ie - 
naś lad o w an ych  w yo b rażeń  złożonych  n azy w a m y  w yo b raźn ią  
(s tr. 196). „P o trze b n a  tu jest w y o b ra źn ia , b u d u ją ca  rzeczy no­
w e  na podstaw ie  nagrom adzonego w  św iadom ości m a te r ja łu , 
k tó ry  o trzy m u je  u k ła d  ce lo w y  a dotąd  n ieznan y, po trzeb n y  
w ięc  jest n ie ty lk o  w ys iłe k  m yśli, lecz p raca  je j tw ó rcza  
(s tr. 198).

Z . B a lic k i w y ró ż n ia  trzy  c z y n n ik i czy też t rz y  p ie rw ia s tk i 
sk łado w e w  p o w staw an iu  w yo b rażen ia  tw órczego: uczuciow y, 
u m ysło w y i  w o li (s tr. 199 i następne).

P ie rw ia s te k  uczuciow y, po legający p rzy  po w staw an iu  w y o ­
b rażeń  prostych jed yn ie  na poczuciu  za in tereso w an ia , ro z w ija  
sic p rzy  p o w staw an iu  w y o b ra że ń  tw órczych  w  p rze ja w y  uczu­
c iow e o natężen iu  d a leko  siln ie jszem , dochodzącem  aż do za­
p a łu . U czucie  podn ies ien ia  duchow ego ogn isku je  się na jed n ym  
p un kcie  p rzy  rów noczesnem  o tam o w an iu  in n y c h  uczuć. O gar­
n ia  ono p o d m io t i p rze d m io t w  je d n e m  n ie ja k o  u jęc iu  i  pod­
nosi zw ią z e k  jednego  z d ru g im  do w ysokiego stopn ia  zespo­
len ia .

N a  uczucie zapa łu  sk ład a ją  się p ie rw ia s tk i najw yższego za­
in te resow an ia , p rzy jem n o śc i, dochodzącej aż do upo jen ia , na­
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dzie i, zw ró conej w  przyszłość i w reszcie  osiągający w yso ki sto­
p ień  pobudliw ości p ie rw ias tek  ruchu . Stoi ono pod w zględem  
swego nap ięc ia  w  p rostym  stosunku do rozleg łości ogarn ię­
tych  przez n ie  w yobrażeń .
‘ N a jzu p e łn ie j sw oistym  p rze jaw em  aktu  twórczego, w y ją tk o ­

w ą jego w łaściw ością jest natchn ien ie . R ó żn i się ono od za­
pału  w iększą w yłącznością , bezpośredniością i  celow ością. W y ­
łączność polega na tłu m ien iu  n ie ty lk o  inn ych  dom ieszek uczu­
ciow ych , ale i nap rężen ia  m yśli i  w y s iłk u  w o li. Bezpośredniość  
w tern się w yraża , że bez pracy złożonej zostaje osiągnięty ten  
sam  a lbo  naw et leipszy w y n ik . Celowość z ja w ia  się p rz y  n a­
tch n ien iu  ja k o  p o ry w  uczuciow y, zm ie rza jący1 bezpośrednio  
do czynu, k tó ry , być m oże, n ie  leża ł w  um ysłow em  założeniu , 
p rzed m io to w o  je d n a k  okazu je  się n a jb a rd zn e j skutecznym  
i celow ym .

W  n atch n ien iu  tk w i n ie w ą tp liw ie  w ie le  cech w spó lnych  z in ­
stynktem , pod w p ły w em  silnego n ap ięc ia  uczuciowego', k tórego  
n iem a w  d z ia łan iach  in s tyn kto w n y  cli, budzą się z  podłoża ja źn i 
głęboko zako rzen io ne  ślady zo rg an izo w an e j p am ięc i m yślo­
w e j i  ru ch o w ej, k tó re  w ystępu ją  jako  bezw ied n y  czyn n ik  no­
w ych  sko jarzeń . W  n a tch n ien iu  tw ó rczem  tk w i in s tyn k to w ­
ny p ie rw ias tek  ja źn i społecznej. N a tch n ien ie  jest p o ryw a jące  
w łaśn ie  dlatego, że uderza  w  strunę ja ź n i zb io ro w e j. Za  p rz y ­
k ła d  ty p o w y  służyć tu  m oże fa k t, gdy pew na zb iorow ość, n ie  
m ająca  żadnych cech tłu m u , została w p ra w io n a  w  stan w y ­
sokiego podn iecen ia  w y ją tko w o ś c ią  po łożen ia, i nagle, z in i­
c ja ty w y  jednostk i, g rupy jednostek, czasem z p a ru  stron jed ­
nocześnie, pada m yśl ro zw iąza n ia  ta k  tra fn a , że nie w y w o łu je  
żadnej dyskusji i zostaje jedno m yś ln ie  p rzy ję ta . T a k im  by ł np. 
fa k t usypania w łasn em i rę k a m i w  r. 1819 kop ca  Kościuszki, 
ta k im  też b y ł fa k t zdobycia  B asty lji i t. p.

P ie rw ias tek  um ysłow y, będący jed n ym  z trzech  ro d n ik ó w  
w yobrażen ia  tw órczego, polega na p o tró jn e j czynności: roz- 
ko ja rzen ia , o d e rw an ia  i syntezy. K ażde w yo b rażen ie  tw órcze  
w ym ag a  przedew szystkiem  ro zk o ja rze n ia  zw iązkó w  m yślo­
w ych , k tó re  w eszły w  ru tyn ę . O d erw an ie , następujące po ro z- 
ko ja rze n iu , polega na w yd z ie la n iu  z całej m asy w yobrażeń  
prostych, a naw et z ich  cech poszczególnych, tych  p ie rw ia ­
stków , k tó re  m a ją  sko jarzyć się ze sobą i  spó łdziałać nad u tw o ­
rzen iem  jedne j system atycznej całości. Synteza w reszcie  jest 
zh arm o n izo w an iem  w yd zie lo n ych  w yobrażeń  poznaw czych łu b  
ich cech poszczególnych, dos tro jen iem  do siebie i u tw o rzen iem  
całości. Jest ona w y n ik ie m  n ie ty lk o  p racy  m yślow ej lecz i  bodź­
c ó w  w ew n ętrzn y ch  n a tu ry  uczuciow ej, u zup e łn ia jących  w yo ­
b raźn ię  p rze z  natchn ien ie .

P ie rw ias tek  w oli, w y p ły w a ją c y  ze spó łdzia łan ia  c zy n n ik ó w  
uczuciowego i um ysłow ego, polega na w ys iłku  za trzym u ją cym



um ysł na ty m  w łaśn ie , a n ie  in n y m  p rzed m io c ie , jest czynni­
k ie m  d u ch o w ym  ru ch u  i  w y ła n ia  się w  tern, że p o d m io t w y o ­
b ra ża  sobie czynność zam ie rzo n ą  ja k o  ju ż  spełnioną.

P o  zap o zn an iu  się z p o jęc iem  tw órczo śc i m o że m y  p rzys tą ­
p ić  do je j k la s y fik a c ji. O d ró żn iam y  c z te ry  d z ied z in y  tw ó rczo ­
ści: n au ko w ą , artystyczną, społeczną i techniczną. N a u k o w a  
służy p raw d z ie  w  je j na jw yższem  u jęc iu , artys tyczna  —  p ię k ­
nu, społeczna —  d o b ru , techn iczna —  p o ży tko w i.

Ź ró d łe m  psychicznem  tw órczości n au ko w e j jest w ro d zo n a  
skłonność do d o c iekań , m a ją c y c h  na celu w yszu kan ie  zw iązku  
m ię d zy  pos trzeżen iam i. W  tw órczości tej zaznacza się znako ­
m ita  p rzew aga c z y n n ik a  um ysłow ego nad  uczu c io w ym .

T w ó rczo ść  artystyczna ro d z i się z ro zw in ię te j po n ad  m ia rę  
przec ię tn ą  w ra ż liw o ś c i zm ys łó w , z tęsknoty d o  w c ie la n ia  w  ży­
cie n o w ych  fo rm  p iękna . G ó ru je  w  n ie j c z y n n ik  uczuciow y.

T w ó rczo śc i techn iczne j p rze w o d z i p rag n ien ie  p rzysp o rzen ia  
lud zko śc i n arzęd zi p racy , a cz ło w iek  wszak tern się ró żn i, m ię ­
dzy in n e m i, od zw ierzęc ia , że posiada narzęd z ia  p racy . W  tw ó r ­
czości tej zu p e łn ie  d o m in u ją c y m  jest c zy n n ik  um ysłow y.

Ź ró d łe m  tw órczości społecznej jest ro z w in ię te  uczucie g ro ­
m ad zk ie , a ro d n ik ie m , ja k  to  m ó w i E . A b ra m o w s k i, sum ienie  
c z ło w iek a . P rzew aża  w  n ie j p ie rw ia s te k  uczuciow y.

W o b e c  p rzew ag i p ie rw ia s tk a  um ysłow ego tw órczo ść  tech ­
n iczn a  jest b liską  tw ó rczo śc i n au k o w e j. Jeśli za  rów no leg łe  
do  n ich  uw ażać b ęd ziem y w yn a lazek  i o d k ry c ie , i jeś li o d k ry ­
c ie  o k re ś lim y  ja k o  w y n a jd y w a n ie  w  go tow ych  tw o rach  i si­
ła c h  p rz y ro d y  tw órczego p ie rw ia s tk a  użyteczności a w y n a la ­
zek , ja k o  n ad aw a n ie  tym  tw o ro m  i s iło m — p rz y  p o m o c y  p rz y ­
s tosow ania  —  c h a ra k te ru  użyteczności, d o jd z ie m y  do  p rze k o ­
n a n ia , że g ran ica  pom ięd zy  w y n a la z k ie m  a o d k ry c ie m  n ieza- 
wsze jest ła tw a  do p rzep ro w ad zen ia .

P rzew ag a  c zy n n ik a  uczuciow ego z b liża  tw órczość społeczną  
do artystyczne j. T o  są też  dzied zin y , w  k tó ry c h  zap a ł i  na ­
tc h n ie n ie  p rz e ja w ia ją  się szczególnie często i g ra ją  w yb itn ą  
ro lę . N ie w ą tp liw ie  n a tch n ien ie  na m ia rę , m o żnab y pow iedzieć , 
w ie lk ieg o  a rtys ty  cechuje ca łą  dzia ła lność K . F o u r ie r , p ra w ­
dziw ego p ro ro k a  w  d zied zin ie  ro z w o ju  życ ia  społeczno -  go­
spodarczego. N a tc h n ie n ie  p rzew o d z iło  p io n ie ro m  ro ch d a l- 
sk im  p rzy  u k ła d a n iu  ic h  n ieśm ierte ln yc h  zasad. N a tc h n ie n ie  
w ie lk ie j,  go rącej w ia r y  w y tk n ę ło  F r .  R a iffe is e n o w i d rog i jego  
d zia ła ln ośc i, k tó re  nas tęp n ie  sta ły  się p rze w o d n ie m i d la  znacz­
nej lic zb y  n a ro d ó w  W  dzied zin ie  o rg an izac ji in s ty tu c ji d robn e­
go k re d y tu . N a tc h n ie n ie  przeczystej w o d y  p rz e n ik a  w szystkie  
d zie ła  i  n a jd ro b n ie jsze  a r ty k u ły  l i .  A h ram o w sk ieg o . A , gdy 
bada się na m ie jscu  w y n ik i dz ia ła ln ośc i n ie jednego  lokalnego  
p ra c o w n ik a  społecznego, n ie  m ożna się oprzeć  prześw iadczę-

-  6 —
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niu , że natchn ien ie  w skaza ło  m u  drogę w y jś c ia  z sytuacyj na­
d er ciężkich .

T w órczośc i —  społeczna i artystyczna, rodząc się pod  dzia­
łan iem  przedew szystk iem  czyn n ik a  uczuciowego," w y w o łu ją  
przez swe odd zia ływ an ie  w  otoczeniu w zm o żen ie  p ie rw ias tka  
uczuciowego. W zru szen ie  i  en tu z jazm  są ich  dziećm i.

I  zn ó w  należy  tu  n aw ró c ić  do źró d e ł tw órczości spo łecznej. 
W ed łu g  Z. B a lick iego , stopień w rażliw o śc i społecznej w  d an ym  
pod m iocie  g ra  tu  pew ną ro lę , pam iętać  jed n ak  należy, że w ra ­
żliw ość jest cechą b ie rn ą , że m oże zatem  n ie  stawać się p o ­
b ud ką  w y s iłk u  a, ro zw in ię tą  n ad m ie rn ie , jest w  stanie h a m o ­
w ać w sze lk i w  ty m  k ie ru n k u  w ysiłek . N a to m ias t b ra k  zupe łny  
w ra ż liw o śc i społecznej zb y t oczyw iście p o zb aw ia łb y  tw ó rcze j, 
p ie rw o tn e j podn ie ty . Podobne znaczenie posiada poznaw cza  
zdolność w y ra b ia n ia  sobie w yobrażeń  prostych  n a  podstaw ie  
zb ieranego z  w ra że ń  m a te r ja łu : m ożna poznaw ać z ja w is k a  
i  w zbogacać ustaw iczn ie  swą w ied zę , n ie zu ży tko w u jąc  ich  na  
p racę  tw órczą , —  ale ta  bez pow yższej zdo lności n ie  m ogłaby  
się począć.

T rz e c im  c zyn n ik iem  jest w yo b raźn ia , ja k o  zdolność k o ja rz e ­
n ia  w yo b rażeń  prostych  w  złożone i  n a k re ś la n ia  im  celów  uży­
teczności.

P ra w d z iw ą  duszą 'twórczości społecznej, sprężyną zdo lną  
podnieść w y o b ra źn ię  n a  w ysokie  szczyty n a tch n ien ia , jest z a ­
wsze s ilna , bogata i  p e łn a  energ ji zw ro tn e j ja źń  społeczna. 
O na to  sp raw ia , że w y s iłk i duchow e posiadają  celow ość in ­
stynktu  obok sam orodności i o ryg inalności pom ysłów , ona to  
każe im  —  w ed ług  słów  M ic k ie w ic za  —  „sięgać, gdzie m yśl n ie  
sięga, i łam ać, ¡czego ro zu m  n ie  z ła m ie “ .

Jaźń, w ed ług  okreś len ia  d r . R. R a d z iw iłło w ic za  („P o d s taw y  
psychologji w  zarys ie“ , W a rs z a w a  1926), jest d ozn aw a­
n ie m  podobnem  do innych  doznaw ań, p łynących  po tok iem  
św iadom ości, posiada jednakże  w  obserw ac ji w e w n ę trzn e j ce­
chy swoiste, w y ra ź n ie  je odróżn ia jące . Jednoczesne »półistnie­
n ie  w  św iadom ości doznaw ań n ie jaźn io w y ch  p rzyczy n ia  się do  
w yo d ręb n ien ia  jaźn io w y ch , do n ad an ia  ja źn i cako w ite j p e łn i 
i Avyraizu w' dośw iadczeniu . Postać św iadom ości, u jm u ją c a  Jaźń , 
nosi nazw ę sam ow iedzy. S am o w iedza i jaźń  n ie p o k ry w a ją  się 
w za je m n ie , gdyż znaczne zakresy  ja źn i pozostają n ieob ję te  
św iadom ością, leżąc av dziedzin ie  pod św iado m ej. D latego tak  
tru d n o  poznać sam ego siebie. . . . . .

Jaźń, w  o d ró żn ien iu  od in n y c h  dozn aw ań, cechuje, je j ty lk o  
w łaściw a, szczególniejsza w ew n ętrzno ść  i c iepło , szczególniejsze  
za in teresow anie , ja k ie  w y w o łu ją  spraw y należące do je j z a k re ­
sów. Zpośród trzech  postaci ja źn i in d y w id u a ln e j (c ie lesnej, f i ­
zycznej i d u c h o w e j) in te resu je  nas tu ta j —  duchow a. W e d łu g  
W . Jam esa, „ w  dośw iadczeniu  rysu je  się o n a  ja k o  najgłębsza
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isto ta p sych ik i, ja k o  n a jb a rd z ie j czynny je j sk ład n ik , ja k o  do- 
k o n y w u ją c y  w y b o ru  w  nastręcza jącym  się m a te r ja le  m yślo­
w y m , ja k o  źró d ło  w y s iłk u  i uw agi, ja k o  ośrodek, skąd w y ­
p ływ ać  się zd a ją  n ak azy  w o li i k ie ro w n ic tw o ; jest czynn i­
k iem , k tó ry  p rz y jm u je  i odrzuca; jest s ied lisk iem  za in tereso­
w an ia , jest p o średn ik iem  pom iędzy  odb iorczą i oddaw czą fazą  
dzia ła ln ośc i psychicznej; jest n a jb a rd z ie j sta łym  p ie rw ias tk iem  
ducha, ulega z m ia n o m  i p rzeo b ra żen io m  p rze z  p rzysw a jan ie  
i w p ro w a d zen ie  do ja ź n i duchow ej do zn aw a li, p łynących  po­
to k ie m  św iadom ości, lecz w  dośw iadczeniu  p rzed s taw ia  się 
ja k o  ją d ro  stałe, p rzec iw staw ia jące  się zm iennośc i i n iestało­
ści, cechującej naogół życie  duchow e“ .

Jaźń społeczna ,k tó re j znaczenie zostało u w yp u k lo n e  przez  
psychologów  angielskich , o b e jm u je  stosunek środo w iska  do 
jed n o s tk i, a p łynące stąd dośw iadczen ia  stanow ią  je j treść. 
P rzed ew szystk iem  o d  stosunku środo w iska do cz ło w iek a  zależy  
w  dużej m ie rze  fa k t  jego życia, jego b y t fizyczn y , d o b ry  czy 
zły . Społeczeństw o m oże m u  za trzym ać  do p ływ  ś ro d kó w  n ie ­
zbędnych  lu b  dać je  w  zależności od uznan ia , ja k ie m  go obda­
rza . L ecz n ie ty lk o  do d z ied z in y  m a te r ja ln e j s p ro w ad za  się zna­
czenie otoczen ia i jego' w p ły w  na bieg życ ia  jed n o s tk i. W  je ­
szcze w iększym  stopniu  ro zw ó j duchow y cz ło w ie k a  pozostaje  
w  bezpośredniej zależności od tego, co n a zy w a m y  obcow a­
n iem  spolecznem , od o d d z ia ły w a n ia  ś ro d o w iska  na  cz łow ieka .

O d w ro tn ie  też ca ły  stosunek jed n o s tk i do o toczen ia, do p o ­
w szechnych pog lądów  i upodobań ogó lnych w y n ik a  ze ź ró d ła  
ja ź n i społecznej. S tąd p łyn ie  np. znane u legan ie o p in ji p u b licz ­
n e j, k tó re m u  nie p o tra fią  oprzeć się jed n o s tk i naw et n a jb a r ­
d z ie j sam odzielne. D o św iadczen ie  codzienne poucza nas o tern, 
ja k  ła tw o  ludzie  n a ra ż a ją  się na do legliw ości fizyczne, byle  
sprostać w y m a g a n io m  środow iska, ja k  dalece jaźń  społeczna  
p o tra fi p o d p o rząd ko w ać  sobie jaźń  in d y w id u a ln ą .

Z. B a lic k i s tw ierdza , że jaźń  społeczna posiada swą stronę  
uczu cio w ą, po legającą na so lidarności p o d m io to w e j f  sym pa- 
t j i  a w y p ły w a ją c ą  z jednakow ego  o dczuw an ia  p rzez  ca łe  po ko ­
le n ia  w ra ż e ń  zew n ętrzn ych , o raz swą stronę um ysłow ą, po­
legającą na, ró w n ie ż  p o k o le n ia m i u trw a lo n y c h , n akazach  m o ­
ra ln y c h  i zasadach postępow ania , obo w iązu jących  ogół a w y ­
snutych na podstaw ie dośw iadczenia.

Jaźń społeczna ulega p rzeo b rażen io m . Są one in  statu na- 
scendi zazw ycza j n iedostrzega lne i d o p ie ro  w  m ia rę  naras ta ­
n ia  stają się p rze d m io te m  postrzegania . W  sw ym  za ro d k u  są 
tw o re m  d o zn aw an ia  n ie  ogółu, lecz jed n o s tk i. G dy zm ia n a  nie  
w ych o d zi poza jednostkę , n iem a fa k tu  społecznego. Z a zw y ­
czaj p rzeo b ra żen ia  w  d o zn aw an iu  jed n o s tk i zachodzą pod  
d z ia łan iem  c zy n n ik ó w  zew n ętrzn ych , poza jedn o s tką  w  zb io ro ­
w ości w  stanie d la  tej zb io ro w o śc i u ta jo n ym . Jednostka spo­
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łeczn ie  tw ó rc za  n ie  m oże być od społeczności oderw aną: 
z n ie j czerpie i je j daje. N ie m a  jed n ak  p rzeo b rażen ia  społecz­
nego bez in ic ja ty w y  jednostk i, i  n iem a p rzeo b rażen ia  społecz­
nego bez p rzen ikn ięc ia  now ego dozn an ia  do poszczególnych
jednostek. .

E . A b ra m o w s k i po w ied zia ł w  n atchn ien iu , że „ ro d n ik ie m  
św ia ta  społecznego jest sum ienie cz ło w iek a“ . T a k  jest, sum ienie  
człow ieka, ono w łaśnie , odczuw a pierw sze potrzebę zm ian y  
stanu istniejącego. Jak E . A b ra m o w s k i tw ie rd z i, „cechą su­
m ien ia , ja k o  idejow ości u rab ia jące j się w  sferze potrzeb  
jest św iadom ość tw ó rcza ...“ „P o trzeb a  jest jed yn y m  fak tem  
k o n k re tn y m  duszy lu d zk ie j, gdzie zn a jd u je  się p ie rw ias tek  
n o rm  prak tyczn ych , p ie rw ias tek  p rzec iw s ta w ian ia  tem u  „co 
jest“ —  tego, „co być p o w in n o “ , dążący do w y ra że n ia  się ja ­
kąś zm ian ą  środow iska. T e m  się ona ró żn i od uczucia i spo­
strzeżenia, od bezim iennośc i i  in te lek tu , że szuka up rzed m io ­
to w ie n ia  się swego w  czemś nazew n ątrz , s tw o rzen ia  nowego  
fa k tu , k tó ry  b y łb y  ź ró d łem  uczucia i  postrzeżen ia; w  n ie j — 
in te le k t ogó lno ludzki, społeczny zn a jd u je  się na usługach  
bólu  i p rzy jem nośc i, uczuć naw skroś in d y w id u a ln y c h  i zrośnię­
tych  z najg łębszem i ta jn ik a m i życia  organicznego; n igdy zaś 
n ie  m ożna poprzestać na sam em  ty lk o  skonstatow an iu  bólu  
i  p rzy jem ności. W e jś c ie  p ie rw ia s tk a  p o trzeb  do iln tektualizm u  
zm usza go do s tw o rzen ia  now ej fo rm y  u jm o w a n ia , i tą  w łaśn ie  
fo rm ą  jest ka teg o rja  etyczna, o rzeka jąca , eo być p o w in n o . M o ­
żna n a w e t pow iedzieć, że to  sam o, co w yczuw am  ja k o  po trze ­
bę, — w  m yślen iu  p rzyb ie ra  postać k a te g o rji etycznej i że z ja ­
w ien ie  się tej k a te g o rji w  ja k ie jk o lw ie k  ide jow o ści jest n ie ­
o m y ln ym  "odczynn ik iem , że się ona u rab ia  w  sferze p o trzeb “ 
(„ P ie rw ia s tk i in d y w id u a ln e  w  soejo log ji“ ).

M ó w ią c  o potrzeb ie, ja k o  o kan w ie , na k tó re j o p e ru je  sum ie­
n ie  cz łow ieka , E . A b ra m o w sk i m a  na oku  n ie w ą tp liw ie  potrze­
bę społeczną. S u m ien ie  czuw a nad  tem , by stosunek społe­
czeństw a do jednostk i i jednostk i do społeczeństw a by ł zd ro ­
w y. O no w łaśn ie  baczy, by dobro  społeczne było  w szystkich  
udziałem .

Społeczna św iadom ość, o p a rta  n a  w szystkich  trzech  czyn­
n ikach  —  uczu c io w ym , um ys ło w ym  i w o li, pmzy należytej ic i 
w yd ajn o śc i i w obec d o jrza łe j po trzeby, ro d z i ideolog]? yw o i- 
czą. W e d łu g  E . A b ram o w sk ieg o  „ z ja w ia  się ona w  każd ym  
okres ie  p rzeo b rażen ia , w y ró ż n ia  isię iprzedew szystkiem  tem  
z całej m asy fa k tó w  ideologicznych, że zaw ie ra  w  sobie p ie r­
w ias tek  w yb o ru  celowego  i n ie ty lk o  n ie  utożsam ia się z tem  
w szystk iem , co jest w y n ik ie m  m o ra ln y m  danych procesów  
ekonom icznych , lecz zd o ln a  jest naw et p rzec iw staw iać  się 
i p rzec iw d zia ła ć  tym  zpośród n ich , k tó re  n ie  odp o w iad a ją  
p o staw ionem u celow i. O prócz tego w ejśc ie  jeij do procesów
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społecznych daje  początek now ej k a te g o rji fa k tó w  ¡m oralnych, 
tak ich  m ia n o w ic ie , k tó ry c h  p rzyczyny  trzeba  p o szu k iw ać  ju ż  
n ie ty lk o  w  w a ru n k a c h  p rzed m io to w y ch , lecz w  ce low em  dzia­
ła n iu  p ew nej id e i“ .

Id e o lo g ja  społeczna, stanow iąca w y k w it  św iadom ości spo­
łecznej, z ja w ia  się w ów czas, gdy w  życiu  spo łecznem  staje się 
w ido cznem  osłab ien ie  ja k ie jk o lw ie k  w ażn ie jsze j fu n k c ji, gdy  
k o o rd y n a c ja , n a jis to tn ie jsza  postać sp ó łd z ia łan ia , rozprzęga  
się, gdy ro zw ó j życ ia  społecznego n ap o ty ka  n a  tru d n o śc i i na  
o p o ry  bądź to w ew n ętrzn e , bądź też zew nętrzne , gdy p od zia ł 
d o b ra  stał się n ie ró w n o m ie rn y m  w  sposób, d la  k tórego nie  
m o żn a  zna leźć  ja k ie g o k o lw ie k  u s p ra w ie d liw ie n ia . T eg o  ro ­
d za ju  ideo log ja. s tanow iąca ow oc d o jrz a ły  pow szechnej św ia ­
dom ości i n ien ap o ty ką jąca  p rzy  swera zn iszczaniu  n a  o p o ry , 
posiada n ie w ą tp liw e  znaczenie, nie  m oże  je d n a k  być za liczana  
do tw órczości.

Natom iast, p ra w d z iw ie  tw órczą  jest ideo log ja  społeczna, 
k tó ra , p rzy  sw ych n aro d z in a ch  n ie  c ze rp ie  soków  żyw o tn ych  
ze św iadom ości społecznej, postrzega to, co się ta i w  p o d św ia ­
dom ości a być m oże n a w e t do n ie j n ie  p rzen ikn ę ło , k tó ra  sło­
w e m  snu je  się na pod łożu  b ad an ia  u k ład u  p rze d m io tó w  a  n ie  
p o d m io tó w , k tó ra  zw ra ca  się w  k ie ru n k u  najw iększego  oporu . 
Z  sum ien ia  zro d zo n a  i  zap ło d n io n a  p rze z  uw agę, k ie ro w a n ą  
przez w o le  (u w ag a  d o w o ln a ), skupia się n a  u k ład a ch  u trw a ­
lonych , w ro s ły ch  w  o b ycza j a n ie k ie d y  w  p raw o , by  u jaw n ić  
skostn ien ie, szko d liw e  d la  d z ie ła  postępu, lu b  k rz y w d ę  w  sto­
sun ku  cz ło w ieka  do c z ło w iek a .

T y lk o  n a jw ięk szy  w ys iłek  m oże do ko n ać  dzie ła  p rzezw y­
c iężen ia  na jw iększego o p o ru , i na  ten w ys iłek  zdobyć się m u ­
si tw ó rc a .

S k o ro  p rzy p o m n im y , że z tw órcze j św iadom ości jed n o s tko ­
w e j w y ra s ta  n o w y  p rą d  en e rg ji społecznej, k tó ra  rzą d z i się 
p ra w e m  osiągania m o ż liw ie  najw yższej n a d w y ż k i swej p rzy  
stosunkow o n a jm n ie js zych  w ys iłka ch , staje się z ro z u m ia łą  
cześć, ja k ą  ż y w im y  d la  jednostkow ego w y s iłk u  twórczego.

H . R ad liń ska .

P rz y g o to w a n ie  p ra c o w n ik ó w  
spo łecznych .

O dczyt, w ygłoszony w  P o lsk iem  R a d jo  d i i. ii. I I .  19.13 r . w  cyklu , 
o rg a n izo w a n y m  p rze z  In s ty tu t S p ra w  Społecznych.

O kreś len ie  społeczna, dodane p rz y  ja k im k o lw ie k  ro dza ju  
p ra c y  w skazu je , że ta  p ra c a  jest w y k o n y w a n a  w  celu  służeniu  
ogółow i, w  sposób, p o w o łu ją c y  do w sp ó łd z ia łan ia  szereg je-
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cfcnostek, że buduje siłę zb io row ą ku  u trzym an iu  w artośc i ogól­
n yc h  lu b  p rze tw a rza n iu  stosunków  pom ięd zy  lu d źm i.

D la  p rzy k ła d u  m ożnaby przytoczyć prace z w ie lu  dziedzin , 
od siebie odległych.

D zia ła lność społeczna w  ro ln ic tw ie : to m e ty lk o  podnoszenie  
techniki gospodarczej w śród  ogółu ro ln ik ó w . T o  u ła tw ian ie  
zdobyw ania narzędzi, naw ozów , nasion , rozpow szechnianie  
najlepszych w zo ró w  w  interesie  za ró w n o  ro ln ic tw a , ja k  i spo- 
żyeia —  p rzy  pom ocy zorgan izow anego w spó łdzia łan ia . T o  
rów nocześnie w yjaśn ian ie  w a ru n k ó w  p ro d u k c ji i zbytu , 
rozbudzan ie  po trzeby doskonalszych w y n ik ó w , ukazyw an ie  ce­
ló w  i  sposobów ich  'osiągania, w yd o b y w an ie  i w iązan ie  ze sobą 
sil, k tó re  m ogą być użyte. U czenie  spraw ności w  w yko n y w a n iu  
robó t ro ln ic zych  staje się p rzy tem  częścią służby id e a ło w i no­
wego, doskonalszego ład u  społecznego.

P raca  społeczna w  dzied zin ie  ra c jo n a liza c ji ja k ic h k o lw ie k  
urządzeń staw ia sobie ja k o  cel zap ro w ad zen ie  urządzeń, zape­
w n ia jących  na jw iększą  spraw ność p rzy  n a jm n ie js zym  w ys iłku  
i  na jlepszym  w y n ik u  n ie ty lk o  d la  ¡produkcji, lecz i d la  ro b o tn i­
ka. Społeczn ik  -  o rg an iza to r życia  p racow niczego (w ed le  w y ra ­
żen ia  francuskiego: „ in ż y n ie r  społeczny ‘) , m a  urzeczyw i­
stn iać p raw o  ro b o tn ik a  d o  życia  pełnego, h a rm o n ijn e g o  „go­
dnego cz ło w ieka“ . N ie  liczy  się w yłączn ie  z „duszą maszyny , 
lecz przedew szystkiem  z organ izm em  i p rzeżyc iam i duchów e- 
m i ludzi. Ze zm ęczen iem  i z koniecznością w y ró w n y w a n ia  
w p ły w u  jednostronnego w ys iłku , z w ym ag an iam i m e ty lk o  h i­
g ieny i  bezpieczeństw a, lecz ró w n ie ż  „ k o m fo rtu  i zadow ole­
n ia ja k ie  dać m oże ud z ia ł w  w y tw a rza n iu . O d w o ływ ać  się 
p rzy tem  m usi do sił duchow ych  każd e j jednostk i, d o  poczucia  
w spółodpow iedzia lności zespołu. P ro w a d z i to znow u: d o  
uśw iad am ian ia  ce lu , znaczen ia  i przeb iegu najw ażn ie jszych  
czynności, do o rg an izo w an ia  św iadom ej w spó łpracy.

P rac a  spo łeczno-w ychow aw cza czy ośw ia to w a dąży do w y -  
dobycia  u fa io o y c h a it  duchow ych

u o ro zu m ien ia
udzie lan ie  pew nej sum y w ied zy  ja k o  — - y  “ •
k a  bodzie się ch lu b iła , lu b  z k torego  będzie c ,p tracm cy j 
n ia  zaw odow e. M ó w ią c  s ło w a m i na jsz lachetm  f i  t l / d o -  
polskich —  chce, aby lu d  „pozn a ł siebie , JY 8 
rą b k u  przeszłości św iadom ie budow ać p izysz . .

W  zakres ie  pom ocy w yko le jo n y m  i upośledzonym  służba  vv zdKiesio p u m u ^ j j  i cnnżvtkow ać siły, k tó re  m ogą  społeczna stara się w yd o b yć  i spozyus-o
dopom óc w  ra to w a n iu  zagrożonej jednostk i, y j
sam ej i w  je j otoczeniu . P ro w ad z i do uzu p e łn ian ia  b ra k ó w  
przez celow ą pom oc, do kom p en so w an ia  z.a pi zez w Pł
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dzan ie  do życia n o w ych  c zy n n ik ó w , p rzez „p rze s tra ja n ie “ go 
n a  n o w y  ład.

W  każd ym  z przytoczon ych  p rz y k ła d ó w  p raca  społeczna w y ­
m aga postaw ien ia  w yraźn eg o  celu, ro zp o zn a n ia  w a ru n k ó w  
d z ia ła n ia  i um ie ję tno śc i b u d zen ia  s ił lu d zk ich .

T ra d y c ja  po lska pozo staw iła  w ic ie  m ocnych  określeń  celu  
p ra c y  społecznej. S tan is ław  Staszic, k tó reg o  nazw ać m ożna  
p ierw szym  p io n ie rem  p o lity k i społecznej —  tw ie rd z i, że w szy­
stk ie  siły , is tn ie jące w  narod zie , m uszą się ro zw in ą ć  i  zostać 
u żytem i d la  powszechnego szczęścia. K a ro l L ib e lt  u ka zu je  ko ­
nieczność zb liża n ia  c h w ili, gdy ludzie , k tó ry c h  re lig ja  uczyn iła  
ró w n y m i w obec Boga, zaś re w o lu c y jn a  d e k la ra c ja  p ra w  czło­
w ie k a  og łosiła  ró w n y m i w obec p ra w a  —  poczu ją  się ró w n y m i 
w obec siebie.

P rzyg o to w an ie  do p racy  społecznej polega p rzed ew szystk iem  
na w y ra źn e m  s taw ian iu  celu. Jest to  w a ru n k ie m  kon ieczn ym  
d la  um ie ję tno śc i p o s zu k iw an ia  środków .

N ie  jest to zadan ie  ła tw e . Cel społeczny n ie  m oże być n arzu ­
cony, m usi być w yd o b y ty  z is tn ie jących  dążeń, zgodny z k ie ­
ru n k ie m  ro zw o ju . N a b ie ra  b a rw y  p rzy  o d n a jd y w a n iu  źró d e ł 
sił lu d zk ich , u ka zu je  coraz w yraźn ie js ze  swe oblicze p rzy  ro z ­
p o zn aw an iu  w szystkiego, co lu d z i łączy, p o zw a la ją c  jed n ak  
każd em u  na staw an ie  się sobą.

P ra c a  społeczna w ym ag a  życzliw ego  stosunku do w szystk ich  
w artości, na k tó ry c h  o p ie ra  się w spółżycie  lu d zk ie , w ięc  ró w ­
n ież  poszanow ania  n iezn an ych  zad a tkó w , k tó re  ro z w in ie  tw ó r­
czość n iew iad o m eg o  m ło d zie ń ca  i u zn an ia  w ag i „n ie w a ż k ic h “ , 
id ea ln ych  czyn n ik ó w  środow iska, w  k tó ry c h  tk w i podn ie ta  do 
w szelk ie j tw órczości.

W  p rzec iw ień stw ie  do in n ych  ro d za jó w  zb iorow ego dzia ła ­
n ia  —  p ra c a  społeczna p o trzebu je  w y ro zu m ia ło ś c i, żeby m óc  
pójść na p o s zu k iw an ie  s łabych  i n aj skrom n ie jszych , budzić  
ich  i przyspasabiać do innego  życia. D o  b u d o w y  n aro d u , pań­
stwa i szerszych zw ią z k ó w  lu d zk ic h  pod a je  m a te r ja ł, p rzygo ­
to w a n y  z n a jw ięk szą  troską o jego m oc i w artość.

T e  cechy p racy  społecznej sp raw ia ją , że p rzygo tow an ie  do  
n ie j p o w in n o  rozszerzać w id n o k rę g i duchow e p ra c o w n ik ó w , 
rozbud zać  ich  za in te reso w an ie  ró żn e m i p rz e ja w a m i życ ia  
i ró ż n y m i typ am i lu d z k im i, p rzyu c zać  do o b je k ty w iz o w a n ia  
w łasnego spo jrzen ia .

O b je k ty w iz a c ja  n ie  oznacza je d n a k  b y n a jm n ie j za tracen ia  
w łasnych  ukocham  P ro w a d z i jed yn ie  do u n ik a n ia  p rzem o cy  
i gw ałtu , do um ie ję tno śc i spoglądania n a  spraw y, k tó re  stają  
p rzed em n ą n ie ty lk o  w ła s n e m i oczym a, lecz i oczym a in n ych  
„ ja “ lu d zk ich , z  k tó re m i się stykam .
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Stąd dalszy w niosek: p rzygo tow an ie  do pracy społecznej 
w ym aga znajom ości dusz lu d zk ich  i  w yćw ic zen ia  w  obcow a­
n iu  z  lu d źm i.

Jedną z  na jw ażn ie jszych  cech sztuki życ ia  społecznego jest 
h arm o n izo w a n ie  ró żn o ro d n ych  czyn n ików . D o ko n yw ać  sio 
ono m u si na tle  jakiegoś to n u  zasadniczego.

Zad an iem  pracy  społecznej jest u rzeczyw istn ien ie  ideałów  
życia  społecznego, opartego na  b ra te rs tw ie . D o ko n yw ać  się 
to m oże przez stw arzan ie  w  lu d z iach  postaw y czynnej w  sto­
sunku do środw iska. E d w a rd  A b ra m o w s k i u ją ł najgłębszą  
p raw d ę  społeczno-w ychow aw czą w  proste m ocne słow a: 
„ ro d n ik ie m  św iata społecznego jest sum ienie cz ło w iek a“ .

T rzeb a , żeby ludzie  postępow ali w ed le  sum ienia, w ed le  
p ra w d y  sw ojej. P o trzeb n a  jest k u  tem u  n ie iy lk o  w o la , p rze ­
ła m u ją c a  n ieu n ikn io n e  przeszkody. K o n ieczna jest także  
spraw ność w  dzia łan iu . D latego p rzygo tow anie  do p ra c y  spo­
łecznej ob e jm u je  ró w n ie ż  zdob yw anie  spraw ności, m o ż liw ie  
najlepszego opan o w an ia  ja k ie jś  dziedziny- p racy , k tó ra  jest 
pożyteczna w  o rgan izow an iu  życia  społecznego.

N a jo g ó ln ie j m o żnab y pow iedzieć: n iezbęd n i są p raco w n icy  
społeczni, k tó rz y b y  u m ie li zorjem tow ać się w  dyn am ice  życia, 
b y li p rzy tem  d o b ry m i zaw o d o w cam i, służącym i swą fachow ą  
um ieję tnością  ogó lnem u dobru .

K to  i  w  ja k i sposób m a być p rzyg o to w yw an y  do p racy  tego
rodzaju? . , .  . ,

P oszuku jąc  odp o w ied zi na  to pytan ie , należy  ro zro zn ic  ro ­
dzaje  p racy  społecznej w ed le  zakresu  i typu dzia łan ia .

N a  każd e j p laców ce społecznej, w  zw iązku  zaw o d o w ym , czy 
w  rad zie  załogow ej, w  spó łdzie ln i i  w  zw iązku  m łodzieży , 
w  św ie tlicy  i w  ośrodku zd ro w ia  p o trzeb n i są działacze, 
u m ie jący  jednoczyć ludzi, pociągnąć k u  w spó lnem u ce lo w i, 
pro w ad zić  i w y ra b ia ć  k u  sam odzielności. Im  b liżs i są środo­
w iska , w  k tó re m  d z ia ła ją , te in  ła tw ie j m ogą znaleźć odd źw ięk. 
Bliskość nie zawsze jest jedn o zn aczn a  % pochodzen iem , tein  
m n ie j ze stałem , w y łą czn em  zask lep ien iem  się w  życiu  dane­
go środow iska. , . . „  . „

B lis k im  m oże się stać cz łow iek  przychodzący i j z e w n g r z ,  
w noszący inowe w artośc i, by leby się zw iąza ł ze sro ow  _ ’
W k tó re m  w spó łdzia ła , by leby u m ia ł odnaleźć  i  lls7:a™ W f ' rin° ’ 
w  k tó re  w p ro w a d zać  m a p rzem ian y , doskonal ą y

W P o d n ie ty  do d z ia łan ia  przychodzą zazw yczaj zzew nątrz: 
p rzo d o w n ik  m ie jscow y m usi zobaczyć n o w y  w zo i zy i< , c y 
w yo b raz ić  go sobie na podstaw ie przeżyć duchow ych.

D zia łacze  sam orod n i, k tó rzy  u ja w n ili swe u zd o ln ien ia  w  p ia -  
cy  społecznej p o w in n i o trzym yw a ć  pom oc w  postaci porad , 
książek, pom ocy in s tru k to rs k ie j, u d z ia łu  W w ycieczkach
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i  w  kursach  k ró tk o te rm in o w y c h . 0  ile  n ie  m a ją  b a rd zo  dużych  
zdolności in te le k tu a ln y c h  i  sił duch o w ych  —  b y w a  n iebezp ie ­
czne o d ry w a n ie  ich  n a  czas dłuższy od środow iska, w  k tó re m  
się ostatn io  zaznaczyli.

In n y  typ p ra c o w n ik a  —  to  fachow cy, w ch o d zący  d o  n iezna­
n yc h  sobie środo w isk społecznych w  okreś lon e j ro li:  le k a rzy , 
in ży n ie ró w , techn ików , m a js tró w . S łużąc o kreś lo n e j dziedzi­
n ie  zaw o d o w ej najczęście j niedoisbrzegają je j ce ló w  społecz­
nych. P o w in n i być w p ro w a d z a n i w  zagad n ien ia  życia  spo­
łecznego, w  ro zu m o w an ie  i ro zp o zn aw a n ie  w  tej dziedzin ie . 
S zko ły  zaw odow e dotychczas n iew ie le  czyn ią  w  tym  cielu —  
najszersze zap o czą tko w an ia  is tn ie ją  n a  po lu  ro ln ic tw a , 
zw łaszcza w  Szkole G łó w n e j G ospodarstw a W ie jsk ieg o . Jed- 
nem  z n a jw ażn ie jszych  zadań jest za in teresow an ie  tech n ikó w  
w szelkiego typu t. zw . „ in ż y n ie r ją  społeczną“ .

P rac e  w  in s ty tu c ja ch  cen tra ln ych  społecznych, badaw cze, 
in s tru k to rs k ie , nau czycie lsk ie  —  p o trze b u ją  personelu  specjal­
n ie  w yszkolonego. P rzyg o to w an ie  zaw o d o w ych  p ra c o w n ik ó w  
społecznych w ym ag a: 1 ) starannego d o b o ru  lu d z i p o s iad a ją ­
cych  ju ż  podstaw ow e w ykszta łcen ie  w  ja k ie jk o lw ie k  dziedzi­
n ie  społecznej użytecznej i w y ro b ie n ie  p rak tyczn e , św iadczą­
ce o przydatno śc i do zaw o d u ; 2 ) s tu d jó w  teore tycznych  i p ra ­
k tyczn ych , u zd a ln ia jącyc h  do ro z u m ie n ia  życia  c z ło w iek a  
i  spo łeczeństw a, w p ro w a d za ją c y c h  w  tra d y c je  i stan p rac  spo­
łecznych , potęgu jących  spraw ność osobistą.

Teg o  ro d z a ju  w ykszta łcen iem  z a jm u ją  się szko ły  specjalne  
zw an e  najczęście j S zk o ła m i p racy  społecznej. W  ró żn ych  k ra ­
ja c h  są one ro zm a ic ie  ukszta łtow ane. W  A n g lji i częściowo  
w  Stanach Z jedno czonych  są w iąza n e  z u n iw ersy te ta m i, w  B el- 
g ji, N iem czach , F ra n c ji  —  odrębne. W  Polsce m a m y  jedną  
szko łę  w yższą, S tu d ju m  P ra c y  Społeczno -  O św ia to w e j W .  W -  
P., je d n ą  sam oistną, za leżną  od w ła d z  ko śc ie lnych  —  K a to li­
c k ą  S zkołę Społeczną w  P o zn an iu  i jed n ą  średn ią  za w o d o w ą —  
S zko łę  P ra c o w n ic  Społecznych P. M . S. S tu d ju m  posiada p ro ­
g ra m , (przystosow any do w ym ag ań , sch arak te ryzo w an ych  
w  tym  odczycie, p rzyg o to w u je  do dzia ła lności o św ia to w e j, nau­
czan ia  doros łych , b ib lio teka rs tw a , do o rg a n iz o w a n ia  życia  
społecznego. O k . 200 obso lw entów  p ra c u je  ja k o  in s tru k to rzy  
i  k ie ro w n ic y  insty tu cy j ośw ia ty  pozaszko lne j, b ib lio te k a rze , 
¡nauczyciele doros łych , in s tru k to rz y  z w ią z k ó w  m łodzieży , 
z w ią z k ó w  id eo w ych  i zaw odow ych , ja k o  in sp ek to rzy  pracy, 
o rg a n iza to rzy  o p ie k i społecznej, zw ł. n a d  d z iećm i i  m łodzieżą , 
k ie ro w n ic y  i w y c h o w a w c y  zak ład ó w , w reszc ie  —  ja k o  bada­
cze z ja w is k  społecznych. K a to lic k a  S zko ła  Społeczna za jm u je  
się p rzedew szystk iem  op ieką  społeczną i  p ro w ad zen iem  zrze­
szeń, S zko ła  P ra c o w n ic  Społecznych —  szko len iem  sił sekre­
ta rsk ich .
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Szkoły, n aw et n a jw yże j postaw ione n ie  m ogą w ystarczyć. 
P rzed  p ra c o w n ik a m i c zyn n ym i życie staw ia co raz  to  now e za­
gadn ien ia , w ym aga od n ich dalszej p ra c y  w  zw iązku  z obej­
m o w an iem  n o w ych  p laców ek czy stanow isk k ie ro w n iczych . 
W ie lk ą  ro le  odegrać p o w in n y  insty tu c je  badaw cze i  zw ią z k i 
p ra c o w n ik ó w  społecznych.

Prace w  tym  k ie ru n k u  is tn ie ją  d o p ie ro  w  zaw ią zku . Tern  
n iem n ie j p rzew id yw a ć  m ożna ich ry c h ły  ro zw ó j: s ą  b o w iem  
kon ieczne d la  d o b ra  ¡społecznego.

P ro f. Leo po ld  Caro.
((Lw ów )

R e fo rm y  gospodarcze i spo łeczne  
faszyzm u.

Pragnę n a  w stęp ie zaznaczyć, że n ie  m am  z a m ia ru  m ó w ić
0 ca łym  "problem ie faszyzm u a w ięc  an i o w a lk a c h  z  W a ty k a ­
nem , zakończonych ca łko w itą  zgodą obu stron i  w za je m n y m i 
w y ra z a m i uznan ia , an i o re fo rm a c h  w ych o w aw czych , s tw arza­
jących  ta m  nowego człow ieka, tem  sam em  b ard zo  g łęboko  
w rzy n a ją c y c h  się w  p ro b le m  k u ltu ra ln e j przyszłości W ło c h . 
O graniczę się do re fo rm  społecznych i  gospodarczych, ja k ic h  
faszyzm  d o ko n a ł w  ciągu m in ion ego  w  p aźd z ie rn iku  1932 r. 
dziesięciolecia.

Głosząc k le ję  so lidaryzm u ja k o  jed yn y  sposób w y jśc ia  z  roz­
p aczliw e j sytuacji gospodarczej c h w ili obecnej, w id zę  w  spół­
dzielczości i  w  u s tro ju  k o rp o ra c y jn y m  dw a w c ie len ia  w  życie  
m yśli so lidarystycznej. Stąd ro d z i się d la  m n ie  pokrew ieństw o  
obu k ie ru n k ó w .

N ie  znaczy lo  jed n ak , aby ustró j k o rp o ra c y jn y  m ia ł być  
urzeczyw is tn iony  w  inn ych  państw ach  tak  samo, ja k  w e  W ło ­
szech, z podobnem  ja k  tam  ogran iczeniem  w olności osobistej
1 tem i sam em i m etodam i. W  szczególności da leką odem nie
jest m yśl za lecan ia  tego, co się stało i dzie je  dotąd  
we W ło szech , do n aś lad ow an ia  w  Polsce. C h cia łem  poprostu  
p rzed rzeć  op ary  i m g ły  tenden cy jnych  w iadom ości, szerzonych  
p rzez p ism a perjodyczne  W ie d n ia , B e rlin a , F ra n k fu r tu  czy  
P a ry ża  bądź w  in teres ie  m iędzynarodow ego kap ita lizm u , hanz  
takiegoż soc ja lizm u  i zro zu m ieć  w ie lk i p rze w ró t p o ko jo w y , 
dokonany w e  W ło szech  w  ostatn iem  dziesięcioleciu. _t

S łynn y h is to ryk  R a n kę  u zna je  za głów ne zadan ie  h is to r ji 
w ie rn ą  re lac ję , w ie es eigentlich  w a r!  T o  jest i m o im  celem . 
O czyw iście  osiągnięcie tego celu jest n iezm ie rn ie  tru d n e , czę­
ściow o naw et n iem o żliw e . Życie biegnie zbyt szybko, n ie  po­
dobna uch w yc ić  w szystkiego, co się dzie je  i  pow iązać ze sobą
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bez b łędów  przyczyn  i sku tkó w . Czasem  naw et n ie k tó ry c h  się 
nie  dostrzega. D o b re  chęci tu oczyw iście n ie  w ystarcza ją . Zda­
w a ło  m i sie je d n a k , że n a jb a rd z ie j zb liżyć  się m ogę do szczyt­
nego celu , ja k i  sam  w y tk n ą łe m , ogran icza jąc  sic do  streszcze­
n ia  w yd a n y c h  ustaw  i do grom adzen ia  ja k n a jw ię k s ze j ilości 
fak tó w , o raz pozo staw ia jąc  w yc iągan ie  z n ich  w n io sków  
w  p rzew ażnej liczb ie  w y p a d k ó w  w ykszta łconem u c zy te ln ik o w i.

I.

B en ito  M usso lin i o d b ją ł rząd y  w  I t a l j i  na zasadzie ro zkazu  
kró lew sk ieg o  z 29 p a źd z ie rn ik a  1922 r . 1), a w ięc  przeszło  
10 la t tem u.

O lb rz y m ie  re fo rm y , ja k ie  w  tym  czasie w e  w szystk ich  p rze ­
p ro w a d z ił dziedzinach , odnoszą się p rzedew szystk iem  do k w e ­
st j i  soc ja lne j. P o ło żen ie  p ra c o w n ik ó w  b y ło  w  p ierw szych  la ­
tach  p o  w o jn ie  w p ro s t ro zp aczliw e . R o b o tn ic y  ro ln i i to n ie -  
ty lk o  socja listyczni, a le i ka to lic cy  z  obozu P o p o la r i, dom ag ali 
się w yw łaszczen ia  w łaśc ic ie li la ty fu n d jó w , następnie zaś część 
ich  p rzeszła  do żąd a n ia  gospodarow an ia  w  w ie lk ic h  k o le k ty ­
w ach  na w z ó r sow ieck ich  ko łcho zów . G ro z iła  re w o lu c ja  so­
c ja ln a . A n i N it t i ,  zn an y  w ró g  P o lsk i, an i G io litt i, an i B o n o m i 
czy F ac ta , n ie zd o ła li n ic  uczyn ić  d la  je j s tłu m ien ia . Podpa­
la n o  d o m y  i stodoły, n iszczono b yd ło  i zapasy żyw ności po  
w siach , a izby robo tn icze  w y m ie rz a ły  d o tk liw e  g rzy w n y  tym , 
k tó rz y  w b re w  ich  ro zkazo m , o d d aw a li się p racy  na ro li. 
W  przem yśle  c ię żk im  w  s ierpn iu  1920 r. w yb u ch ł s tre jk , obej­
m u ją c y  do pó ł m iljo n a  lu d z i. W  T u ry n ie  i M e d jo la n ie  ro b o tn i­
cy  w e w rześn iu  1920 r. z a ję li fa b ry k i, a w n e t po tem  i w  innych  
m iejscow ościach  w y w ie s ili czerw o n ą  chorąg iew .

W ó w c za s  to o b u d ził się ru c h  faszystow ski, zapo czątkow any  
zg rom adzen iem , odb ytem  z in ic ja ty w y  M ussolin iego w  M ed jo ­
la n ie  23 m anca 1919 r . O b u d z ił się w ed le  w y ra ż e n ia  A lfre d a  
Rooco „g łębok i in s ty n k t n a ro d o w y “ 2), a w  zg rom adzen iu  
w z ię li u d z ia ł b y li żo łn ie rze  fro n to w i z o ko p ó w  strzeleckich , 
p rag n ący  p rzy w ró c e n ia  p o rząd ku  i karn o śc i w  życiu  państw o- 
w e m  o raz  solidarności k las  i u tw o rze n ia  silnego rządu . R uch  
ten  w zra s ta ł z k a żd y m  m iesiącem  z siłą  la w in y  i  w  r. 1921 roz­
p o rzą d za ł ju ż  d w o m a  p ism am i: „P o p o lo  d T ta lia “ pod red ak c ją  
M ussolin iego i „ L a v o ro  d l t a l i a “ pod  re d a k c ją  E d m o n d a  
Rossoniego. N a s ta w ien ie  p ierw szego p rzec iw  zaw o d o w ym  po­
lity k o m  i w ie lk ie m u  k a p ita ło w i ja k o  d w o m  ź ró d ło m  pow szech­
nego n iezad o w o len ia  o d zw ie rc ie d la ją  jego słow a: „N a ró d  
i  p raca , zn a jd u jące  sw ój w y ra z  w  naszych p ism ach  m uszą się

0  D ata  now ego ro k u  e ry  faszystow skie j (a r t . 6 d e kr. z 20. X I I  1929).
2)  M e n o tti C o rv i 1. e. 13.
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połączyć p rzec iw  pasożytom , ja k im i są p o lity k a  i  finanse“ . N a  
w iosnę 1921 r . now o założone s tronn ic tw o  w ysy ła  ju ż  35 po­
słów do Iz b y  poselskiej, a w  r . 1922 jest ju ż  na jpo teżn ie jszem  
stronn ic tw em  w  calem  państw ie.

W  lip c u  tegoż ro k u  kom un iśc i w łoscy, k tó ry m  spać n ie  d a ­
w ały  la u ry  S ow ietów , p rzyg o to w ali ogłoszenie s tre jku  gen era l­
nego, k tó ry  fak tyczn ie  w yb u ch ł 1 s ierpnia. K o m u n iśc i z a ję li 
A n konę, a rząd  bezrad n ie  p rzy p a try w a ł się ich  akc ji.

A le  w e W ło szech , odm ienn ie  n iż  w  R osji, ży ł liczn y  zastęp  
ludzi, n ie zaślep ionych z łu d n y m  b lask iem  frazeo lo g ji bolsze­
w ic k ie j, ko c h a jących  swój n aró d , pragnących p rzy w ró c e n ia  
po rząd ku  i gotow ych narazić  życie w  obron ie  sw ych ideałów . 
M ussolin i w  ich  im ie n iu  ogłosił 20 w rześn ia  konieczność oba­
le n ia  bezradnego rządu  F a c ty  i  u jęc ia  w ła d zy  w  sw oje ręce. 
N a  ro zkaz  k w a d ru m w ira tu , złożonego z genera ła  Bono, B albo , 
de V ecch i i B ianch iego  faszyści pom aszero w a li w  dn iu  28 paź­
d z ie rn ik a  na R zym . Następnego d n ia  k ró l p o w ie rzy ł M ussoli- 
n iem u szefostwo rządu , k tó re  tenże dotąd  spraw uje .

W  tych  w a ru n k a c h  p rzem ysłow cy, zagrożeni p rzez k o m u ­
n izm , u jrzeć  m usie li jed yn y  ra tu n e k  w  faszyzm ie i poczęli go 
w yd atn ie  subw encjonow ać. Jeśli je d n a k  sądzili, że w  zam ian  
za ło  M ussolin i p ó jd z ie  jedn o s tro n n ie  za n im i i n ie  będzie  
troszczył się o d o b ro  ro b o tn ikó w , za w ie d li się m ocno. G dy ro ­
botn icy  m eta lo w i w  liczb ie  100.000 w  m arcu  1925 r. rozpoczę li 
s tre jk  w  M o n fa leo n e  k o ło  T ries tu , ośw iadczyło  s tronn ictw o  
faszystow skie: „Jeśli p rzem ysłow cy sądzą, że faszyści b ro n ić  
będą ty lk o  p ra w  przem ysłow ców , a zapom ną o ich obo w iąz­
kach, to  się g ru n to w n ie  m y lą “ . A  M ussolin i p o w ied z ia ł: 
„ W  system ie faszystow skim  ro b o tn icy  przesta li być w yzysk i­
w a n i i stali się w sp ó łp raco w n ikam i i w spó łproducentam i, k tó ­
rych  poziom  egzystencji należy podnieść m a te r ja ln ie  i m o ra l­
n ie w  m ia rę  sytuacji i m ożności“ . S tre jk  skończył się zw ycię­
stwem  ro b o tn ik ó w . P rzem ys łow cy, zgrupo w an i w  „ C e n tra ln y m  
Z w ią zk u  P rzem ys łu  Ita lsk ieg o “ (C o n fed eraz io n e  G enera le  d e ll‘ 
In d u s tr ia  Ita l ia n a )  uko rzyć  się m usie li przed  d y k ta to rem  
i za w a rli z n im  um ow ę z 2 X 1 9 2 5  r., uzna jącą  zasadę so lidar­
ności w szystk ich  w ars tw , głoszoną przez faszystów. U k o rz y ł  
się ró w n ież  ra d y k a ln y  Z w ią zek  P rac y  (C o n fed eraz io n e  G enera­
le del la v o ro ), liczący z p oczątk iem  1920 do dw óch m iljo n ó w  
członków  i z ry w a ją c  z p a rtją  socjalistyczną, zb liży ł się do 
M ussoliniego. A le  nie u ra to w a ł tym  k ro k ie m  odrębnej swej 
egzystencji. S yn d yka ty  faszystow skie liczy ły  już z koń cem  1924  
ro ku  1.776.000 cz łonkó w , z koń cem  1925 ro k u  2.150.000 człon­
ków . Jednocześnie liczb a  cz łonkó w  Z w ią zku  P rac y  zm a la ła  do  
100.000. W  ro k u  1927 Z a rząd  Z w ią zk u  ośw iadczył się za pe łnem  
p o p arc ie m  re ż im u  faszystow skiego i ro zw ią za n ie m  w łasnej 

k o n fed erac ji.
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P ow stało  w ięc  m iejsce d la  kon cepcji syn dykatów  faszystow ­
skich, k tó ry c h  o rgan izac ję  u s ta liła  ustaw a z 3 k w ie tn ia  1926 r., 
reg u lam in  z 1 lip ca  1926 r. i  d ek re t k ró le w s k i z 17 lutego 1927 r .

W e d le  tych  ustaw  tw o rz y  się z w ią z k i zaw odow e za ró w n o  dla  
ro b o tn ik ó w , ja k  i d la  p raco daw ców . D o  is tn ien ia  praw nego  
zw ią z k u  w ym ag a  się u zn an ia  ze strony  w ład zy  rzą d o w e j. 
U zn an ie  to n ie  następuje, gdy o no  „okaże się n iepożądane  
z p rzyczy n  n a tu ry  gospodarczej, p o lityczn e j lu b  społecznej“ , 
m im o  dop e łn ien ia  w szystkich  w ym aganych  w a ru n k ó w  fo rm a l­
nych. (A r t .  13 reg. 1 lip ca  1926). D o  z w ią z k ó w  zaw odow ych  
należeć m ogą o byw ate le  w łoscy  o raz ci cudzoziem cy, k tó rzy  
m ieszka ją  w  I t a l j i  p rz y n a jm n ie j od la t 10, o ile  liczą  pow yżej 
la t 18-tu, a „k tó ry c h  m ora lność  i  pog lądy p o lityczne  są z  p u n k ­
tu w id ze n ia  narodow ego bez za rzu tu “ . P ra c o w n ic y  um ys ło w i 
i f izyc zn i należeć w in n i do odręb n ych  stow arzyszeń. N ie  w o l­
n o  tw o rzy ć  zw ią z k ó w  zaw o d o w ych  w o js k o w y m  w sze lk ich  sto­
p n i i  ro d za jó w  b ro n i, u rz ę d n ik o m  p ań s tw o w ym , p ro w in c jo ­
n a ln y m , g m in n y m , k o lo n ja ln y m , za tru d n io n y m  w  przeds ię­
b io rs tw ach  pań stw ow ych  lu b  w  zak ład ach  dobroczynności pu ­
b lic zn e j o raz p ro feso ro m  w yższych i  ś redn ich  z a k ła d ó w  n au ko ­
w ych . Z ad an ia  zw ią z k ó w  są b ardzo  rozległe.

O p ró cz  w łaśc iw ych  zadań gospodarczych, ja k  za w ie ra n ia  
u m ó w  o pracę i p łacę, godzenia sporów  m ię d zy  ro b o tn ik a m i 
a p raco d aw cam i o raz p o p ie ra n ia  w ytw ó rczo ś c i k ra jo w e j —  
w szakże z w y ra ź n e m  w y łą czen iem  w sze lk ie j czynności za ro b ­
k o w e j —  należą do  n ich  pom oc m a te r ja ln a  i ośw iatow a, tu ­
dzież kszta łcen ie  m o ra ln e  i ducha naro d o w eg o  swych  
cz ło n kó w .

P rezesam i i s ek re ta rzam i zw ią z k ó w  zostać m ogą ty lk o  oso­
bistości o uznanych  przez w ład zę  k w a lif ik a c ja c h  m o ra ln y c h  
i  n a ro d o w y ch  a w y b ó r  ich  podlega za tw ie rd ze n iu  przez w ła ­
dzę rząd o w ą , o d w o ła ln em u  w  ka żd y m  czasie. O prócz prezesów  
i  sek re ta rzy  z w ią z k i zaw o d o w e w y b ie ra ją  ra d y  zarządza jące , 
k tó re  m ogą być ró w n ie ż  p rzez w łaściw ego m in is tra  każdego  
czasu w edle u zn an ia  rozw iązane .

Z w ią z k i n ie  są c ia ła m i sam orząd nem i, a le o rg an am i pań- 
s tw o w em i i ja k o  tak ie  m ogą być  każd ej c h w ili p rzez rząd  usu­
nięte . R o b o tn ic y  tw o rzą  osobne z w ią z k i (s y n d y k a ty ), p raco ­
d aw cy  osobne. Z  ch w ilą , gdy do syn dykatu  w p isa ła  się p rzy ­
n a jm n ie j 7io cześć ogółu ro b o tn ik ó w , w zględnie gdy p ra c o d a w ­
cy' w p isan i do syn d ykatu  z a tru d n ia ją  p rz y n a jm n ie j 7 10 część 
p ra c o w n ik ó w , p rzeb y w a jący ch  w  d an ym  okręgu, syndykat 
u zysku je  p ra w o  re p re ze n ta c ji całego ogółu i z a w ie ra n ia  za 
w szystkich  u m ó w  w iążą cych  o pracę i płacę na  p ew ien  o k re ­
ślony przec iąg  czasu. W o ln o  za ró w n o  p ra c o w n ik o m , ja k  p ra ­
cod aw com , zaw ią zyw ać  i w ięc e j syn dykatów , ale ty lk o  jeden
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w ca łym  pow iecie  o trzym u je  u p ra w n ie n ia  o fic ja ln e j rep rezen ­
tac ji ogółu.

W  ten sposób syndykat robo tn iczy , pozosta jący pod ciągłą  
k o n tro lą  rządu, uzyskuje korzystn ie jsze w a ru n k i d la  całej 
w ars tw y  robotn icze j, aczko lw iek  do syndykatu  n ie  w p isane j, 
ustaje bezbronność jednostk i robo tn icze j w obec przew ag i k a ­
p ita łu  przem ysłow ego, a przeds ięb iorca , naw et n ie  należący do 
syndykatu swej gałęzi p ro d u k c ji, zm uszony jest ze swej strony  
poddać się w a ru n k o m , ustalonym  d la  w szystkich p rzez syndy­
ka t, do k tórego  w in ie n b y  należeć. W z a m ia n  wszyscy robo tn icy , 
a w ięc  i n ieczłonko w ie , obo w iązan i są do u iszczania sk ładk i na  
rzecz o fic ja ln e j swej rep rezen tac ji, a wszyscy przem ysłow cy, 
i n ieczłonko w ie , na  rzecz sw ojej.

W ysokość rocznych  op łat p raco daw ców  nie m oże p rzew yż­
szać p łacy dziennej ogółu za tru d n io n yc h  u nich p raco w n ikó w , 
wysokość op łaty  p raco w n ika  w ynagrod zen ia  jego za jeden  
dzień pracy. Z  zebranego funduszu przeznacza się 10%  na  k a ­
p ita ł żelazny, a po k ilk a  procen t na rzecz instytucyj op iek i nad  
dziećm i od 8 do 14 la t i m łodzieńców  o raz  dziew cząt od 14 do  
18 la t (O p e ra  N a z io n a le  B a lilla ) , nad  m acierzyństw em  i n ie ­
m o w lę tam i (O rg an izaz io n e  N a z io n a le  d i M a te rn itá  ed In fa n -  
z ia ), na cele narodow ego p a tro n a tu  o p iek i społecznej (P a tro ­
nato  N a z io n a le  p e r Assistenza Socia le ) o raz na po trzeby  k u l­
tu ra ln e  ro b o tn ik ó w  w  czasie w o ln ym  od p ra c y  do rą k  pow o­
łane j w  tym  celu osobnej ins ty tu c ji (O p e ra  N a z io n a le  D o p o la -  
v o ro ).

S ko ro  podstaw ow e w a ru n k i p racy , a w  szczególności w yso­
kość i  sposób uiszczania p łacy, czas p ra c y  i  czas trw a n ia  um o­
w y  zostały ustalone p rzez  syn dykaty  pod k o n tro lą  w ład z  rzą ­
dow ych , s tre jk  n ie  m ógłby w  n iczem  zm ien ić  na dalszą korzyść  
położen ia w a rs tw y  robo tn icze j. D la tego  jest zakazany. A le  za­
kazan y  jest ró w n ie ż  lo k a u t ze strony p rzeds ięb iorcó w  p rze m y ­
słow ych, w yrzu ca jących  poza W ło c h a m i na b ru k  ro b o tn ik ó w  
z c h w ilą  stagnacji i p rzerzu ca jących  na n ich  tym  sposobem  
w szystkie je j u jem n e  następstwa, ale n iedopuszczających ich  
do udzia łu  an i w  osiągniętej tą drogą zw yżce cen, an i w  zy­
skach, osiągniętych w  czasie dob re j k o n ju n k tu ry .

Z w ią z k i p o w ia to w e  łączą się w  federacje  p ro w in c jo n a ln e , 
a te znów  w  ko n fed erac je , o be jm u jące  całe W ło c h y .

Z a ró w n o  ro b o tn icy , ja k  p raco daw cy ugrup ow an i są w edle  
zaw odów . Is tn ie je  ko n fed eracy j po sześć w  każdej g rup ie , a  m ia ­
now ic ie : p rzem ysłow a, ro ln icza , kup iecka , p rzew ozu m o rze m  
i  p o w ie trzem , p rzew ozu  ląd em  i rze k a m i i  ban kow a, i  onadto  
is tn ie je  13-ta ko n fed erac ja : zaw odów  w o ln ych  i_ artystów . 
W reszc ie  u tw o rzo n o  dw ie  pow szechne ko n fed erac je : praco­
d aw có w  i p ra c o w n ik ó w , do k tó rych  to  ostatnich dołączono  
ko n fed erac ję  osób, u p raw ia ją cych  w o ln e  zaw ody.
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S yn d yka ty  p raco d aw có w  i  p ra c o w n ik ó w  łąiczyć się m ogą  
przygo dn ie  dla zak ład a n ia  h u m a n ita rn y c h  kas w sp arc ia , spraw  
w y c h o w a n ia  narodow ego, tw o rze n ia  spó łdzie ln i i to w arzys tw  
ubezp ieczen iow ych . P o nad to  po łączenie nastąpić m oże p rzy  po­
m ocy cen tra ln ych  o rganów  łączności, icelem u tw o rze n ia  w spó l­
ne j, w yższej o rg an izac ji w  p ew nej gałęzi w ytw órczośc i. O rga­
n izac ja  ta k a  n azyw a  się k o rp o ra c ją . K o rp o ra c ja  jest organem  
a d m in is tra c ji państw ow ej. Z ad an iem  je j jest zażegnyw anie spo­
ró w  m iędzy  syn d ykatam i, p o p ie ran ie  in ic ja ty w y , m a jące j na  
ce lu  ro zw ó j w ytw órczośc i, zak ład a n ie  b iu r  p o ś re d n ic tw a  p racy  
o raz  p o p ie ran ie  w ykszta łcen ia  zaw odow ego.

N a d  w szystk iem i k o rp o ra c ja m i stoi R ada n aro d o w a  k o rp o ­
ra c y jn a  (C ons ig lio  N a z io n a le  de lle  C o rp o ra z io n i), s tw o rzo na  
ustaw ą z 20 m arca  1930 r. Jest ona w ed le  p o ró w n a n ia  M usso- 
lin ieg o  sztabem  g en era ln ym  a rm ji  p racy . Jest to ró w n ie ż  u rząd  
pań stw ow y, a n ie  żadne c ia ło  sam orządne. P rezesem  rad y  
jest ka żd o ra zo w y  szef rządu , a w  jego zastępstw ie M in is te r  
K o rp o ra c ji. R a d a  d z ie li się na  siedm  sekcyj, g ru p u jących  siedm  
ka teg o ry j zaw odów , ju ż  w yszczególn ionych. N a ro d o w a  R ada  
K o rp o ra c y jn a  jest p rzedew szystk iem  in sty tu c ją  o p iiijo d aw czą . 
M oże ona w yp o w ia d ać  swą o p in ję  we w sze lk ich  spraw ach , zo­
sta jących w  zw ią z k u  z w ytw ó rczo śc ią  n aro d o w ą . D o  zadań  
R a d y  należą  m . in . u rzeczyw is tn ien ie  zasad k a r ty  p racy , op ie­
k a  syn dykatów  nad  c z ło n k a m i-p ra c o w n ik a m i, zak ład a n ie  in -  
stytucyj k o rp o ra c y jn y c h  i ro zw ó j w ytw órczości, uzgodnienie  
dzia ła ln ości poszczególnych syn dykatów , p o p u la ry zo w a n ie  za­
sad u stro ju  ko rp o ra cy jn eg o  oraz o p ra c o w a n ie  p ro je k tó w  ustaw  
i rozporząd zeń , dotyczących pom ocy i o p iek i społecznej, tu ­
dzież w sze lk ich  stosunków  m ięd zy  p raco d aw cam i a ro b o tn ik a ­
m i. P o n ad to  N a ro d o w a  R a d a  K o rp o ra c y jn a  m oże na żądanie  
syn dykatów  oraz po w ys łu ch an iu  zw ią z k ó w  zaw o d o w ych  p ra ­
codaw ców  i ro b o tn ik ó w  ustalić  w a ru n k i p racy  i o p rac o w y w ać  
reg u lam in y  d la  w szystkich  cz ło n kó w  danej ka teg o rji.

P o n ad  N a ro d o w ą  R adą K o rp o ra c y jn ą  ja k o  najw yższa  instan­
c ja  u rzęd u je  M in is te rs tw o  K o rp o ra cy jn e , o b e jm u jące  od  
w rześn ia  1929 r. w sze lk ie  spraw y, dotyczące p rzem ysłu , h an d lu  
i p racy . N a  w y d a tk i sw oje p o b ie ra  ono 10%  w szystkich  op łat, 
uiszczanych na  rzecz s yn d yka tó w  (a r t. 26 u. 4  reg. z 1 .V II.1 9 2 6 ).  
Z ad a n ie m  jego jest rozszerzan ie  w  o p in ji pow szechnej idei 
z w ią z k ó w  zaw o d o w ych  o raz  ro zb u d o w a p ra w a  p racy  w  duchu  
słuszności i p rzew ag i in teresu  publicznego.

C a ła  ta s k o m p lik o w a n a  b ud ow a w ra z  z zakazem  stre jkó w  
i o b o w iązk iem  p racy  na  w a ru n k a c h  ustalonych p rzez syndy­
k a ty  m ogłaby być w yzyskan ą  w  raz ie  zap an o w an ia  innego  
ducha w  rządzie , n iż  obecnie, na szkodę m iljo n o w y c h  zastę­
p ó w  robo tn iczych , gdyby n ie  kon sty tuc ja  p racy , s łynna: C a ria
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del lauoro, ogłoszona 21 k w ie tn ia  1927 r . i w  ustaw ie z  13 g ru d ­
nia 1928 ro ku . , .

P oddaje  ona pracę, okreś lona ja k o  „ob o w iązek  społeczny
opiece państw a (a r t. 2 ). O p iekę  tę w y k o n y w a  ono „w  drodze  
solidarnego p o d p o rząd ko w an ia  się sp rzec iw ia jących  się sobie 
in teresów 5 p raco d aw có w  i  p ra c o w n ik ó w  w yższym  interesom  
w ytw órczości“ (a r t. 4 ). Z ad an iem  syndykatów  jest zapew n ie ­
nie obu s tronom  przez n ie  zastępow anym  pe łne j rów ności 
w obec w ład z ad m in is trac y jn ych  i  sądowych, jest „sp raw ą  ca­
łego n a ro d u “ (a r t. 6 ). C elem  w ytw órczośc i jest „dob ro  pu­
b liczne“ , w  szczególności zaś w ed le  w y ra że n ia  M ussoliniego, 
użytego w  m o w ie  z 21 czerw ca 1928 r.: „dążenie do celów  ogól- 
n o -n aro d o w ych “ , a w obec tego p rzeds ięb iorca „jest odpow ie­
d z ia ln ym  w obec państw a za k ie ro w n ic tw o  zak ład em  pracy  
(a r t. 7 ust. 1 ). S yndykaty  robotn ików ' p raco w ać w in n e  n ie ty lko  
nad podnoszen iem  spraw ności techn icze j, ale i w arto śc i m o­
ra ln e j sw ych członkó w  (a rt. 24). R o b o tn ik , b io rą c y  udzia ł 
w  p ro d u k c ji, n ie  jest n a je m n ik ie m , ale „czyn nym  w spó łp ra ­
co w n ik iem  jednostk i gospodarczej, k tó re j k ie ro w n ic tw o  i za 
k tó rą  odpow iedzia lność w obec państw a spoczywa na p raco ­
daw cy“ (a rt. 7 ust. 2 ).

Z ad an iem  zaw odow ych  zw iązkó w  przeds ięb iorcó w  jest p o ­
p ie ran ie  w sze lk iem i sposobam i zaró w n o  „zw iększen ia  p ro d u k ­
c ji“ ja k  i „obn iżen ia  cen“ (a rt. 8 ust. 1 ), in n e m i s łow y p rze ­
c iw d zia łan ie  z w y k ły m  dążen io m  poszczególnych przeds ię­
b io rców , bądź ku  ogran iczan iu  w y tw a rza n ia , bądź też k u  po­
ro zu m ien iu  się z in n y m i p rzed s ięb io rcam i w  drodze np. k a r ­
te li, celem  w spólnego pod w yższen ia  cen.

W  w yp ad kach  b ra k u  przedsięb iorczości p ry w a tn e j, okazan ia  
się je j n iedostateczną, tudzież p rzew aża jących  in teresów  po­
litycznych , m oże m ieć m iejsce ingerenc ja  państwra w  dziedzinę  
w ytw órczości. D o k o n y w a ć  się ona m oże w  trzech postaciach: 
k o n tro li, subw encji lub  o b e jm o w an ia  p rzed s ięb io rs tw a w  bez­
pośredni zarząd  państw a (a rt. 9 ). Postanow ien ie  to p rzec iw ­
d z ia ła  dzisiejszem u chaosow i w ytw órszości w ie łk o k a p i a- 
listyicznej. Państw o ita lsk ie  zastrzegło sobie p ra w o  orzeczeń a, 
że w  jed n e j gałęzi p ro d u k c ji jest za  m ało , w  inne] za  uzo• p 
ducentów , że jed n a  p ro w in c ja  w in n a  być np. /'c' 3 ' ’’ ¡ę, w n rvzo _ 
m atycznych  w  p ro d u k c ji ro ln e j w iece] od  Jn PJp T/ ł?acu 
w an a . W y ra ź n ie  p ro g ra m  ta lu  ro zw in ą ł M l^ st1eL q  °  ^ ie  
G iuseppe B o tta i w  m o w ie , w ygłoszone] 4 m arca  1929 r ^ m i e  
ście Lucca. N ie  ulega kw estji, że art. 9 p ra w a  p ia c y  zapew n ia
rzą d o w i w olność dz ia łan ia  w  ty m  k ie ru n k  , yp
w a n ia  icałego system u gospodarki p lan o w e j.

D la  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j pozostał ty lk o  zdaw  ow y 'o m p  c 
m en t lub , jeś li k to  w o li, skonstatow anie, ze jest ona „na jsku ­
teczn ie jszym  i najpożyteczn ie jszym  czyn n ik iem  ro zw o ju  g
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spodarczego“, oczyw iście  ty lk o  p o d  w a ru n k ie m , jeśli id z ie  o n a  
nie  po l in j i  w zbogacenia się indyw id u a ln eg o , ale d o b ra  p u ­
blicznego, ce lów  o gó lno -naro dow ych , zw iększen ia  p ro d u k c ji, 
a o b n iżen ia  icen, czego w szystkiego dotąd  in ic ja ty w a  p ryw atn a  
tak  w  I ta l j i ,  ja k  i p o za  Ita l ją ,  zgoła n ie  u zn a w ała  i n ie b ra ła  
pod uw agę, m a jąc  na  w zględzie je d y n ie  zysk in d yw id u a ln y .

W ła ś n ie  w  in te n c ji z m ia n y  dotychczasow ego nas taw ien ia  
przed s ięb io rcó w  i g run to w n eg o  p rze ro b ie n ia  ich  pog lądów  go­
spodarczych ustaw a z 18 k w ie tn ia  1926 r . i d ek re t k ró le w s k i 
z 16 czerw ca 1927 r. zn io s ły  w  ca łych  W ło szech  Iz b y  P rz e m y ­
słow o H a n d lo w e , a na ich  m iejsce w p ro w a d z iły  P ro w in c jo n a l­
ne R a d y  G ospodarcze (C ons ig li p ro v in z ia li d e lF E c o n o m ia ), 
pozostające pod prezesurą  każdorazow ego  p re fe k ta  danego  
okręg u  i pod legające M in is te rs tw u  K o rp o ra c ji.

P łaca  robo tn icza  w in n a  odp ow iadać z jed n e j strony n o rm a l-  
n y m  po trzeb o m  życ io w ym  ro b o tn ik a , z  d ru g ie j m ożnościom  
w y tw ó rc z y m  i osiągniętej w yd a jn o śc i p racy  (a r t .  12). W  m ie j­
sce „w o ln ego“ ksz ta łto w an ia  się p lac pod w p ły w e m  sam ow ol­
n e j decyzji stron in te resow anych , a p rzedew szystk iem  praco ­
daw ców , ja k o  je d y n ie  n a p ra w d ę  w o ln ych , faszyzm  w p ro w a d za  
ustalen ie  p łac p rzez  państw o. W  raz ie  p rzeto  p rzes ilen ia , czy  
też zm ia n , zaszłych w  w arto śc i p ien iądza , n ie dopuszcza p rze ­
rzucen ia  u jem n ych  następstw  w y łą czn ie  na  ro b o tn ik a  w  fo rm ie  
jego w y d a le n ia  lu b  o b n iżk i p łacy , ale przestrzega ro zd z ia łu  ich 
w o d p o w ied n im  stosunku na obie strony.

Z a w ie ra n ie  zb io ro w ych  u m ó w  o p racę  n ie  jest dopuszczalne, 
jeże li stosunki p ra c y  n o rm o w a n e  są przez w ładze pub liczna , 
tudzież odnośn ie  do służby osobistej i d o m o w ej. " U m o w y  te 
m ogą być w yp o w ia d an e  na  d w a m iesiące p rzed  u p ływ em  te r­
m in u , n a  ja k i zostały zaw arte . W  b ra k u  w ażnego w ypow iedze­
n ia  uw aża  się je  za m ilcząco  o dn ow ione pod te m i sam em i w a ­
ru n k a m i na p ie rw o tn ie  usta lony  okres czasu.

Poza ty m  w v - i tk ie m  w sze lk ie  u m o w y  zb io ro w e  o prace m u ­
szą być ze w zg lędu  na liczn e  m o ż liw e  tu n ad użyc ia  zaw ie ran e  
p rze z  syn dykaty  pod k ie ro w n ic tw e m  i n ad zo rem  o rg an izac ji 
c e n tia ln e j t. j. fe d e ra c ji w zgl. k o n fe d e ra c ji w  fo rm ie  pisem ­
ne j, podpisy w in ie n  u w ie rzy te ln ić  no tarjusz, a u rząd  k o rp o ra ­
c y jn y  p rz y  p i efekcie  udz ie lić  u m o w o m  z a tw ie rd z e n ia  N astęp ­
n ie  u w ie rz y te ln io n y  odpis u m o w y składa sie n a jp ó źn ie j do 
90 d n i od da ty  je j z a w a rc ia  w  p re fe k tu rze  i ogłasza w  piśm ie  
urzędo w em  p ro w in c jo n a ln e m ; gdy zaś mota o b o w iązu jącą  u m o ­
w y rozciąga się n a  dw ie  lu b  w ięce j p ro w in c y j, sk łada  sie ja  
M in is te rs tw u  K o rp o ra c ji o raz  ogłasza w  G azecie u rzęd o w ej 
Jiró lestw a i w  D z ie n n ik u  u rzęd o w ym  tegoż M in is te rs tw a . Od 
i ej dop iero  c h w ili u m o w a  w iąże  strony.

O znacza się w  n ie j czas p ró b n y  od 8 do 15 dn i i ilość godz in  
p racy , m a jących  w  d an ym  w yp ad k u  zastosowanie (ze względu



23

na to że istn ie ją  ro d za je  zajęć, pozbaw ione c h a ra k te ru  ciąg­
łości n p  dozorców , k tó ry c h  8 -m io  godzinny dzień p racy  m e  
m oże obow iązyw ać, tudzież że w zględu na w y ją tk i w  pew nych  
u n m n r tw h  ia k  np. odnośnie do ro b o tn ik ó w  b u d ow lanych , 
pracu jących z im ą  oko ło  6-c iu  godzin, ale za to w  lecie  do  10-ciu  
godzin na dob ę.)

P isem na i za tw ie rd zo n a  u m o w a  o pracę  w in n a  zaw ie ra ć  
oznaczenie czasu pracy , czasokres, na ja k i została zaw arta , 
zastrzeżenia o czasie p ró b n ym , p rzep is  o w ysokości i sposobie 
w yp ła ty  zaro b kó w  i o karn o śc i obo w iązu jące j podczas p racy . 
W  b ra k u  tych  postanow ień jest n iew ażn ą  (a rt. 11).

Jeżeli co do in te rp re ta c ji lu b  w y k o n y w a n ia  u m ó w  n iem a  
zgody m iędzy  stronam i, w  zatargach in d y w id u a ln y c h  syndyka­
ty, w  zatargach zb io ro w ych  U rz ą d  K o rp o ra c y jn y  p rzy  p re fe k ­
turze, w zg lędn ie  w  w yższej ins tanc ji (za leżn ie  od zakresu m o­
cy obo w iązu jące j u m o w y  zb io ro w e j) p rzeds ięb ierze  p róbę po­
jednan ia .

O  ile  ono n ie  p rzy jd z ie  do skutku , spraw a o p ie ra  się o  sąd  
(a rt. 10). O b o w iązk ie m  sądu jest przedew szystk iem  dążenie do 
sp raw ied liw e j ugody i to  w  każd em  stad jum  sporu (a rt. 80 reg. 
z 1 lip c a  1926). W  sporze każd y  ro b o tn ik  o trzy m u je  bezp łatne  
zastępstwo praw ne.

Spory  o  treść u m ó w  k o le k ty w n y c h  wszczynać m ogą bądź  
zw ią z k i p ra w n ie  uznane t. j. syndykaty, fed erac je  ew. ko n fed e­
rac ie  bądź w  ich  im ie n iu  p ro k u ra to r  i  to  bądź p rzec iw  tak im ze  
zw ią z k o m , bądź gdzie ich n iem a, p rzec iw  w yznaczonem u d la  
n ich  k u ra to ro w i.

D o  o rzeka n ia  w  tych spraw ach pow ołane są try b u n a ły  pracy  
w  liczb ie  16-tu, is tn ie jące p rzy  w szystkich sądach ape lacyjnych. 
W  try b u n a ła c h  tych  zasiada p o  trzech  p ra w n ik ó w  w ra z  z  dw o­
m a asesoram i, m ia n o w a n y m i przez prezesa sądu apelacyjnego  
z pośró d  zn a w c ó w  „spraw  p ro d u k c ji i p racy“ , p ro p o n o w a n y m  
przez P ro w in c jo n a ln e  R a d y  Gospodarcze. O b o w iązk ie m  try b u ­
na łu  jest b ra n ie  pod  uw agę po łożen ia  danej gałęzi p rzem ys u  
oraz zasad słuszności w  najszerszem  tego słow a znaczeniu  i m  
ta k  dalece, że w o ln o  m u  naw et p o m in ąć  w yraźn e  Pos^ ^ ~  
n ia  u m ow y, o ileb y  ona ow e zasady w  czem ko lw iek  naruszała . 
O dnosi się to zw łaszcza do  w yp ad k u , gdy przed  u p lyw em  te r  
m in u , n a  ja k i  dana u m o w a  została ^ w a r t a  n as tąp d a^ n aczn a

zm ian a  stosunków  w  ^ r e g * z  "l h p ca  1926) P rezesow ie
syndykatów ! k tó rz y  z a L r i i  um ow ę o .pracę, f  
zasadzie słuszności, m ogą być usunięci a nieza . . . ^
zarząd zen ia  gen era ln y  p ro k u ra to r  o trzy m u je  w  raz ie  is tn ien ia  
u m o w y  tego ro d za ju  po lecenie zaczepienia w ażności je j u  t i  
dze skarg i sądow ej.
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P o  ro k u  n ie p rze rw a n e j p ra c y  ro b o tn ic y  k w a lif ik o w a n i m a ja  
p ra w o  do p łatnego u rlo p u , (a r t .  15).

W  razie  zw o ln ien ia  p ra c o w n ik a  bez jego w in y  służy tem uż  
w  przeds ięb iorstw ach , p racu jąc ych  n iep rze rw an ie , p ra w o  do 
odszkodow an ia  w  stosunku do la t służby, a w  raz ie  jego śm ier- 
(a rtP11 7 )°  t0  pi1zecpodzi na pozostałą p rzy  życ iu  ro dzinę

Z m ia n a  w łaścic ie la  p rzeds ięb io rs tw a tudzież ch o ro b a  p ra ­
c o w n ik a  lub  po w o łan ie  go do służby w o js ko w e j a lb o  w  m ilic ji  
ochotn icze j bezp ieczeństw a narod ow ego  n ie  m ogą u ch y lić  w za- 
( a r t^ lS )  ^ FaW 1 o b o w i^ k ów , w y n ik a ją c y c h  z  u m o w y  o prace

P rzed s ięb io rca  n iem a p ra w a  p rz y jm o w a n ia  p ra c o w n ik ó w  
w ed le  swego upodoban ia. P rz y ją ć  m oże jed yn ie  tych, k tó rzy  
zosta li p o p rzed n io  za re je s tro w a n i w  p u b liczn ym  urzędzie  po­
ś red n ic tw a  p racy  a z pom ięd zy  n ich  w in ie n  dać p ierw szeństw o  
czło n ko m  syn d ykató w  (a r t. 23).

O rg an y  syn dykatu  ro b o tn ik ó w  czuw aja  nad  p rzestrzegan iem  
p rzep isów  bezpieczeństw a p ra c y  i h yg ien y  (a r t .  25 ). R oztacza-
w n?P1® i ę i * ?  sw ym i cz ło n k a m i, u d z ie la ją  im  pom ocy, w ych o ­
w u ją  i kształcą zaw o d o w o  i w  duchu n a ro d o w y m  w szystkich  
i ^ p rezen tow anych  p rzez  siebie p ra c o w n ik ó w , choćby n i t f  cz łon ­
ó w  zw ią z k u  zaw odow ego (a r t .  28, 29 i 30 ). O rg any k o m o ra  
cy jn e  w in n e  p rz y  u k ła d a n iu  w a ru n k ó w  p ra c y  k ie ro w a ć  sie no- 
czuciem  słuszności, godząc in te resy  p raco d aw có w  i p ra c o w n i­
c y  o ia z  p od dając  jed n e  i drug ie  w yższym , ogó lnym  celom  

w ytw ó rczo ś c i (a rt. 56 ust. 2 reg. z 1 lipca 1926) Y 
Zasady zaw arte  w  ko n sty tu c ji p ra c y  zap e w n ia ją  z  jednej 

S lToh JtP t 1Zadek- 1 ła d ’ Z d ru Sie'j p rze c iw d z ia ła ją  w yzyskow i! 
n o n i  £ -W SW° im  Czasie ^  I t a lJ‘i> a  Poza n ią  jest dotąd u p ra w -  

l  sam opom ocy, k tó ra  stała się zbyteczna z  c h w ila
N iP ahS- W°  SpraW1 u “ o w y  o p racę  u ję ło  w  w ła ś n i rece. 
iSic dziw nego, ze ludzie , k tó rz y  d aw n ie j ju ż  to w y p ły w a li na

r S K w ?  1>rac? W lasn*  ¿ I m a m e mao  m e j innych , ale bądź p o d b u rzan iem  p ra c o w n ik ó w  i nak la  
m a n ie n i ich  do n ie ro zw ażn yc h  czynów  bądź c y n ic ^ e in  w y h  
czan iem  e ty k i z gospodarstw a społecznego, Już J r S  
w po jęc iach  lib e ra liz m u  _  d o k try n y  n l jw y g o d n ie js S  dla  
b u rzu a z ji, bo zap e w n ia jące j na jlepszy  rezu lta t pod  w a ru n k ie m  
zan iech an ia  ja k ic h k o lw ie k  oń zabiegów  i zasłoniw szy oczy n k  
dostrzega ją  an i po tw o rn eg o  egoizm u jego tw ó rcó w  an i spusto­
szeń m o ra ln y c h  i m a te r ja  lnych , ja k ic h  d o k o n a ł -  ¿ X a e H  
m e iw w is c w  p rzec iw  M usso lm iem u i s tw orzonem u przez^dego  
■h^ T . f f Zyst,0W skiem u- E m ig ra n c i w łoscy w e F ra n c ii  n ie  

f i l ™  d ° tą d w idzieć  tych w ie lk ic h  sukcesów, ja k ie  osia en al 
aszyzm , o p a rty  n a  so lid aryzm ie , bo te sukcesy sa jednocześnie  

stw ierd zen iem  pop eln ion yŹh  przez n ich  c S J S
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I I

G dyby faszyzm  m ógł się poszczycić ty lk o  znacznem  złago­
dzen iem  ostrza kw es tji socjalnej o raz zap ro w ad zen iem  dyscy­
p liny  i obudzeniem  en tuzjazm u narodow ego w  państw ie, na- 
rażonem  dzięk i ag itacji bo lszew ickie j po w o jn ie  św ia tow ej na  
zupełną ru inę , ju żb y  ty tu łó w  do zasłużonego uznan ia  było

A le  faszyzm  uczyn ił w ięcej. T w o rzą c  z państw a dotąd lekce ­
w ażonego przez socjalistyczne syndykaty , b iernego  w obec  
nadużyć za ró w n o  w ie lk ieg o  k a p ita łu  ja k  i  kom un istycznych  
ag ita to ró w  „syntezę sił całego n a ro d u “ l ) ,  dał m u  siły potężne, 
zdolne dziś do zw ycięskiego w y k o n y w a n ia  najcięższych zadam

Stanał w  obron ie  m ora lności, zw alcza jąc  p o rn o g ra iję  i p ro ­
pagandę n eo m a ltu z jan izm u , w p ro w a d za  ochronę n iem o w lą t  
oraz n ad zó r hyg ien iczny, w ych o w aw czy  i m o ra ln y  nad  dziećm i 
poniżej la t  14-tu (B a l i l la )  ćw iczy n ie le tn ich  m iędzy  14 a ls -ty m  
l o k iem  życia  w o jsko w o  (A uan guarc lis li) i w ych o w u je  całą  n i o 
dzież w  duchu n a ro d o w y m , za w a rł z S to licą A postolską w ie k o ­
pom ny p ak t la te ra n eń sk i i kon sekw entn ie  a śm ia ło  zw alcza  
„różne o b jaw y  finansow ego ko rsa rs tw a  w edle w y ra że n ia  m i­
nistra A lfre d a  Rocco. R ozstrzelone us iło w an ia  szlachetnych  
jednostek w  k ie ru n k u  o bron y  m ora lnego  i fizycznego zd ro w ia  
całego społeczeństw a a w śród  niego przedew szyslk iem  m łode­
go p oko len ia , przyszłości narod u , skup ił celow o w  sw ojem  rę ­
ku . Słusznie tedy m ó w i m in is te r G iuseppe B o tta i - ) ,  ze usunię­
cie g m atw a n in y  b iu ro k ra ty c zn e j i zastąpienie je j w  dziedzin ie  
dobroczynności, w ykszta łcen ia  zaw odow ego, o p iek i społecznej 
i o rgan izac ji w y tw ó rczo śc i stanow i n iepoślednią zasługę p rze­
w ro tu  faszystowskiego.

Począw szy od 1 g ru d n ia  1930 rząd  o bn iży ł w szystkie ceny 
żyw ności i m ieszkań  o 12°/o, podczas gdy płace uległy re d u k c ji 
ty lk o  o 8 % . W ła ś c ic ie li dom ów , n ie  chcących zgodzić się na  
opust czynszów , zasądzono bezwzględnie^ na  areszt R e d u kc ją  
plac n ie  zostali ob jęc i ro bo tn icy , p o b ie ra jący  w  w ie lk ic h  m ia ­
stach m n ie j n iż  12 l iró w , poza n ie m i m n ie j n iż  8 liró w  dziennie  
tudzież z a tru d n ia n i ty lk o  przez trz y  d n i w  tygodn iu . .

W o lność prasy  ogran iczono postanow ien iem , że k ie r  - 
k o m  pism  grozi nagana za um ieszczenie ja k ic h k o lw ie  v w i - 
m ości, szko d liw ych  d la  państw a, uw łacza jących  dof>re j o nien  
o p in ji czy też czci należne j k ró lo w i, czło n ko m  ro  zm y  pan  j 
cej, O jcu  Ś w iętem u lu b  cz łonko m  rządu  tudziez zak łó ca jący  cli 
w  ja k ik o lw ie k  sposób p orząd ek  i spokój w  państw ie. M ia n o w a ­
n ie  re d a k to ra  odpow iedzia lnego , przeznaczonego ja k  w iad o m o

’)  S ta rzew sk i 1. c. (P rze g l. W spółcz. paźdz. 1930 str. 115).
V  P rze g lą d  W spółczesny 1930 s ie rp ień , w rze s ie ń  s tr. 44.
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do  o d c ie rp ie n ia  k a r  za cudze w in y , za leży  dziś w e W ło szech  od 
zgody naczelnego p ro k u ra to ra . D ru k i,  ilus trac je , ry c in y  czy 
rzeźby , n araża jące  m ora lność  lu b  do b re  obyczaje  a lb o  obraża­
jące p o rząd ek  w  państw ie czy też naruszające pow agę w ładz)', 
ulegają bezw zględnej kon fiskac ie . N a  ro z lep ian ie  czy ro zd aw a­
n ie  d ru k ó w  lu b  p ism  ja k ic h k o lw ie k  w  m ie jscach publicznych  
należy  uzyskać zezw o len ie  p re fe k tu ry . P ism o m  nie w o ln o  ogła­
szać anonsów  o środkach , zapobiegających zap ło d n ien iu  lub 
p ow odu jących  p rz e rw a n ie  ciąży. T a k  sarno zab ro n io n e  są 
w  anonsach d z ie n n ik ó w  w szelk ie  korespondencje  m iłosne oraz 
um ieszczanie p o rtre tó w  m o rd e rc ó w  i  zabó jcó w  l ).

O rg an izac ja  o p ie k i nad  m ło dzieżą  (B a lil la )  o ra z  druga orga­
n iza c ja  (A v a n g u a rd is ti) , o k tó ry c h  ju ż  w spom niano , czuw ają  
pod najw yższą k o n tro lą  szefa rząd u  nad n o rm a ln y m  rozw o jem  
za k ła d ó w  op iek i, nau czan iem  i  w ych o w an iem  m ło d zieży  w  du­
chu n a ro d o w y m , p o w o łu ją  w  tym  celu do życ ia  now e instytu ­
c je  i 'Subw encjonują istn ie jące . P o n ad to  w y ra b ia ją  w  m ło dzie ­
ży poczucie karn o śc i, w y c h o w u ją c  ją  w  duchu w o jskow ym , 
kształcąc w  g im nastyce i sportach i s ta ra ją  się o je j rozw ój 
d u c h o w y , re lig ijn y  i  k u ltu ra ln y . P rzys tąp ien ie  m ło d zieży  do 
tych zw ią z k ó w  jest d o b ro w o ln e . P rz y  u d z ie lan iu  stypendiów  
n au ko w ych  i posad b y li cz ło n ko w ie  obu tych  organ izacy j m a­
ją  zapew n ione  ustaw ow e pierw szeństw o.

M a tk i w łoskie  o trz y m u ją  op iekę  ze s tro n y  państw a w okresie  
ciąży, p o ro d u  i  k a rm ie n ia . Osobne in sty tu c je  rząd o w e um ożli­
w ia ją  im  w tych  okresach  odpoczynek i dos tarcza ją  za tru d n ie ­
n ia , o p ieku ją  się dziećm i, p o w ie rzo n e m i obcym  ro d z in o m , za­
b iegają  o uznan ie  dziec i n ieś lubnych  i o za w ie ra n ie  zw iązkó w  
m ałżeńskich  p rzez ich  ro d z icó w . R o zpow szechn ia ją  zasady 
hyg ieny i zapo b iegan ia  cho ro bom  w śród k las  ubogich, roz­
d z ie la ją  le k a rs tw a  i m le ko . L e k a rze  c h o ró b  ko b iecych  i dzie­
c ięcych u d z ie la ją  p o ra d  bezp łatn ie . In n e  insty tu c je  op ieku ją  
się s iero tam i, m ło d o c ia n y m i p rzestępcam i i  dz iećm i upośle­
d zo n y m i fizyczn ie  łu b  um ysłow o. D la  cho rych  zak ład a  się 
k o ło n je  lecznicze w  górach, na w si lu b  n ad  m o rzem , wszystko  
w  m ysi m aksy m y  M ussolin iego, że o zd ro w ie  n aro d u  należy  
dbać w  p ie rw s zym  rzędzie .

i  od nadzcn em  M in is te rs tw a  K o rp o ra c ji u tw o rzo n o  dekre tem  
z 26 c zerw ca  1927 N a ro d o w y  P a tro n a t O p ie k i Społecznej, do 
któ reg o  należą  o p ieka  i pom oc le k a rs k a  i p ra w n a , sposoby za­
pob ieg an ia  n ieszczęśliw ym  w yp ad k o m  p rz y  pracy  z a ró w n o  
w  ro ln ic tw ie  ja k  i w  p rzem yś le  o raz  o p ieka  i p om oc d la  p ra ­
co w n ikó w , k tó rz y  z pow odu  nieszczęśliw ych w yp ad k ó w  lub  
p rzeb y c ia  cho ró b  zaw o d o w ych  u tra c ili m ożność pracy , dalej 
ubezpieczenie na w yp ad ek  n iezdolności do pracy  i starości, roz-

’ )  M e n o tti C o rv i 1. c. s ir. 45, 40.
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szerzone obecnie i n a  ro ln ik ó w , ubezpieczenie n a  w yp ad e k  
bezrobocia, cho ró b  zaw odow ych  i  m acierzyństw a, ubezpiecze­
n ie  na  w yp ad e k  cho ro by o raz  ubezpieczenie, zapew nia jące po- 
s S i  S y m  robo tn icom . F u n k c je  P a tro n a tu  są częściowo za- 
nnt ie ia w c z e  o ile  po legają  n a  odp ow iedm em  pouczaniu  tak  
? o b ota ikó w  ja k  praco daw ców , po części następcze, o ile  dot­
k n ię ty m  w y p a d k ie m  lub  chorobą dostarcza się pom ocy e k a r-  
skiei czy ch iru rg iczn e j, um ieszcza sic ich  w  sanatorjaieh, k o lo n  
¡ L h  czy zak ładach , u rząd za  d la  n ich  p o rad n ie , schrom sk a  d la  
m atek  i  am b u la to rja , zak ład a  gn iazda sieroce, u rząd za  k u r  y  
p ie lęgnow ania  n ie m o w lą t, b ud u je  d o m y w yp o czyn ko w   ̂
bot n ic  i dom y d la  rekonw alescentów . O c h ro n k i i  p rzy tu łk i za 
ld ad a  sie po  w siach  a dzieci o d  m ałego uczy p racy  n a  ro  .

R ząd  faszystow ski zao p ieko w a ł się ro w ^  ^ ^ I  B u-
nego podn iesien ia  ro b o tn ik ó w  w  czasie w o In ^ \ ^ X d o ^ e  
duje d la  n ich  zd ro w e  i  tan ie  m ieszkan ia  o raz  io y Q’
uczy u p ra w ia n ia  w a rz y w , ow oców  i  k w ia  ow , r o s io ­
w an ia  o ra n ia  szycia, k raw ie czyzn y , h a ftu , hyg ieny i g 
dow nic tw a. Uczy dale j w szelak ich  s p o r t y ,  u ła tw ia  w yc ieczk i 
po całych W ło szech , obn iża jąc  w yd a tn ie  cenę b ile tó w  kotejo  
w ych i  uzyskując obn iżkę b ile tó w  żeglugi m o rsk ie j i  rzecznej, 
noclegów  w  hote lach  i schroniskach alpejsk ich , zapew nia  hez- 
o la tn v  wstęp do w szystkich  m uzeów , g a le ry j i w yko p a lisk , pod  
e s a i i w l  ?arzadow i państw a, u rządza  d la  p ra c o w n ik ó w  tea try  

n m S S tó e  ̂ w ęd ro w n e  i m uzyczne, k o n k u rs y  d ram atyczn e  
i fp ie w ac ze , p rzedstaw ien ia  w  k in o tea trach , w y k ła d y  p o p u la i-  
ne i kursy w ieczorow e, przenoszone następnie p rze z  ia d jo  do

n a l j i .  W  całych  « ¡ ¡ I W  
dzone k u rs y  nauczan ia  zaw odow ego i ogolnego, b ib  j 
i czyteln ie , sale g im nastyczne i bo iska sportow e.

D z ię k i ty m  w szystk im  ró żn o ro d n y m  zarządzen io m  i wszech­
stronnej opiece nad  zd ro w ie m  m o ra ln e m  i i lz J c™ ê  ^ °  m  
czeństw a pozostaną W io c h y  w  przyszłości n a ro d em  zd ro w ym  
i s ilnym , podczas gdy n a ro d o m  nie dba jącym  o zd ro  - 3
le li g rozi degeneracja  fizyczna  i m o ra ln a . dw óch k ie -

P o lity k a  ag rarn a  rząd u  faszystow skiego idzie  D e lire -
ru n ka ch : in te n s y fik a c ji u p ra w y  i  “ e ljo ra c ji g •
lem  z  4 lip c a  1925 rzą d  p o w o ła ł do życia stały ^ m i t e t ^ ^  
w y  i  w ezw a ł ca ły  n a ró d  do udzie len ia  P ° P ai ;j 1 h a  m a }e 
? » m . W  każd e] gm inie ,
fa rm y  w zo ro w e , n a  k tó ry c h  w ło śc ian in  : y  ? H, P u 0i ei 0-
p o ca łe j I t a l j i  w ysy ła  się au la  P ^ ^ h h  n arzęd zi i p ro d u k tó w  
w e, zaw ie ra jąc e  w ystaw ę ¡nowoczesnym • ., VS7„70ne
ro ln ych  W y m ie n ia  sie w łośc ianom  bezp łatn ie  m eoczyszczon
z ia rn o  pod Ja“ ic T n a  Ł n w e  i  czynie,
szone m etody  u p ra w y  ro li p rzy  pomocy_ w y T a ł 5 , w  ’ '
cieczek, w spólnych w ystaw  i przedstaw ień  film o w y c h .
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o g r o d y  za p o p ra w ę  p ro d u k c ji. W szystk ie  te 
oran o “ w lg ż e n ia  ob jęte  są głośną dziś nazw ą: „B a t ta g lia  ciel 
' L  ij Jef  °  lsto* i łle  w a lk a  z n iedba ls tw em  i c iem nota  ro ln i- 
i ’ *  *  d a  jego do b ra  i jednocześnie d la  d o b ra  cale-
c z o ś c ^ rn ^ e i a w  t6J W alk l -]est w yd atn e  w zm o żen ie  w ytw ór- czosc1 ro ln e j a tem sam em  m ożność w y ży w ie n ia  k ra jo w y m  p ro -

i e  h  „ T e f c 1,0iCi U ldzi ‘ bi d ,a ' , Że t a . C a ”mPniejzresztą n ieskończona, m oże się już dziś poszczycić znacznym  *
weeoefu d ^ iS gw zrn T t° dZi Zm niei szenie d e ifcy tu  b ilansu handlo- wego tuaziez w zro s t p rzyw o zu  naw ozów  sztucznych a nrzede- *
w szystkiem  superfosfatu , sprow adzanego p r z ^ o l n S ó w  i
w e Z 00 ii cii ca ‘‘ w p ro w a d z iła  przym uso-
p rem ^ e .k i h o d ° w h  k o m  1 byd ła  o raz  w y z n a c z y li Wysokie I

o l.b rz y m ia  Praca nad  zdob yc iem  no- 
/ c t  % 29 /S ) ’ P °d ^ « w ę . O bliczon a na lat

strzen i W łn c b  194?/4 3 )  obel m uJe o ko ło  8,3<>/0 całe j prze- 
i S i^ n e  n y °P™cz Prac nad  osuszaniem  bagien,
iaszystow ska b ^ n l - T f 1/ 1 1 tęp ien iem  m a la rP> co i p rzed  erą 
m d S i d f  ¿ r u im w  i  } OWanC’ p raca  na w ie lk ą  skalę nad 7  i - i  ' §. u .Io w , za in ic jo w a n a  ustaw a z 24 ś re d n ia  1098 
/  każd ą  m e ljo ra c ją  łączy się budow ę dróg  r e S d e  bierni

s ^ C}jo r0]'Vaucj ‘ ̂ W łaśc ic ie l ® ^ w ia z e k  ̂ ^ i ^ a n i a ^ c h ' ^ '
szyeh ro b o t sw oim  kosztem  ew . p r z y p o m o c y k r ^ d y tu  ban i o- 

p ub liczny  iły azi®ł sd y  zachodzi p rze w a ża ją c y  interes I

w ykaru in ia1 r o b ó t ^ ^  P ^ i id d a n ie

la  g r u n tó w 1 1 w  , f undusz ™  w łaścicie- 
od ro d z a ju  prac i storni i n no, r zy l^erm  stosunku, zależnie  
w łaś c ic ie lo m  i i i e  iy lk o ^ p u s t y  n o d atkm , P ° n,adto  Pr W c  się 
p ad kach  p on ad to  b ard zo  znaczne subwmikU3 6 W P.ew nycb  w y" 
k re d y ty . O lb rzy m ie  w y d a tk i na ceh  n l r  ’’ p re ™Je 1i w y d a tPC 
ban ki reg jona lne , s tw o rzo ne d la  k re d y tu  m p h n r ^ 1-6 in an :s.up'ShS&si*

-y  > v y  się do zap i ow adzen ia  w szędzie dobrych

i
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dróg zd ro w e j w ody do p ic ia , -telefonów i e lektrycznego ośw ie­
tlen ia , rad ja , w ypożycza ln i ks iążek  i szkół gospodarskich d la  
kob iet.

W ie lk im  w łaścic ie lom , n ie dba jącym  o swe m a ją tk i ziem skie  
lub  n iezn a jacym  się na gospodarstw ie i m ieszka jącym  z tego 
pow odu stale w  m iastach, o d b ie ra  się za k a rę  ad m in is trac ję  
w łasnych m a ją tk ó w  i p o w ie rza  się ją  fachow com .

R egu lu je  się rz e k i górskie, w yrząd za jące  w ie le  szkód a lu d ­
ność m ieszkającą w  górach zachęca się do zb ie ran ia  z ió ł aro­
m atycznych i  le ka rsk ich  o raz  grzybów , p o d trzym u jąc  w  ten  
sposób egzystencję górali. U tru d n ia  _ się zak ład an ie  ia b ry  
w  w ie lk ic h  m iastach ponad 100.000 m ieszkańców , a n a to m ia . 
u ła tw ia  się osiedlanie na now opo w sta łych  gospodarstwach  
w  m n ie j gęsto za ludn ione j A p u lii, K a la b r ji  i S a rd yn ji.

D z ię k i tym  w szystk im  w y s iłk o m  p ro d u k c ja  w ew n ętrzn a  
znacznie sie w zm ogła . M im o  to w zró s ł znaczn ie w y d a te k  z iy -  
tu łu  im p o rtu  pszenicy, k u k u ry d zy , cu k ru  i ja j, a zm a la ł w yw o ź  
ryżu , pom arań cz, fig  i w in a . A le  stało się to dlatego, że konsum - 
c ja  w e w n ę trzn a  w sku tek  w zro stu  liczb y  m ieszkańców  i w zrostu  
pow szechnej zam ożności poszła w  górę.

F a ta ln e j gospodarce pań stw ow ej rzą d ó w  pop rzedn ich  zdo ła ł 
faszyzm  położyć kres a n ieuczc iw ą dzia ła lność n iek tó rych  ban­
k ó w  p ryw atn ych  p rz y n a jm n ie j znaczn ie  ogran iczyć. B udżet 
pań stw ow y, ¿ to ry  przez cały  czas rząd ó w  p o p rze d n ikó w  
M ussolin iego w y k a z y w a ł o lb rzy m i deficyt, został dop ro w ad zo ­
ny jako  tako  do p o rząd ku , co w y k a zu ją  następujące c y fry :

R o k
W m i l i o n a c h  l i r ó w

Dochody W ydatki Rezultat

1911/12 ............................. 2.386 2.498 —  112
1 9 1 2 / 1 3 ............................. 2.529 2.786 —  257
1 9 1 3 /1 4 ............................ 2.524 2.688 —  1 4
1 9 1 4 /1 5 ............................. 2 560 5.395 ■—  2835
1915/16 ............................ 3.734 10.625 —  6891
1916/17 . 5.345 17.595 —  12250
1917/18 7.533 25.299 —  1776 >
1918/19 9 676 32.4 2 —  2 27 /b
1919/20 . 15.207 23.093 —  7886
1920/21 18 820 36.229 — 17409
1921/22 • • • • 19 701 35 461 — 15760
1922/21 . ■ • ■ ■ 18 804 21.832 —  3028
1923/24 . ' ' ‘ 20 581 21.000 —  419
1924/25 . ' ' ' 20 440 20 023 "4" 417
1925/26 . . 21 0 '4 20.575 +  469
1926/27 . . , 21 450 21 014 +  436
1927/28 . . . 19 0B4 20.594 —  1530
1928/29 . . . . 18.804 19.375 i —  571



W z ra s ta ła  po w o jn ie  ciągle in fla c ja , sku tk iem  czego kurs 
l ir y  spadał a d ew iz  op iew a jących  na  zło to  w zrasta ł. Banki 
p ry w a tn e  p o p ie ra ły  na w ie lk ą  skalę spekulację  szerok ich  kół 
publiczności i  sam e g ra ły  —  oczyw iście w  sprzeczności z  inte­
resem  pań stw ow ym  — na zn iżkę  ku rsu  liry .

—  30  —

O bieg b an kn o tó w  w ynosił:

W  la tach 1913 2782
i i 1918 13874
a 1919 18551
a 1920 22000
a 1921 21475
i i 1922 20279
i i 1923 19674
ii 1924 20514
ii 1925 21449
„ 1926 20133
H 1927 18774

lis to pad  1928 17118
a 1929 16828
a . 1930 15679

m iljo n ó w  liró w
i i  ii

i i j)
I» »,

» »
i i »,
11 »,
11 »,

i* »>
i* it

’ i ii

ii ii

i i  ii

K u rsy  dew izy  na L o n d y n  w ynosiły  p rzec ię tn ie :

w  r. 1910 25.35
» „ 1914 26.24
.. » 1919 41.54
» ,, 1920 77.46
.. » 1921 91.19
.. „ 1922 93.74
-, » 1923 99.64
» „ 1924 101.43
lip ie c  1925 133.26

28 h p ca  1926 153.25
21 p a źd z ie rn . 1926 107.—

lip iec  1927 89.04

cio 4rd n ie ?  2? gr! ' d ,n ia  I? ? 7 nastąp iła  s tab ilizac ja  l i r y  po  kursie  
m  / “ d 'n 11 ® ter h !lg  (1 d o la r  =  19 l i r . )  N a  B a n k  b ile tow y, 
t ł  anca d I ta l ia )  je d y n y  p o  o d e b ran iu  p rz y w ile ju  em isyjnego
Î Ï 1 r i P“ em U }  •s) ,c-vd jsk iem u , w ło żo n o  o b o w ir  

zek 40 /o-wego p o k ry c ia  w  złocie  i dew izach . W y m ia n a  n a  zło­
to następuje ty lk o  d la  sum  w yże j 10.000 liró w , i ty lk o  o ile  zgła­
szający się zdo ła  w ykazać  d o k u m e n ta m i po trzebę z ło ta  ce lem  
uiszczenia zagran icą  d ługu hand low ego. P o  s tab ilizac ji ku rs  liry 
w a h a  się oko ło  93 a w ięc  m e w ie le  odb iega od ku rsu  stabilizo­
w anego. M usso lin i p o ło ży ł kres  in fla c ji, a kurs  l i r y  przew yższa  
uzis znaczn ie  ku rs  fra n k a  francuskiego.

H ion!n^Sw  n d lT y  b y ł od d aw na w  I ta l i i i jest dotąd  stałe ujem ny. W y n o s ił on:
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W roku

1910
1914
1919
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928
1929 

1 p ó łr. 1930

P rzyw ó z  
w tn ilj. liró w

3246
3923

16623
15765
17189
19381
26173
25878
20375
22042
21300

9528

W yw ó z  
w  railj. lirów

2080
2210
6066
9302

11093
14373
18275
18671
15632
14529
14889

6513

W  każd ym  razie  saldo u jem ne bilansu h a n d lo w c e  m a c zm e
zm ala ło . D e fic y t, pow sta jący sku tk iem  u jem nego J e a n s u h a  
dlow ego w  gospodarstw ie n a ro d o w e m  p o k ry w a ły  pr^ed j 
w  znacznej części p rzesy łk i p ien iężne em ig ran tó w  w łosk ich  
L a ira n T c y  a g łów n ie  z A m e ry k i. R u b ry k a  ta  zm ala ła , pon iew aż  
obecnie W ło s i w  w yższym  stopniu zn a jd u ją  u trzy m a n ie  w  k ra ­
ju i w  k o lo n iach  ita lsk ich  o raz  z pow odu  pow szechnej stagna-

T ra d y c je  lib e ra liz m u  gospodarczego sk łan ia ły  publiczność  
w łoska^ do um ieszczania oszczędności sw ych w  obcych w alu - 
tach  a" b a n k i spekulacyjne m e w a h a ły  się grać na zm zkę  liry -  
Z końcem  1921 Banica Ita lia n a  d i Sconto zastano w iła  w y p ła ty , 
krzyw d ząc  400.000 deponentów . W  następnym  r° ^ u  drug i b an k  
speku lacy jny , B anca  d i R o m a , zach w ia ł się i ^ ł b y  poszedł 
w  ślady p o p rze d n ika , gdyby n ie  d w u k ro tn a  ę m o c ir z ą d u  w  ro ­
k u  1923. Podnies ien ie  stopy dyskontu  b a n k u  M j j o :  I 
na 6 %  a p o tem  na 7°/o nie ściągnęło do k r a ju  P N ie m -
n iczn ych  w obec ró w n e j stopy w e F ra n c ji  a w y z  J w  (jo ia _ 
czech. Publiczność nad a l lo k o w a ła  oszczędno ]}rzed
rach i fun tach  a im p o rte rz y  w  celu zabezpieczeni ^  P  z& 
dalszą zw yżka  ku rsu  w a lu t z a k u p y w a li uu P w a  po_
graniczne, k tó ry c h  im  jeszcze do w y p ła t za Io w a  y  Y 
trzebs

W ó w czas  nareszcie m in is te r skarbu h r . V o łp i zdecydow ał
na ostrzejszy k u rs  w obec n if f f S d e L y s ! k i e m  zażądał 
poczucia patrio tycznego  spekulacji, i  rzeuew  j  
od senzalów  g ie łdow ych  kau cy j w  w ysokości V .  i c ►L m ih o n a  
liró w , zastrzegł sobie p ra w o  ich  n o m in a c ji P §
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i us tan o w ił so lidarny  odpow iedzia lność  całej k o rp o ra c ji sen- 
za li za zo b o w iązan ia  każdego z nich.

N o w e  rozp o rząd zen ie  dew izow e z 1 w rze śn ia  1925 zabran ia ło  
b an ko m  ja k ic h k o lw ie k  n iepokrytyich  w y p ła t n a  rzecz  cudzo­
z iem ców  lub  u d z ie lan ia  im  n ie p o k ry ty c h  k re d y tó w  w lirach  
tudzież eskon tow an ia  w eks li w  lira c h , w ystaw ian ych  przez obce 
przeds ięb iorstw a na rzecz ich f i l i j  czy zastępców  w e W łoszech. 
N a  b a n k i w ło żo n o  obo w iązek  donoszenia o każd ej dew izie, 
p rzeka zan e j do w y p ła ty  i zarządzo no  ścisłą k o n tro le  nad  
e k s p o rte ra m i w  ty m  k ie ru n k u , czy nie pozo staw ili sw ych na- 
le ży  to.si ci zagran icą . Sprzedaż dew iz m ogła nastąpić ty lko  za 
gotów kę. B a n k o m  w o ln o  by ło  od tąd  udzie lać k re d y tu  ty lko  
y m  lir ra o m , k tó re  n ie  m ia ły  sum  deponow anych  zagranicą,

0  czem  obow iązane b y ły  p rzeko n ać  się p rzed  p o w zięc iem  de­
cyz ji o kredyc ie , p rzez p rze jrze n ie  b ilansu danej f irm y . N a z w i­
ska tych  w szystkich , k tó rz y  o fia ro w a li na sprzedaż pap iery  
państw ow e, ogłaszano p u b liczn ie  na ro zk a z  m in is te rs tw a  f i­
nansów . Tak ie  p ię tn o w an ie  ogłaszanych ja k o  złych  p a tr io tó w  
pociągało  za sobą d la  w y m ie n io n y c h  p rz y  w yso k ie j ku ltu rze
1 so lidarności n a ro d u  w łoskiego n a jfa ta ln ie jsze  sku tk i. W  sier­
p n iu  1926 p o w ie rzy ł m in is te r skarbu  n a d zó r nad b a n k a m i k re - 
d y to w y m i b an ko w i b ile to w em u , t. j .  Bamca d ‘Ita lia .

S ku tek  tych  zarządzeń  b y ł doskonały. S peku lac ja  na zn iżkę  
h ry  i p a p ie ró w  p ań stw ow ych  p ra w ie  ustała a 4  m ilja rd y  liró w  
p o w ró c iły  z zagran icy  do I ta l j i ,  zas ila jąc  p ro d u k c ję  w ew n ętrz -

W ie lk i  p rzem ysł, k tó ry  in fla c ji zaw dzięcza ł z n a k o m ite  in te ­
resy, zap o w iad a ł, że s tab ilizac ja  w a lu ty  pociągnie za sobą p rze­
silen ie  r  bezrobocie a naw et nie w a h a ł się użyć cynicznego ar-
K u m f a  i?6 Państw o w  ra z *e u trz y m a n ia  nad a l in fla c ji z ro - 
Oifony d o b ry  in teres na ró w n i z p ry w a tn y m i p raco d aw cam i, 
tu. zczając p łace w  gorszej w a lu c ie  a posiadaczom  ren ty  pań­
stw ow ej płacąc m nie jsze  sum y ty tu łem  p rocen tu . Z a ia d a ł na­
w et em is ji now ych  k ilk u  m ilja rd ó w  liró w  p ap ie ro w ych  oraz  
w cgo.em a Py d y skontow eJ celem  o i j w i e L ' r u Z h a n d i ?

in n  rgU,m e i' ly  r 6 /  zab ifg i  n ie  odn ios ły  sku tku . D e fra u d a c ja  
100 rm ljo n o w  lw ó w , d o k o n an a  p rzez  jednego z cz ło n kó w  R ady  
N a d zo rcze j spó łk i B o m fich e  F e rra re s i, oszustwa bilansow e  
w sta low n iach  w  N o v i o raz oszustwa G u a lin a  i inne  p o d o b n e  
n ie  m og ły  obudzić s y m p a łji rząd u  an i o rje n tu ja c e j sie nareszcie  
pub liczności. N a s tąp iła  n ie ty lk o  s tab ilizac ja  w a lu ty  ale p o n ad -  
S , K y an ? U w f ’ nazn acza jącą  za fa łszyw e po d an ia  w  b ilan - 
H , i ’ dZia f 'kcy |ny1d ,1 d yw id en d  i zysków  m iedzy  akc jon a- 
rju szy  o raz za kup no  lu b  lo m b a rd o w a n ie  w łasnych  a k e v i ka ,- 
rę  w ięz ien ia  do la t 10-ciu i g rzyw n ę  do 100 t y s S y  liró w . Na
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d y re k to ró w , cz ło n kó w  ra d  nad zorczych  i  re w izo ró w  pad ł 
strach; p rz e k o n a li się, że dotychczasow a ich bezkarność i sła­
bość rządu  się skończyła.

G dy z  1 g ru d n ia  1930 ob n iżo n o  pensje u rzę d n ik ó w  banko­
w ych  i  to w a rzy s tw  asekuracy jnych  o 12% , t. w  tym  sam ym  
stosunku, ja k  ceny w szystkich to w a ró w , pensje d y re k to ró w  
i p o b o ry  cz łonkó w  ra d  nadzorczych zn iżono  o 2 5 % . Z a  zata­
jen ie  dochodów , pod legających p o d a tk o m  ustano w ił rząd  su­
ro w e  k a ry , a osobny korpu s  p o lic y jn y  z zapa łem  i  d o b ry m  
sku tk iem  śledzi w szelk ie  defrau d ac je  pod atkow e.

W  m arcu  1930 znieść m ógł rząd  w szelk ie  ogran iczen ia  d e w i­
zow e i  w obec pom yślnego ro zw o ju  w ytw órczośc i k ra jo w e j spo­
dziew a się p o w ro tu  do I ta l j i  dalszych sum, u k ry w a n y c h  do tąd  
w  schow kach b an kó w  zagran icznych, a B anca d l ta l ia  o b n iży ł 
w  m arcu  1930 stopę dyskontow ą na 61/2°/o, a  w  k w ie tn iu  1930 
na 5V 2% .

Jednocześnie rząd  u d z ie lił p o p arc ia  p rzem ys ło w i k ra jo w e ­
m u przez w yd an ie  ustaw y o o ch ro n ie  p rzem ysłu  narodow ego. 
W  ustaw ie tej postanow iono  w  in teres ie  u a k ty w n ie n ia  b ila n ­
su hand low ego, że w szystkie p rzeds ięb iorstw a, n ie  ty lk o  pań­
stwowe, ale i p ryw atn e , o ile  bądź o trzy m u ją  subw encje od  
rząd u , bądź k tó ry m  państw o u d z ie liło  p o rę k i p rzy  zaciąganiu  
pożyczek zagran icznych , m a ją  obow iązek  zaspokajan ia  "wszy­
stk ich  sw ych potrzeb  w  w y tw ó rn ia c h  k ra jo w y c h  i to choćby  
ceny k ra jo w e  p rzew yższa ły  do 10%  ceny zagran iczne. W y ­
jazd y  W ło c h ó w  zagran icę za tam ow ano  w yd a n ie m  przepisu, 
że w ystaw ien ie  paszportu  zagranicznego nastąpić m oże ty lk o  
w  razie  w y k a za n ia  w ład zy  szczególnych p rzyczyn  w y jazd u .

M in is te r  sp raw ied liw ośc i i  w yzn ań  re lig ijn y c h , A lfre d o  
Rocco, pow iada , że podczas k ie d y  państw o w  ustro ju  lib e ra l­
no - d em o k ra tyc zn ym  p rz y p a try w a ło  się w  I ta l j i  obo jętn ie  
w a lk o m  k laso w ym , szerzącym  n iezliczone spustoszenia w  na­
rodzie , „państw o faszystow skie w chodzi pom iędzy klasy w  ro li  
a rb itra  i  ro z jem cy  i n ie  pozw ala , aby  jedna gnębiła  drugą, 
a z ich  w za je m n e j w a lk i ro d z iła  się an a rc h ja , nędza i ucisk  
o b y w ate li“ . D o g m ato w i zw ie rzch n ic tw a  ludu, k tó ry  stw orzy ł 
zw yro d n ien ie  p a rla m e n ta ry zm u , faszyzm , pow iada dale j, p rze­
c iw staw ia  dogm at zw ie rzch n ic tw a  państw a. Za daw nego ustro­
ju  s tro n n ic tw a  w a lc zy ły  ze sobą o pan ow anie , a państw o po­
zbaw ione  w łasnej treści poprzestaw ać m usiało  na tern, ico m u  
p rzyzn a w a ły  różne stronn ic tw a, luzu jące się w za je m n ie  w  k ie ­
ro w a n iu  n aw ą  pub liczną. Państw o faszystow skie natom iast 
posiada w łasną treść, a p a rtja  faszystow ska stanow i n a j-  
w yborow szą  cyw iln ą  jego m ilic ję , w ych o w u jącą  n aró d  w  du­
chu słów  M ussolin iego: „ N u lla  fu o ri dello  Stato, nu lla  co n tra  
ło  S tato“ (n ic  poza państw em , n ic  p rzec iw  pań stw u).



I  p a rla m e n t n ie  stoi poza państw em ; jest ow szem  jed n ym  
z jego podstaw ow ych  organów . Stąd w spó łp raca  izb y  posel­
skie j z rząd em  p rzy  tw o rzen iu  p ra w  jest je j na jis to tn ie jszem  
zadaniem ." Jest to  w ed le  słów  Kocica te m b a rd z ie j ak tua lne , 
sko ro  c h w ila  obecna p rzyno si ze sobą w  dziedzin ie  eko nom icz­
n e j i społecznej w ie lk ie  w zm o żen ie  dzia ła lności rząd u , czego 
n a tu ra ln ą  kon sekw en c ją  w in n o  być rozszerzan ie  a n ie  c ią ­
gle ścieśnianie u p ra w n ie ń  w ła d zy  w yko n a w c ze j. W  epoce lib e ­
ra ln e j gab inet m in is te r ja ln y  b y ł je d y n ie  w y ra z e m  za u fa n ia  
stro n n ic tw , m a jących  c h w ilo w ą  w iększość w  p arlam en c ie , b y ł 
w ięc  pop ro s tu  z lep k iem  rep rezen tan tó w  ró żn ych  obozów , 
a ka żd y  m in is te r b y l o d p o w ied z ia ln y  n ie  ty lk o  za  zarząd zen ia  
w łasne, ale i za w szystk ie  czyny pozostałych cz ło n kó w  gabi­
n e tu , co n a tu ra ln ie  skraca ło  z n ik o m y  i tak  jego żyw ot. F a ­
szyzm  po s tan o w ił w ięc  po łożyć kres  tem u  stanow i rzeczy, da­
jącem u  fak tyczn ie  w iększość in te resom  kap ita łu .

N o w a  ustaw a w y b o rc za  z 9 g ru d n ia  1928 dopuściła pośredn io  
do g łosow ania  w szystkie  istn ie jące w  I t a l j i  o rgan izac je  syn- 
dyka lis tyczne , a w ięc całą  w ytw órczość, a ostateczną decyzje  
p rzy zn a ła  w ie lk ie j rad z ie  faszystow skiej, s tw a rza jąc  w  ten  spo- 
sóh zgodne w sp ó łd z ia łan ie  w szystkich  d la  ro z k w itu  o d n o w io ­
ne j I ta l j i .  W  szczególności R a d y  N acze lne  N a ro d o w y c h  K o n -  
fed eracy j syn d ykató w  p ra w n ie  uznanych  p ro p o n u ją  W ie lk ie j  
R ad zie  Faszystow skie j n a  posłów  listę, n ie przenoszącą razem  
800 osób, in n e  o rg an izac je  k u ltu ra ln e , w ych o w aw cze , p ro p a ­
gandow e i o celach o p ie k i społecznej dalszych 200 osób. Z  po­
m ięd zy  tych 1.000 ka n d y d a tó w  w y b ie ra  W ie lk a  R ad a  400-tu , 
p rzycze m  w o ln o  je j dopisać n azw iska  „w y b itn y c h  osobistości 
ze św ia ta  n au k i, l ite ra tu ry , sztuki, p o lity k i i sp raw  w o js ko ­
w y c h “ , w  p ie rw o tn e j liśc ie  n ic  w y m ie n io n y c h .

T a k  ustaloną listę  W ie lk ie j  R a d y  p rze d k ła d a  się w yb o rco m , 
k tó ry m i być m ogą je d y n ie  doroś li obyw ate le  w łoscy, „ p rzy ­
c zy n ia ją c y  się w  jakie jibądź fo rm ie  do pow stan ia  bogactw a  
n aro d o w eg o “ . W y b o rc o m  służy p ra w o  od rzu cen ia  lu b  p rzy ję ­
c ia  całe j lis ty  en b ldc. W y b o rc ó w  jest dziś w  I t a l j i  oko ło  
91/2 m iljo n ó w  na 42 m iljo n ó w  m ieszkańców , w  tern 7 m iljo -  
n ó w  cz ło n kó w  syn dykatów  p ra c o w n ik ó w  i p raco d aw có w , 
o ko ło  1^/2 m il jo n  a u iszczających p o d a tk i bezpośrednie w  k w o ­
c ie  p rz y n a jm n ie j 100 l iró w  roczn ie , tudzież posiadaczy, p rzy ­
n a jm n ie j o d  ro k u  im ie n n y c h  p ap ie ró w  pań stw ow ych , p ro w in ­
c jo n a ln yc h  lu b  g m in n ych  n a  k w o tę  c o n a jm n ie j 500 liró w , 
830 tysięcy u rz ę d n ik ó w  i sług państw ow ych , p ro w in c jo n a l­
nych  i  g m innych , e m e ry tó w  i  stypendystów , o raz  56 tysię­
c y  duch o w n ych  św ieck ich  i  zako n n ych  w sze lk ich  w yznań , 
a w  p ie rw szym  rzędzie  k a to lik ó w . Z ad an iem  p a rla m e n tu  jest 
k o n tro la  budżetu  państw ow ego  o raz  a d m in is tra c ji państw o-
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w ej, o p a rta  na p rzesłankach  czysto rzeczow ych a n ie  p a r ty j­
no -po litycznych . 1

T a  re fo rm a  ustro ju  p arlam entarnego  obudziła  n a jw ięc e j k rv  
tyk i. Jeżeli jed n ak  zastano w im y się g łębiej, nasunie sie z pew ­
nością w ątp liw ość, czy ow a k ry ty k a  nie jest bodaj częściowo  
w yp ływ e m  poglądów , do k tó rych  p rzyzw ycza iliśm y sie i w  k tó ­
rych  w yroś liśm y. Jest fak tem , że ogół p racu jących  av g runcie  
rzeczy nie pożąda p ra w  p o lityczn ych  ja k o  celu  i odd a łb y  je  
chętn ie  w  zam ian  za zapew nien ie  stałe j i dostępnej d la  wszu- 
sik ich  egzystencji m a te rja ln e j, ja k  to  skonstatow ał odnośnie  
do ro b o tn ik ó w  'b ryty jsk ich  znan y  p isarz  angielski 
Belloc w  głośnej książce: „P aństw o n ie w o ln ik ó w 1

H ila ry

-U? J  um e P a riam ęn ta ryzm u  w  dotychczasow ej postaci jest 
w ię c  ty lk o  u ch y len iem  nielogiczności, w p ro w a d zo n e j p rzez  
iow nosc p ra w a  głosow ania, jest zaprzeczen iem  fałszu, tk w ią ­
cego w  razesie o zw ie rzch n ic tw ie  ludu, jest kon iecznem  
w zm o cn ien iem  w ła d zy  w yko n a w c ze j, dziś w  I ta l j i  jed n o lite j 

niezależnej od cen try fu g a ln ych  tendencyj opozycji, jest 
w ieszcie  ̂ w a ru n k ie m  w ie lkośc i m ocarstw ow ej I ta l j i ,  k tó ra  
u s tro jo w i faszystow skiem u zaw dzięcza swój ro z k w it, jak iego  
nie  byłaby nigdy osiągnęła, trw a ją c  p rzy  system ie dotychcza­
sow ym , zap e w n ia jący m  ogrom ne w p ły w y  w ie lk ie m u  k a p ita ło ­
w i, a o s łan ia jącym  się zręcznie togą o b ro ń cy  w olności.

Id z ie  przedew szystk iem  o spraw ied liw ość społeczną. P a r la ­
m enty  dotychczasow e, m ające zawsze pełne usta d ek lam acyj 
o  w olności, n ie odw ażyły  się an i razu  m ó w ić  ta k im  język iem  
p rzec iw  „fin an so w em u  korsa rs tw u“ (R o cc o ), ja k im  m ó w i sta­
le  W ie lk a  R ada Faszystowska, Izb a  K o rp o ra c y jn a , iczy sam  
B enito  M ussolin i. I ta l ja  jest dziś jedynem  na św iecie państw em , 
któ rego  rząd  nie bo i się „sup rem acji gospodarczej“ w ie lk iego  
kap ita łu , p rzec iw ko  w o li którego poza I ta l ją  „ n ik t oddychać  
nie  m oże“ w ed le  w yrażen ia  e n c y k lik i P iusa X I I :  Q uadragesim o  
anno z 15 m a ja  1931. I  to jest najw iększa, bo ogólnośw iatow a  
zasługa faszyzm u, przew yższa jąca naw et jego zasługi n aro ­
dow e.

N a  całej k u ltu rze  now oczesnej zacięży ła z łow rogą potęgą 
przew aga p lu to k ra c ji. K ażdy, k to  w ystępuje z n ią do w a lk i jest 
bohaterem , a k to  w  tej w alce  w  p ierw szych  k ro czy  szeregach, 
lego zasługi uznać należy bez w zględu na to , że w  n ie jedne j 
dziedzin ie  pragnęłoby się użycia  inn ych  m etod  i środków .

E n tu z ja zm  całych W ło c h  dzisiejszych d la  id e i faszystow skiej 
nie dalby się w ytłom aczyć , gdyby treścią je j by ła  ty lk o  p rze ­
m oc i o k ro jen ie  w olności, o ja k ie  posądza się faszyzm , ja k  
słusznie m ó w i p ro f. G io v an n i G entile , uczony św ia tow ej sła­
w y  i  p rezyd en t faszystowskiego instytu tu  k u ltu ry . E n tu z ja zm  
tow arzyszy faszyzm ow i dlatego, że on  jest czynem , d o jrzew a­
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ją c y m  w  m ia rę  p o trzeb  n a ro d o w y ch , w o ln y m  od poz io m ych  
p o b u d ek  osobistych —  dlatego, że u zn a ł państw o, p o m ia tan e  
p rzez  lib e ra liz m  gospodarczy za najw yższą  osobow ość i  w olę , 
p o b udzic ie la  i  p rz e w o d n ik a  w sze lk ie j poszczególnej w o li, d z ia ­
ła ją ce j w  obręb ie  n a ro d u  —  dlatego w reszcie, że nauczył 
W ło c h ó w  pow ażnego p a trze n ia  na  św ia t i s łuchania głosu w ła ­
snego sum ienia, w  k tó re m  ja k  m ó w i G en tile  „ro d zą  się i w  ta ­
je m n ic y  d o jrz e w a ją  m yśli, u m o ż liw ia ją c e  rozpozn an ie  tego, 
co stanow i istotne d o b ro  i z ło  św ia ta“ .

L i t e r a t u r a :
polska:
Biegeleisen L e o n  W ła d y s ła w  —  P o lity k a  gospodarcza I ia l j i ,  

W a rs z a w a  1929.
C o rv i A n to n io  M e n o tti —  U s tró j faszystow ski I ta l j i ,  W a rs z a ­

w a  1930.
D zied u szyck i Tadeusz  —  T e o r ja  ru ch u  faszystowskiego, 

W a rs z a w a  1927.
Faszyzm , p raca  z b io ro w a  (P rze g lą d  W s p ó łc z .) 1930.
Jab ło n o w sk i —  A m ic a  Ita lia , 1926.
Ks. P iw o w a rc z y k  Jan  —  K ryzy s  społeczno - gospodarczy, 

K ra k ó w  1932.
P re z z o lin i  —  Faszyzm , 1926.
Ks. R o szkow ski A n to n i —  K o n p o rac jo n izm  k a to lic k i, P o ­

znań  1932.
Ks. P ro f . S zym ań sk i A n t. —  M usso lin i i  K o rp o ra c y jn a  p rze ­

b u d o w a W ło c h , L u b lin  1927.
S ta rzew sk i M a c ie j —  O rg an izac ja  społeczeństw a na podsta­

w ie  eko n o m iczn e j w  państw ie  faszystow skiem  (P rzeg l. W s p ó ł­
czesny, w rzes ień , paźdz., g rudzień  1930).

w łoska:, zacy to w an a  w  dzie le  C orviego.
francuska:
L é m o n o n  —  L 'I ta l ie  d 'après guerre , P a ris  1922.
L é m o n o n  —  L a  ré fo rm e  syndicale en Ita lie , R o m e 1926.
O b la th  L a  lu tte  co n tre  le chôm age en Ita lie  (R evu e  in te r­

n a tio n a le  du tra v a il, G énève M a i 1930).
P re z z o lin i —  L e  fascism e, P a ris  1925.

n iem ie cka :
B o rto lło to  —  Fasch ism us und  N a tio n , p rz e k ł P  A  M irg e - 

łe ró w , 1932.
H e in r ic h  —  D ie  S taats-und W irtsch a ftsverfassu n g  Ita liens , 

B e rlin  1929. 6
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M a n n h a rd t  —- Eter Faschism us, M ü nchen  1925.
M ichels  —  Socialism us und  Faschism us, 1925.
M ichels  —  Ita lie n  von heute, Z ü ric h  1930.
M issei —  W äh ru n g s  -  In d u s tr ie  -  A g ra r - und  S o c ia lp o litik  in  

Ita lie n  d e r N achkriegszeit, Tüb in g en  1931.
R eupke  —  D as W irtschaftssystem  des Faschism us, B e rlin

1930.
S a rfa tti M arg h erita  G. —  M ussolin i. Lebensgeschichte, 

Leipzig  1926.

D r .  H e n ry k  K o łodzie jsk i.

A u to m a ty zm
czy p la n o w a  gospodarka? ')

(D a lszy  ciąg).
I I .  P L A N O W A  G O S P O D A R K A ,

a ) W zrasta jąca  aktualność zagadnienia.
R zad ko  k tó re  zagadnien ie  gospodarcze w y w o łu je  ta k  żyw ą, 

w prost em o c jo n a ln ą  reakc ję , ja k  zagadnien ie  p lan o w ej go­
spodark i: ży w io ło w y  en tuzjazm  i ró w n ie ż  żyw io ło w ą , n a m ię ­
tną negację, oczek iw an ie  od p la n o w e j gospodark i cud u  i k a ­
tastro fy. T e n  wysoce em o c jo n a ln y  stosunek p a ra liżu ją c o  
w p ły w a  na  o b jek tyw n e  zbadan ie  samego zagadnien ia: jednych  
fascynuje i w ystarcza im  ogó ln ik , sam o słowo: „p lanow ość“ 
drug ich  —  toż sam o słow o straszy. W  rezu ltac ie  zagadnienie  
pozostaje n iepog łęb ione i n au ko w o  n ieprzepracow ane.

Tym czasem  życie n ie  czeka. D o  p o w o lnych  przeobrażeń  
s tru k tu ra ln ych , o k tó ry c h  ju ż  m ó w iłem , a  k tó re , że ta k  po­
w iem , ty ln e m i d rz w ia m i i frag m en taryczn ie  w p ro w a d za ją  
spraw ę p lanow ości gospodrczej, do łącza ją  isię ciągle now e. 
P rzysparza  je  w  w y s o k im  stopniu k ryzys , w y tw a rza ją c  specy­
ficzne, p rzed m io to w e  i  pod m io tow e p rzes łan k i na rzecz p la ­
now ej gospodark i; a w ięc  z jed n e j strony m n ie j lub  w ięcej 
p lanow o  -  gospodarcze poczynan ia  k ryzysow e rząd ó w  ■), 
z d ru g ie j strony odpow iedn ie  predyspozyc je  psychiczne szero­
k ich  w a rs tw  ludności (za ła m a n ie  się zau fan ia  do obecnego  
•systemu i szukanie ra tu n k u  w  system ie, zbud ow anym  na an- 
tagoniistyeznych zasadach).

ł) Odczyt wygłoszony w Tow. Kooperatystów w dniu li grudnia 
1932 r.

a)  Choćby ostatnio w e  W łoszech  u tw o rzo n y  „In stitu to  p e r la  Recon- 
s tru tkm e  in d u s tría le “ lub a m e ry ka ń sk i „Dom estic a llo m e n t p la n “ .
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Id e a  p lan o w ej gospodark i, k tó re j rze c zn ik ie m  b y li donie- 
d aw n a  w y łączn ie  socjaliści, dziś g ru n to w n ie  zresztą zn iekszta ł­
cona da leko  w y k ra c z a  poza swe n a tu ra ln e  łożysko.

U c ie k a  się do n ie j, ja k o  do ostatn iej deski ra tu n k u , współ­
czesny k a p ita liz m . „Z o rg a n izo w an y  k a p ita liz m “, „ k a p ita liz m  
pań stw o w y“ , h itle ry z m  czy  faszyzm  i in n e  ty m  podobne sy­
stem y, w  k tó ry c h  państw o jest m aską a w ła d z a  państw ow a  
n arzęd z iem  d z ia łan ia  skoncentrow anego  k a p ita łu  —  też p re ­
ten d u ją  do m ia n a  „p lan o w e j gosp o d ark i“ .

W szystko  to czyn i p o trzeb n e m  w y ja śn ien ie  za ró w n o  treści 
p o jęc ia  p lan o w ej gospodarki, ja k  i m ożliw ośc i o ra z  sposobów  
je j u rzeczyw is tn ien ia . B ra k  czasu a i o d p o w ied n ich  k w a lif i-  
kac y j n ie  p ozw ala  m i tego tak , ja k b y m  chc ia ł, w yko n a ć ; po­
zw o lą  w ięc  Państw o, że naszkicu ję  ty lk o  g łów ne m om enty  
w  zagadn ien iu  p lan o w e j gospodarki.

b ) Co to jest p lan o w a  gospodarka? Je j idealn i] obraz.

P lan o w a  gospodarka —  w  m o je m  ro zu m ie n iu  —  jest gospo­
d a rk ą , w  k tó re j zasp o ko jen ie  po trzeb  ludności i ro zb u d o w y  
gospodarczej k ra ju  jest bezpośredn im , św ia d o m ym  i w spól­
n ym  celem  dzia ła lności całej ludności, a dzia ła ln ość  ta o p ar­
ta jest na p ozn an iu  i ilościow em  ujęciu p o trzeb  społecznych  
i ich  g rad ac ji, o raz  sił p ro d u k c y jn y c h , k tó re  są w zg lędn ie  "bę­
dą do dyspozycji.

P la n o w a  gospodarka bazu je  się na w p ro st o d w ro tn ych  za­
łożen iach , n iż  m ech an izm  au to m atyzm u  gospodarczego. N ie  
sam od zie lna  jednostka  gospodarząca z je j żądzą zysku i z je j 
p ra w a m i w olnościow em u jest ¡podm iotem  gospodarzen ia — 
lecz całe społeczeństw o, w zg lędn ie  o dp ow iedn i jego organ . N ie  
odrębne, in d yw id u a ln e  gospodarstw o jest p rzed m io tem  gospo­
darcze j dzia ła lności —  lecz u jęte  ja k o  jedność c a łe  gospodar­
stwo społeczne. N ie  p ry w a tn y  zysk jest celem  gospodarzen ia— 
lecz zasp oko jen ie  p o trzeb  społecznych. N ie  z  odd zie lnych  w za­
je m n ie  n ieznan ych  i n ieuzgodn ionych  dzia ła ln ości i decyzyj 
gospodarczych m iljo n a  jednostek pow sta je  —  d z ię k i p raw u  
podaży i p o p ytu  o raz k o n k u re n c ji —  k o o rd y n a c ja  poszcze­
gó lnych  gałęzi w ytw órczośc i, p rzystoso w an ie  p ro d u k c ji do  
obecnych p o trzeb  ludności a inw estycyj do  p rzyszłych , usto­
sun kow an ie  się cen, p łac  i zysków  -  lecz osiągnięte to  zostaje  
przez w y k o n a n ie  zg ó ry  ustalonego p lanu , zbudow anego na 
obliczonej i s h a rm o n izo w an e j dz ia ła ln ości w szystk ich  w a r­
sztatów  p racy , u ję tych  w  o rg an izacy jn ą  całość i sił ludzkich , 
w ynagrad zanych  w ed łu g  społecznej w arto ś c i ich  pracy.

P lan o w a gospodarka w id z i w  całokształc ie  gospodarstw a  
społecznego fak t p ie rw o tn y  i je d n o lity , n ie zaś w y n ik  sumo­
w a n ia  poszczególnych gospodarstw  i ich  dzia ła ln ości, a w  po-
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trze b arh  m ilio n a  jednostek —  ogólną potrzebę społeczną.
TT nndstaw  le i leży w spółdzia łan ie  lu d z i i w arszta tó w  pracy, 
a n £  ic li w spółzaw odnictw o , h a rm o n ja  w szystkich  czyn n ikó w  
n rn d u k rU  -  a n ie  ich antagonizm  n o rm a ty w n y  w zględnie  
nnshdatvw nV stosunek do całokształtu  gospodarstw a społecz­
n ego  - a  n ie  kon sta tyw ny, społecznie w o lu n ta rys tyczn y  —

a p £ n o w a iygoapodarka polega na dw óch zasadniczych czyn­
nościach: n a  u łożen iu  ogólnego p lanu  gospodarczego w ra z  
z p lan am i d la  poszczególnych dziedzin  gospodarstw a społecz­
nego i na  w y k o n a n iu  ich. O gólny p lan  gospodarczy zaw ie i a 
dw ie  n ie ja k o  części-, p lan  zasp oko jen ia  b ieżących potrzen  - 
dności i p lan  ro zb u d o w y apara tu  gospodarczego, t. j. lo z w o j 
środków  do zasp aka jan ia  przyszłych  potrzeb.

P ierw szy  m usi się oprzeć na  m o ż liw ie  d ok ład nej i 
ujęte j znajom ości obecnych potrzeb  ludności —  p rzy  ą J l 
je j sile nab yw czej i ew entualnych  zm ianach  tej ostatn iej ^  
drug i n a  u p rzed n io  ściśle ustalonych i obhczonyc i pos 
lach i  n o rm ach  co do ro zw o ju  i stanu ap ara tu  gospodarczego

/a T e m u  zapo trzebo w an i u ze str o ny ludności i ro zb u d o w y go- 
snodarczei k ra ju  m u s i w  p lan ie  odpow iadać ró w n o w a żn e  po­
k ry c ie  M u s im y  tedy posiadać ró w n ie  dok ład n ie  i  liczbow o  
u S e  Zestaw ienie w szelkiego ro d za ju  aktu a ln ych  sil w y tw ó r­
czych M ro c zn y c h , n ap rzy k ła d , n o rm  ic li m ożliw ego w zględnie  
pożądanego p rzyrostu  (np . p rzyrostu  p ro d u k c ji surow ców , w y ­
dajności p racy , p rzyrostu  ludności p racu jąc e j, sił m echan icz­
nych, ś rodków  p ien iężnych  i t. d .). , .

P la n  gospodarczy ustala k ie ru n k i p ro d u k c y jn e  i uzgadnia  
pracę poszczególnych gałęzi p ro d u k c ji, a  n aw et przedsię­
b io rs tw , w yznacza q u an ta  p ro d u kcy jn e , n o rm y  w ydajnośc i 
p racy , ceny, koszta p ro d u k c ji i  ich  e lem enty , ra ty  am o rtyza ­
cy jne i k a p ita łiza c y jn e , po trzeb n e  sum y k a p ita łó w  o b ro to ­
w ych  i k re d y tó w  i  t. d. . . .

W y k o n a n ie  p la n u  polega na  osiągnięciu w  rzeczyw is  
tych ustalonych w  p lan ie  e fek tó w  p ro d u kcy jn ych : n a  uzyska  
niu  o d p o w ied n ie j ilości p ro d u k c ji, jakośc i P'r0 . ^  q 0
sztów, w ydajnośc i p racy  i t. d. i n a  sharm on iz w y tw ó r  
ilości, jakośc i, kosztów  i czasu p racy  całego aparatu1 
czego, w ym ien n eg o  i k red y to w eg o  w  m ysi a p n  y J  • 
dyn ac ji w  p lan ie . Jak na stacjach k o le jo w ych  
ro zk ła d u  jazd y  —  z ja w ia ją  się o p ew n e j p o rz  . P _  • v  
pociągi, tak  —  w  w y k o n a n iu  p lan u  gospodaic b , X
się w  p ew n yc h  ch w ilach  i m ie jscach  z ja w ia ć  o w a iy , . b 
czy ś ro d k i p ien iężne, b y  ja k  pociągi ginąc, poch łan ian e  p iz  - 
dalsze przem ysły  przetw ó rcze , prace inw estycyjne, le m o n o -  
w e ozy przez spożycie ostatnich konsum entów , hue m oże y
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opóźnień  an i zasto jów , n ie  m oże być fa łszyw ych , zb y t m a­
łych  lu b  zb y t dużych sk ład ó w  w agono w ych  pociągu. I  ja k  n a  
k o le ja c h  d y re k c ja , ta k  i  tu w  p lan o w e j gospodarce m usi być 
organ cen tra ln y , ów  sub jek t gospodarstw a społecznego, k tó ry  
n ie ty lk o  p lan u je , ale o rgan izu je  w y ko n a n ie  i je  k o n tro lu je .

T a k i  oto jest id ea ln y  o b ra z  p lan o w ej gospodark i. Czy u rze ­
czyw is tn ien ie  jego jest zasadniczo m ożliw e? C zy jest on isto­
tn ie  ty m  o brazem , d o  u rzeczyw is tn ien ia  k tó rego  życie p o w o li, 
ale system atyczn ie zm ierza?

c) M ożliw ość  p la n o w e j gospodarki.

D w a  są podstaw ow e za łożen ia  tak ie j gospodarki. Jedno —  
poznaw cze, drug ie  —  w yko n aw cze . Jeżeli ch o d zi o p ierw sze, 
to  w ystępu je  pytan ie , czy w zg l. w  ja k im  stopniu  m ożna ilościo ­
w o  u jąć  gospodarstw o społeczne ( i  jego ro z w ó j)  ja k o  jedną  
całość za ró w n o  ze s tro n y  p ro d u k c ji, ja k  i  p o trzeb . D ru g ie  za­
łożen ie  —  to spraw a m ożliw ośc i organ izacyjnego  o p a n o w an ia  
p rze ró żn y ch  procesów  i  z ja w is k  gospodarczych, sko o rd yn o ­
w a n ia  i p rze p ro w a d ze n ia  p o d zia łu  fin an so w ych  i gospodar­
czych sił, osiągnięcia ustalonych n o rm , spraw a kszta łto w an ia  
się cen  i p łac  i  t. p.

1) Z a ło żen ie  poznaw cze p la n o w e j gospodarki.

Co do poznaw czej s tro n y  zagadnien ia , to s tw ie rd z ić  należy, 
że szybko w e w szystk ich  c y w ilizo w a n y c h  k ra ja c h  ro z w ija ją c a  
się statystyka p ro d u k c ji, zw łaszcza p rzem ys ło w e j i  ra c h u n k o ­
wość gospodarcza —  d a ją  n am  dziiś ju ż  p rzeg ląd  sił w y tw ó r­
czych. ja k ie m i ro zp o rząd zam y. Z n a m y , w zg lęd n ie  znać m ożem y, 
zdolność p ro d u k c y jn ą  naszego w arszta tu  w ytw ó rczeg o , fa k ty c z ­
n ą  w arto ść  i  w ie lko ść  p ro d u k c ji i je j zm ia n y , zużycie  surow ca, 
m a te r ja łó w  pom ocniczych , sił lu d zk ich  i m ech an iczn ych , w y ­
dajność p racy , zap o trzeb o w an ie  ze s tro n y  p rzem ys łó w  p rze ­
tw ó rczy ch , s tru k tu rę  kosztów  p ro d u k c ji, w ie lko ść  k a p ita łó w  
za k ła d o w y c h  i  ob ro to w ych , dotychczasow e k ie ru n k i ro zw o ­
jo w e  naszej p ro d u k c ji, je j p rze ro s ty  i  n iedoc iąg n ięc ia  i  t. p. 
Z n a czn ie  g orze j oczyw iście  spraw a pod  tym  w zg lęd em  stoi 
z  d ro b n y m  przem ys łem , rzem io s łem  i  ro ln ic tw e m .

W  k a żd y m  raz ie  ju ż  w eszliśm y na drogę ilościow ego u jęcia  
procesów  p ro d u k c y jn y c h , ich  e lem en tó w  o raz  m ożliw ości 
w y tw ó rc zy c h .

T ru d n ie j,  a le n ie  bezn adzie jn ie  p rzed s taw ia  się sp raw a  ze 
stro n y  zap o trzeb o w an ia  ,a w ięc  spożycia, re p ro d u k c ji i in w e ­
stycji. I  tu  ró w n ie ż  w eszliśm y ju ż  n a  d rogę (s ta tys tyka  kon - 
sum cii, za ro b k ó w , b ud żety  d o m ow e, ra c h u n k i gospodarcze  
i t. p .) , k tó ra  p ręd ze j czy  p óźn ie j da  n a m  ilo śc io w y  o b raz  kon - 
su m cji ludności p rzy  d an e j je j sile n ab yw cze j naw et z  uwizgle-
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n ien iem  ludnościow ego p rzyrostu . D ziś  ju ż  jesteśm y w  stanie  
u a  undstaw ie o d p o w ied n ie j k la s y fik a c ji (w ed łu g  dochodu  
nrzwnadaiacego na  jednostkę lconsum cyjną) b ud żetó w  do m o ­
w ych  ustalić  spożycie różnych  to w a ró w  p rze z  jedn o s tkę  k o n -  
sum cyina, zależn ie  od je j dochodów . M o żem y  w  ten  sposób, 
ynaiac i  ko o rd yn u jąc  w ysokości fak tyczn ych  dochodów  z  od- 
o o w iad a iacem i im  bu d że tam i i  w iedząc, ile  jednostek m a  do­
chody danej w ysokości, obliczyć, ile  i  ja k ic h  to w a ro w  trzeba  
w yp ro d u ko w ać , b y  p rz y  is tn ie jących  cenach i  danej s tru ktu ­
rze  siły  nab yw cze j ludności, zaspokoić je j p o trze b y  w ed łu g  na­
tężenia ich  odczuw ania  p rzez n ią .

M o żem y, o p ie ra jąc  się na w sp o m n ian e j k la s y fik a c ji budże­
tów , zbadać, w  ja k i sposób zm ie n i się spożycie ró żn y c h  to w a ­
ró w  w  zależności od spadku ich  cen, lu b  w zro s tu  dochodow  
i t. d. i  t. d. S łow em , m ożem y w  te n  sposób w prow adzać w a r ­
tość u ży tko w ą ja k o  k ry te r ju m  d la  k ie ru n k ó w  i  w ie lko śc i p ro ­
d u k c ji, a ja k o  cel p lan o w ej gospodark i postaw ić w y tw a rza n ie  
ja k n a  jw iększe j ilości dób r o stosunkow o n a jw ię k s ze j użytecz­
ności k ra ń c o w e j, czy li najlepsze zaspokojen ie  p o trzeb  lu  no- 
ści. Z b liżam y  sie do ścisłego s fo rm u ło w an ia  zasady społecznej 
użyteczności k ra ń c o w e j dób r, k tó ra b y  m ogła być  podstaw ą  
p lanu  p rodukcyjnego .

T a  sam a zasada, już bard z ie j n o rm a ty w n ie  p rzez m ia ro ­
d a jn e  organy tra k to w a n a , b y łab y  podstaw ą d la  p rzeznaczen ia  
odp ow iedn ie j części p ro d u k tu  społecznego choeby poprzez  
opłaty  i p o d a tk i na  zaspoko jen ie  p o trze b  zb io ro w ych  (d ro g i, 
kan a lizacy jn e  u rządzen ia , ośw ietlenie  i  t. d .) i  społecznych  
(o b ro n a  pań stw a, szko ln ictw o , n au ka  i  t. d .).

R a c h u n k i gospodarcze —  ju ż  dziś w  poszczególnych p rzed -  
sięborstw ach i gospodarstw ach z a w ie ra ją  dane d la  ob liczen ia  
ilości i  ro d za jó w  d ó b r i sił po trzebnych  d la  re p ro d u k c ji zu ­
żytych ś ro d k ó w  w y tw a rz a n ia . U o gó ln ić  je  d la  ca łych  gałęzi, 
a n aw et d la  ca łe j p ro d u k c ji n ie  b y ło b y  rzeczą n iem o ż liw ą .

W reszcie , jeże li chodzi o inw estycje , n a  k tó re  zdobycie środ­
k ó w  m ogłoby się odb yw ać d ro g ą  in d y w id u a ln e j oszczędno­
ści, z  opłat, p o d a tk ó w  lu b  z  zysków  p ro d u k c ji, to od sam ej lu ­
dności a raczej od odp o w ied n ich  je j o rganów  za leża łoby , ja ­
k ą  część p ro d u k tu  społecznego przeznaczyć na zaspoko jen ie  
bieżących po trzeb  in d y w id u a ln y c h  i  zb io ro w y c h  w zg l. społecz­
nych, a ja k ą  na  zaspokojen ie  przyszłych , Ł  j. n a  ro zb u d o w ę  
apara tu  w ytw órczeg o  i  urządzeń użyteczności p ub liczne j.

D e cyz ja  ta  by łab y  podstaw ą d la  p la n u  inw estycyjnego i  d la  
odp o w ied n ie j ro zb u d o w y p rzem ysłów  w y tw a rza ją c y c h  ś ro d k i 
p ro d u k c ji, p rzyczem  tern m nie jszą  część dochodu  społecznego  
trzebaby aku m u lo w ać , im  w  lepszym  stanie p rz y ję ła b y  p la n o ­
w a  gospodarka obecny ap a ra t w y tw ó rc zy .
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Zresztą w szak p la n o w a  gospodarka n ie  zaczyna łaby  od ta- 
bu la  rasa; za ró w n o  iw zakres ie  p ro d u k c ji, o raz  in d y w id u a ln e j 
i zb io ro w e j kon su m cji, ja k  i w  zakres ie  za ro b k ó w  i cen na­
leża ło b y  n aw iązać  do is tn ie jące j rzeczyw istości i  obecnych sto­
sunków . Z ad an iem  gospodark i p lan o w ej by ło b y  należyte  ich  
p o p ra w ien ie , jakn a jlep sze  w yko rzys tan ie  o raz jaknajszybszy  
ro zw ó j sił p ro d u k c y jn y c h  i o d p ow iedn ich  po trzeb .

P o w sta je  tu ca ły  szereg zagadnień , k tó ry c h  o m ó w ić  d la  b ra ­
ku  czasu, n iestety, n ie  m ogę.

N a  podstaw ie pow yższych rozw ażań  w yd a je  m i się jed n ak  
m o żliw e m  urzeczyw is tn ien ie  n ie  w  ta k  odległej przyszłości 
pierw szego, t. j. poznaw czego za łożen ia  p lan o w e j gospodarki: 
m ożna będzie  zbudow ać p la n  p ro d u k c y jn y  o p a rty  z jednej 
stro n y  n a  ilościow em  u jęc iu  sił p ro d u k c y jn y c h , a z  drug iej 
strony  na  oszacow aniu w ie lko ś c i p o trzeb  społecznych według  
ich  g rad a c ji, m ożna będzie  w ie lkość  i  k ie ru n k i p ro d u k c ji 
św iadom ie  przystosow ać d o  zap o trzeb o w an ia  za ró w n o  kon- 
sum cyjnego, ja k  rep ro d u kcy jn eg o  i inw estycyjnego, m ożna  
w reszcie p o k ie ro w a ć  ro zw ó j ap ara tu  w ytw ó rczeg o  stosownie  
do pożądanego ro z w o ju  p o trzeb  ludności. Nasze bad an ia  eko­
nom iczne  p rzew ażn ie  n ieśw iad o m ie  p rzyg o to w yw u ja  m a te r ia ł 
d la  syntetycznej b u d o w y p lan u  gospodarczego, p o d w a lin y  dla  
jego m ożliw ości.

2. Za ło żen ie  w yko n aw cze  p la n o w e j gospodarki.

R ó w n ież  m o ż liw e , choć bodaj jeszcze tru dn ie jsze  do z re a li­
zo w an ia  w y d a je  m i się drug ie  za łożen ie: w yko n aw cze . Czy 
o rg an izac y jn ie  jest m o ż liw e  sp raw n e  dz ia łan ie  p la n o w e j go­
spodarki?  Z d a je  m i się, że tak : w ie lk i ko n cern , zw łaszcza p io ­
no w y, syn dykat czy trust, m onop o l czy w ie lk ie  p rzeds ięb io r­
stw a państw ow e, c e n tra ln y  organ system u k re d y to w o -p ie -  
m ężnego, gospodarka g m in y  ozy p ań stw a  i t. d. —  to  wszak  
o rgan izacy jn e  m ik ro ko sm o sy  p lan o w e j gospodark i W p r a w ­
dzie  o b e jm u ją  one ty lk o  p e w n e  w y c in k i ca łokszta łtu  życia, 
w y c in k i bodaj n a jła tw ie js ze , bo o  w yso k im  stopniu  koncen- 
tra c ji, z je d n o lity m  p rzew ażn ie  p ro d u k te m , lub  przew ażn ie  
o jed n e j fu n k c ji, a le n ie  b ra k  p rzy k ła d ó w  reg u lo w an ia  ca- 
łego życ ia  gospodarczego. M a m y  w  n ied aw n em , choć sm utnem  
dośw iadczeniu  gospodarkę w o jn y  św ia to w e j, m am y dziś, silnie  
ch ro m a ją c ą  w p ra w d z ie , p lan o w ą  gospodarkę R o sji Proszę sic 
m e przestraszać: an i w o je n n e  p ry w a c je  i  k a r tk i ch lebow e,‘ an i 
głód i tracen ie  p ó ł d n ia  czasu i m yśli n a  w yd o b yc ie  k a rto fli, 
Chleba czy  m asła —  ja k  to się dzie je  obecn ie  w  R o sji — to 
m e są lim n an en tn e  cechy p lan o w e j gospodark i T o  sa skutki 
przeznaczen ia  zbyt dużej części dochodu  społecznego na nie- 
K onsum cyjne cele: w  czasie w ie lk ie j w o jn y  __ na  zniszczenie
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n iep rzy jac ie la , w  dzisiejszej R o s ji -  na zbyt szybkie up rzem y­

słow ienie. „ „ „ u ta d y ,  św iadczące o  zasadniczej m ożliw ości 
T e  w łaśn ie  P 1 3 ć  b y n a jm n ie j do n ie j n ie  zachęcające, 

p lan o w ej choć { » b ie in Ł  k ilk u  p rz y n a j-
skłaniają n a do dn ień  _  zw łaszcza tych, k tó re  się sta-
r n-eL T e m  zarzu tó w  ze strony lib e ra ln y c h  eko nom is tów  prze- 
iwZk o dp lanow ej gospodarce. D o  tego ro d za ju  zagadnieii na le- 

■>v orzedew szystkiem : 1) spraw a m ożliw ości p lan o w ej gosp 
ciarki w  ty c h  dziedzinach  gospodarstw a społecznego, j a ­
rych  m a m y  do czyn ien ia  z w ie lk ą  ilością  odrębny^ J no  ̂
gospodarczych, ja k  w  ro ln ic tw ie , rzem iośle , ^  ^ b ^ m  prze^ 
m vśle i h a n d lu ’ 21 spraw a w olności ko n su m c ji i  ry r  
i p łac; 3 ) w reszcie  spraw a, k to  m a  być sub jektem  gospodarki 
planow ej, k to  i  w  im ię  czego m a  n ią  k ie ro w ać .
1 W a ru n k ie m  autom atyzm u jest w ie lk a  ilo f . if? î „od^ lin } rjic 
gospodarzących jednostek; k o n ce tra c ja  U;1 y ‘ od w ro tn y  
u n iem o żliw ia  dzia łan ie  au tom atyzm u.
¡Pdt u o s iin ek  tefio z jaw iska  do p lanow ości. W y tw o rz e n ie  p i zez 
wsDÓłczesny k a p ita liz m  cen tra ln ych  organów  obro tu  P ien*!j •' 
n o ^ kred ytm veg o ! obe jm u jącycb  i  o d d zia ływ u jących  n a  cało­
kszta łt życ ia  gospodarczego, sk łonrio  ■ ^ n a ^ m n i^ ^ m  
socjalistycznych p rz e b iig u  w a ~ ^ S u n k t u r a l „ y c . h
“a p o Z i “ r l u ^ S f  le g i  obro tu ; ba, n iek tó rzy  w id z , na- 
W(U w  n iem  instrument p lan o w e j gospodarki w ogolc, a w  szcze 
stMności ry1 zakresie  inw estycyj. (N ie  m ogę tu  d la  b ra k u  czasu 
m ów ić  o tem , o ile  jest m o ż liw a  p lan o w a  gospodarka zapo-

IU K o n cen trac ja  surow ców  górn iczych i p rzem ysłów  podsta­
w o w y ch  -  nasunęła koncepcję  o ta k  zw . .> k o m an d o -h o h c  , 
skąd będzie szedł n akaz k ie ro w n ic z y  do całego życia  gospo

dai m egdzie da le j postępu je  o rg an izac ja , _ k o n M ą lr a d a  w zgk  
cen tra lizac ja , tam  siłą rzeczy b a r t o e j  i  s ^ e  d o jrzew a  
m yśl i rzeczyw istość do p lan o w ej gospodarki, m y Czyw i-  
czona kon cepcją  o zo rgan izow anym  .k a P ^ 1̂ 1\ ; J f  Ś c i ­
słość — p rze p o jo n a  za lążka m i i o rgan izacyj i • ,y 0 0 _
m n ie j n ie  w z o ro w e m i p rzy k ła d a m i p lan o w ej go p  mon0ipop  
staci przeds ięb iorstw  państw ow ych, ko m u n a ł y
p ry w a tn y c h . _ sam odzielnych w arszta tó w  —

d S T e g o p /z e m y s ld ,  rz e m io s ł,  
i h a n d lu  -  „o k o p a m i św. T rd jc y  au tom atyzm u.

R zu ćm y o k iem  n a  te okopy. . , , .„ 7 , . •
Czy są one do zdob ycia  d la  p lan o w ej gospodarki? Z d a je  m  

się, że aby w łączyć drobne ro ln ic tw o  w  ra m y  ogolnego p a
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gospodai czego n ie  p o trzeb a  uciekać się do  sow chozów  cży k o ł­
chozów . i  rzy  p e w n y m  p o z io m ie  k u ltu ry  i  uspołeczn ien ia  ro l­
n ik a , p rzy  o d p o w ied n im  ro z w o ju  jego o rg an izac ji —  statysty­
k a  i  rachu nkow ość gospodarcza m ogą nam  dać dostateczne  
aane o p ro d u k c ji w s i i  o je j zap o trzeb o w an iu  na a r ty k u ły  p rze­
m ysłu . O rg an izac je  ro ln icze , a pnzedew szystkiem  ko o p era ty ­
w y m ogą stać się n ie ty lk o  o rgan am i zbytu  i zaku p u  d la  wsi, 
ale o rg an am i k ie ro w a n ia  je j s iłam i p ro d u k c y jn e m i, uzgadnia­
jącemu ro zw ó j p ro d u k c ji i p o trzeb  w si z  cen tra ln ą  instytucją  
p lan u jącą . N ie  będzie  to n a k a z  i p rzy m u s  w y k o n a n ia , ale 
św iadom e w  in teres ie  ogółu i w łas n ym  d o b ro w o ln e  usłuchanie  
przez ro ln ik a  u dzie lanych  m u  in fo rm a c y j, za leceń i  w skazań.

]eSt / ° g ! d; l alSoł>y p lan o w a  ¡gospodarka zak ładać  
m usia ła  wszędzie taką  sko n cen trow aną s tru k tu rę , jaka  m a­
ją  np . m onop o le  państwoAve, ko n cern y , łu b  trusty . D ziś  te 
zo rgan izow ane w zgl. regu low ane o d c in k i życ ia  gospodarcze­
go tw a rz ą  w yspy w  m o rzu  za łam u jącego  sie au tom atyzm u. 
C h odzi o o d w ró cen ie  tego stosunku: to w  ra m y  ogólnej p la ­
now ej gospodark i p o w in n y  być w m u ro w a n e  te słabo jeszcze— 
w sku tek  w ie lk ie j lic zb y  sw ych sk ła d n ik ó w  —  sko ncen trow a-
n r o Ł l f Y  ; T ia  g ° sPodarczego. R y cza łto w a  w ie lkość  ich  
p ro d u k c ji i ich zapo trzebo w ań  m usia łaby  być w staw iona
w ogolny p lan  gospodarczy, a u d z ia ł w  dochodzie społecznym  
u za leżn iony  od jego w ie lkośc i i re a liz o w a n y  przez w o lne — 
w  pew nych  ty lko  zresztą gran icach -  ceny.

Sadzę, że ro ln ic tw o  siln ie  spó łdzielczo zo rgan izow ane i k ie - 
io w a n e  o raz  w łączone w  ogó lny p lan  gospodarczy k ra ju  —  
osiągnie lepsze rezu lta ty , n iż  dziś, gdy w sp ie ran y  n a w e t przez  
odp o w ied n ie  zarząd ze n ia  w ła d z  m ech an izm  au to m atyzm u  go-

Ceny Pro d u k ló w  ro I" J ,ch

W olność  k o n su m c ji, ryn e k , ceny, płace.

spodarce T e ^ ^ o ^ i a l o b y  'j T Ł S " t o ] “  « T
N ie w ą tp liw ie  życie  w  s p o ie w n e m  ś ro d o w is k i s a m o “ r ^ s i e  
w y tw a rz a  „p rzym u s  spożycia", ja k  to  do w cip n ie  n a w a l  p ro f.

enn enbau m . P aństw o w zgl. g m in a  zm usza o b y w a te la  do 
u te y m y w a n ia  p o lic ji, w o js ka  do „sp o żyw an ia“ ośw iaty , dróg, 
ubezpieczeń aspołecznych i t. d. i w  ten sposób isto tn ie  ogra-

^  a raCZej sum ? 'Przeznaczana na
osobistą kon sum cję , da jąc  m u zresztą w z a m ia n  odp ow iedn ie  
w a ru n k i w zgl. św iadczen ia , kon ieczne  ze w zg lędów  życia,

Czy P0 ^ 0 ;1111. cyw ilizacy jnego . P lan o w e  gospddar-
o ra?  sr idrfi!e r °m VOJ- i ych  zbl1orOW ych 1 społecznych potrzeb’ o raz ś ro d kó w  d la  ich zasp oko jen ia  w  zn a k o m ic ie  w yższym
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stopniu pop ie ra ło , w szak dążyć ono będzie  do pewnego ro d za ­
ju  syntezy jed n o s tk i ze zb io row ością . N a to m ia s t b y n a jm n ie j  
nie  p o trzeb u je  ono usuwać w o ln ośc i ko n su m cji w  ścisłem  tego 
słow a znaczeniu , czyli stosować system p rzy d z ia łu  k w o t k o n -  
sum cyjnych. System  ten  staje się, ja k  w ie m y , ko n iec zn ym  
i w  kap ita lis tyczn ym  ustro ju  —  w ted y , gdy jest b ra k  p ro d u ­
k tó w  p ie rw sze j po trzeby. P la n o w a  gospodarka n ie  znosi w o l­
nego ry n k u  d la  a rty k u łó w  osobistej kon su m cji. M usi go ty l­
ko  regulow ać co do ilości, jakośc i i  —  w  p ew n ych  g ran icach —  ■ 
cen to w a ró w  z n ieuspołecznionych dziedzin  życ ia  gospodar­
czego. N ie  będzie to n ic  now ego: ju ż  dziś czyn ią  to ka rte le , 
ko m is je  cen n ikow e czy o rgan izac je  b ran żo w e  często p rzy  
w spółudzia le  w ład z  ad m in is tracy jn ych . P lan o w a  gospodarka  
m oże up o rząd ko w ać ten ryn ek , uczyn ić  go b a rd z ie j p rz e jrz y ­
stym , oznaczyć zapo trzebo w an ie , kon ieczne m in im u m  zapa­
sów, zorgan izow ać (p rzez  k o o p e ra ty w y  czy k o m u n y  jego zao­
p a trze n ie ). Z m ia n y  w  zap o trzeb o w an iu  n a  skutek np. w z ro ­
stu dochodów  są —■ ja k  ju ż  m ó w iłe m  —  m o żliw e  do oszaco­
w an ia . W a h a n ia  zaś in d yw id u a ln e , np . kup ieżen ie  p rzez p. X . 
trzech zam iast d w ó ch  p a r  bu tów , n iw e lu je  ta  sam a zasada  
w ie lk ich  liczb , k tó ra  w  system ie au to m atyzm u  n iw e lu je  fa ł­
szyw e dyspozycje drobnego p rodu cen ta . P rzec ię tn a  kon sum - 
cja dó b r p ierw szej 'potrzeby p rz y  okreś lonej części dochodu  
społecznego, p rzeznaczonej na  spożycie w  d a n y m  okresie  
i społeczeństw ie pozostaje bez zm ian y . In d y w id u a ln e  w a h a n ia  
np. w  spożyciu m asła czy ja j  p rzy  d a n y m , zw łaszcza n isk im  
dochodzie, p rzyp ad a jącym  n a  jednostkę kon su m cy jn ą , są n ie­
znaczne. D o p ie ro  pow yżej pew nego m in im u m  dochodu m a­
m y  w łaśc iw ie  do czyn ien ia  z  w o lnością  spożycia. M asy po­
dobnie z n ie j n ie  ko rzys ta ją , ja k  n ie  k o rzys ta ją  z  in n ych  w o l­
ności gospodarczych lib e ra liz m u . Są to  p rz y w ile je  zam oż­
nych. N ie w ą tp liw ie  p e rtu rb a c y jn y m  c zyn n ik iem  jest m oda  
i pew na dążność zw łaszcza w  zakres ie  a rty k u łó w  odzieżo­
w ych  do ró żn iczko w an ia . Jednak p ro d u k c ja  m aszynow a, n o r­
m a lizac ja , s tandaryzacja  i  te m o m en ty  p o w o li usuwa.

N ie  trzeb a  w ięc  ro zd z ie rać  szat z pow odu  rzekom ego zn ie ­
sienia w  p lan o w e j gospodarce w o ln ości kon su m cji. P rze c iw ­
n ie , w  sum ie ona w zro śn ie , o ile  p lan o w a gospodarka zdo­
ła  podnieść p o z io m  życia  m as. U sun ięte  zostaną ty lk o  naduży­
cia w o ln ośc i kon su m cji, m ające swe źród ło  w  kap ita lis tyczn ym  
podziale dochodu społecznego. A  p rzy te m  p lan o w a gospodar­
k a , podnosząc w zgl. obn iża jąc  ceny na pew ne to w a ry , m ogłaby  
n ie ty lk o  regulow ać ich  zbyt, ale pop ierać zaspoko jen ie  potrzeb , 
uznanych za pożądane, podniecać ew . ham o w ać  ich  ro zw ó j.

C eny p ro d u k tó w  uspołecznionych gałęzi b y łyb y  ustalane^ na 
podstaw ie kosztów  p ro d u k c ji, ja k  to  dziś ju ż  m a  m ie jsce  
w  w ie lu  państw ow o i k o m u n a ln ie , w zg lędn ie  p ry w a tn ie
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zm o n o p o lizo w an ych  gałęziach . Z  tą je d n a k  zasadniczą ró ż­
nicą, że podstaw ą i g łó w n ym  e lem en tem  k a lk u la c ji byłaby  
roboc izna , a n ie  fantastyczne koszta ogólne, p ro ce n ty  od po­
życzonego k a p ita łu , w p ła ty  na  organ izac je  k a rte lo w e  i t. d. 
P o lity k a  p łac i cen, p ro w a d zo n a  zresztą w  m o ż liw ie  w ąskich  
g ran icach  ich  zm ia n , b y łab y  spraw nem  n a rzę d z ie m  uelastycz­
n ien ia  p lan o w ej gospodark i. (B liższe ro zw ażan ie  zagadn ien ia  
płac i cen i ich  stosunku w  gospodarce p la n o w e j zada lekoby  
nas zap ro w a d z iło , zw łaszcza, gdybyśm y chc ie li uw zg lędn ić  
w artość  społeczną ró żn ych  ro d za jó w  p ra c  i ró żn ych  ro d za jó w  
p ro d u k tó w  i d latego m uszę ogran iczyć się do tych  ogólnych  
uw ag).

P la n o w a  i uspołeczniona gospodarka.

P la n o w a  gospodarka nie jest jakąś  d o k try n e rs k ą  koncepcją, 
k tó rą  zw o le n n icy  s ta ra ją  się p a r  fo rce  n arzu c ić  życiu . P rze ­
c iw n ie , jest ona p ro d u k te m  ew o lu c ji gospodarczej. F o rm y  
życ ia  gospodarczego są fu n k c ją  sposobów w y tw a rza n ia . T e  
zaś u leg ły  i u legają  w  coraz szybszym  tem pie  coraz w iększym  
zm ia n o m . W s p o m in a łe m  ju ż  o tern, m ó w iąc  o za m ie ra n iu  
a u to m atyzm u  gospodarczego. T e  sam e czy n n ik i ro zw o ju , k tó ­
re  u su w ają  podstaw y czy p rzes łan k i au to m atyzm u , s tw arza ją  
w a ru n k i d la  p ow stan ia  i d z ia ła n ia  p la n o w e j gospodarki. I  to 
w łaśn ie  decydu je  ró w n ie ż  o tern, że p lan o w a  gospodarka , o ile  
m a być trw a ły m  i gospodarczo w yższym  system em , o ile  m a  
usunąć te sprzeczności, d ysp ro p o rc je  i k ryzysy , k tó re  do grobu  
w p y c h a ją  au to m atyzm , m usi być gospodarką uspołecznioną.

Jest w p ra w d z ie  m o ż liw a  i kap ita lis tyczn a  p la n o w a  gospo­
d a rk a , o p a rta  na p ry w a tn e j w łasności ś ro d k ó w  p ro d u k c ji i na 
zysku, ja k o  m o to rze  i celu dzia ła ln ośc i gospodarczej, jak iś  rap. 
św ia to w y  czy n a ro d o w y  k a rte l genera lny, o b e jm u jący  i regu­
lu ją cy  ca łokszta łt życ ia  gospodarczego i k ie ro w a n y  p rzez  o li- 
g arch ję  fin an so w ą. M a m y  ju ż  p rze d s m a k  czegoś podobnego  
w  postaci is tn ie jących  p o ro zu m ień  finansow o-gospodarczych  
i w p ły w u  ich  na państw a. F o rm a ln e j wiec. sprzeczności pom ię­
dzy  k a p ita liz m e m  a p la n o w ą  gospodarka n iem a. Is tn ie je  na­
tom ias t życ iow a sprzeczność pom iędzy  s iła m i, k tó re  p ch a ją  
do p lan o w e j gospodark i a k a p ita lizm e m . Czyż zo rgan izow any , 
p la n o w y  k a p ita liz m  usunie tę rozbieżność, k tó ra  m ię d zy  inne- 
m i u n ie m o ż liw ia  d z ia łan ie  au to m atyzm u , rozbieżność m iędzy  
zdo ln o śc iam i p ro d u k c y jn e m i a kon sum cyjnem i?  Rozbieżność  
p o m ięd zy  p o d zia łem  dochodu społecznego a p ro d u k c ją ?  Czy 
usunie nędzę m as, rosnące bezrobocie  lu d z i, m aszyn i k a p ita ­
łu? W  ty m  zasadn iczym  p u n kc ie  zo rgan izow any k a p ita lizm  
ta k  sam o, a m oże jeszcze w ięce j, zaw o d zi n iż  w o ln y . Toczy  
go teri sam  ra k . W p ra w d z ie  m og lib yśm y zapo m o cą u m ó w  czy 
decyzji ogran iczyć p ro d u k c ję  lu b  podnosić  ceny" lep ie j, niż
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•o rl-/iSpisze karte le , w p ra w d z ie  m oglibyśm y unieszko- 
czym ą to i '  lu d zka  i  h am ow ać w zro s t zdolności p ro -
d u k c y t S  epiei,' n iż czyn i to dzisiejszy m ieszany k a p ita liz m  
d u kcy jn e j lep ie j, odebrać n ra w o  d o  p racy  i życ ia  p o łow ie  a le  będ ziem y m u g e h  odebrać  J  ^  jest
chyba H K loo.cc i  y „ z r o s t  d ysp ro p o rc ji p o m ię d z y  od-
sp o łeczn ie  jeszcze y potrzebam i?  Jeszcze w iększe m a r-
czu w an em i a zasp akajan  1 ■ e w ieksze bezrobocie?
now an ie  p ro d u k tó w  k a p i t a ł y  u E  p lanow o p ro w ad z i do

dyw ać sposoby na ich niszczenie i n a  w zro st nędzy.
P lan o w a  gospodarka nie w p ad n ie  w  konflik ty  z

ją  p o w o łu ją  do życia , ^ ^ ^ n a W a  zaspokojen ia  potrzeb  
m oną gospodaiką, t. ]. P . T y lk o  w ted y  stanie się
społecznych p rze z  sam o go, ¿ m ą  pcha-

L i «  ^ V « « l - e ,  reszta k o s i  byd

n o w a  gospodarka zak  i upaństw ow ien ie  w szystkiego,
k ra tyzo w an e  k ie ro w n ic tw o  o ^ n n d arcżeeo  p lan  zaspoko- 
W ś z a k  chodzi ty lko  o  p la n  życia  P P «  ¿ y  i  inw esty - 
jen ia  po trzeb  obecnych ip r z y s z  |  ^  . i  o garn iać  w szystkie
L jn y i ly n a tn ic z n y
dziedziny życia. A le  w in ie  i  1 n -w  lo k a ln y c h , p la -
n ienie  w  ram ach  generalnego p  . spó łdzieln i ozy
nów  poszczególnych dziedzin , m  a y g jednakow ych  za- 
naw et przeds ięb iorstw  —  »planów 9 P 3 pow ietrzu , n ie  chw y- 
sadach W  p rzec iw n ym  razie  z ą w is m e w  P uwzględni
c i an i p ra w d z iw y c h  potrzeb , am  faktyczny  en  su,
rea ln ych  m ożliw ości. p lanow a uspołecz-

I  n ie trzeba ró w n ie ż  wyobrażać^ pk ie ro w n ic tw o  w y -
n iona  gospodarka im p lik u je  ącen f.pn| ra l i  idących nakazów , 
ko n an ia  p la n u , jak iś  bezm iar , . • za w yko n a n ie  on i, te
W y k o n y w a ć  m uszą c i, co iF°J® k rt •'„dzialne. O czyw iście, śle- 
lo k a ln e  ośrod k i, w in n y  być odP ° ^ a cL co  p lany  uzgadniali, 
dzić i  k o o rd yn o w ać  tę p racę  ^ :a istn ie je  też pewnego
P o m ięd zy  cen tra liza c ją  1 decentrC jak ‘pom iędzy kon sum eją  
ro d za ju  o p tim a ln y  stosunelc, ia  j1 gedzie p la n o w e j spo-
a aku m u lac ją . C h w yc ić  go b o d a j ła t w ig  
łecznej gospodarce, n iż  ja k ie jk o lw ie k  .!
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I  tu w ystępu je  now e za łożen ie  p lan o w e j gospodark i, założe­
n ie , o  k tó re rn  n ie  m ó w iliś m y . P la n o w a  społeczna gospodar­
ka  w ym ag a  uspołecznionego cz ło w iek a  —  c z ło w iek a , dla  
któ reg o  spraw a i d o b ro  p u b liczn e  b y ły  na jw yższa  spraw ą i  do­
b rem  in d y w id u a ln e m .

W  p rze c iw n y m  raz ie  p la n o w a  gospodarka stanie się ciężką  
b iu ro k ra ty c z n ą  m aszyną, k tó ra  ugrzęźn ie  w  zaspach codzien­
nych  trudności.

Już dziś p rzygo tow ać go, w ychow ać w  ty m  duchu  m łode  
poko len ie , oto zad an ie  tych , k tó rzy , ja k  m y  spółdzielcy — 
p ra c u ją  w  za lążku  jednego z n a jw ażn ie jszych  o d c in k ó w  p rz y ­
szłego życ ia  społeczno-gospodarczego.

d ) W yższość p la n o w e j i uspołeczn ionej gospodark i 
nad gospodarczym  au to m atyzm em .

P o w sta je  teraz p y tan ie  czy uspołeczniona, p la n o w a  gospo­
d a rk a  jest spraw nie jszą , w yższą fo rm ą , n iż  au to m atyzm  gospo­
darczy?

P rz y jm ijm y , ja k o  k ry te r ju m  w yższości gospodarczej ustro ju , 
lepsze zasp aka jan ie  is tn ie jących  p o trzeb  i w yd a jn ie js ze  w y tw a ­
rzan ie  n o w ych  z w iększą  m ożnością ich  zasp aka jan ia .

K ry te r ju m  to, zd an iem  m o je m , w c h ła n ia  w szelk ie  inne np- 
p ro d u kcy jn o śc i.

O tóż przedew szystk iem , ja k  w ie m y , k a p ita liz m  ja k o  form a  
au to m atyczn e j g o spodark i n ie  m a  n a  celu zasp oko jen ia  po­
trzeb , a zysk. Zaspo ko jen ie  p o trzeb  w  k a p ita liz m ie  jest u b r a ­
n ym , w tó rn y m  p ro d u k te m , a lbo  lep ie j jeszcze, kon ieczną  dror 
gą, w io d ącą  do zysku. Stąd w y p ły w a ją  je d n a k  pew ne konse­
kw en c je . D la  k a p ita liz m u  n ie  is tn ie ją  p o trzeb y  ja k o  tak ie  lub  
p o trzeb y  społeczne, a ty lk o  po trzeby , zdo lne do p łacen ia  —  to 
raz , a po  drug ie  k a p ita liz m  usiłu je  b ud zić  p o trzeb y  by le  ja ­
k ie  —  choćby n ie  istotne, a naw et szko d liw e , b y leb y  m u  ich 
zaspoko jen ie  d aw a ło  ja k n a jw ię k s z y  zysk.

K a p ita liz m  ja k o  ta k i n ie  dopuszcza żadn ej oceny potrzeb  
z p u n k tu  w id ze n ia  np. etycznego, zd row otnego , sp raw ied liw o ­
ści społecznej czy ro z w o ju  duchow ego jed n o s tk i i  t. p. Bo on 
niczego n ie  żąda, n iem a  żadnego k ry te r ju m , poza zyskiem - 
Is tn ie je  d la  n iego ch ę tka  luksusow ej ko n su m e ji zam ożnych  
jednostek , n ie  is tn ie je  n a jb a rd z ie j żyw o  o d czuw ana potrzeba  
m ieszkan ia  czy ch leba  zn ęd zn ia łych  m as.

K a p ita liz m  organ iczn ie  n ie  m oże być co do jako śc i potrzeb  
d o k try n ą  p ostu la tyw ną. Jest n ią  natom iast w  stosunku do  
sku. A lk o h o l i „ s z u n d lite ra tu r“ , p rze d m io ty  w yra fin o w an e g o  
luksusu i n iepo trzebne tandetne b łysko tk i są d lań  ró w n ie  do­
bre , a raczej n ie p o ró w n a n ie  lepsze n iż d o m y m ie s z k a ln e , u rzą­
dzen ia  h ig ien iczne  i t. d ., bo tam te  d a ją  zysk, te zaś się nie
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re n tu ją . Siła nabyw cza ludności jest w  ka p ita lizm ie  ró w n ie  
rab u n ko w o  eksploatow ana, ja k  siła robocza. Zam iast zużytko ­
w an ia  je j na zaspokojen ie  is to tnych  potrzeb , często jest ona  
niszczona przez zyskow ne zasp aka jan ie  sztucznie w y tw o rz o ­
nych „p o trzeb “.

R o zw ó j k u ltu ra ln o -c y w iliza c y jn y , zn ak o m ic ie  w sku tek  go- 
spodarczo-technicznych postępów  przyśpieszony, odb yw a się 
dzięki pow yżej w spom niane j oko liczności, z w uelkiem  m a rn o ­
traw stw em  i opóźnien iem : k u ltu ra ln o -c y w iliz a c y jn a  stopa ży­
cia m as w o ln ie j w zrasta , n iżby na to pozw ala ł p rzyro s t ich  
siły nab yw czej, n ie m ó w iąc  ju ż  o silach w ytw órczych  lu d zko ­
ści. P o m ięd zy  odczuwanem u i  zasp aka janem i p o trzeb am i tych­
że m as —  w y tw a rz a ją  się coraz w iększe nożyce.

U społeczn iona gospodarka m a nastaw ien ie d ja m e tra ln ie  
przeciw ne: d la  n ie j po trzeby  społeczne —  to z jaw isk o  p ie r ­
w o tn e , jakna jlepsze  zaspokojen ie  tych  potrzeb, zm n ie jszan ie  
tych nożyc —  to cel. R o zw ó j potrzeb, potrzeb  że tak p o w iem  
pożądanych, w y tw a rz a n ie  środków  d la  ich zasp oko jen ia  —  
to je j zadan ie  dynam iczne i n o rm atyw n e . A  gdzież prob ież  
w arto ś c io w an ia  tych  p o trzeb , gdzie ich  k ry te r ja  k w a lif ik a ­
cyjne _  spyta „czysty eko nom is ta“? Z  p o k o rą  spo łeczn ika  
p rzyzn a je , że m ogę ty lk o  odpow iedzieć s ło w am i inż. K o rzyc - 
kiego, gdy go K a lin o w ic z  pyta: „A  cóż to jest krzyw da?  G dzież  
je j granica?“ —  „G ran ica  k rz y w d y  leży  w  sum ieniu“ . —  odpo­
w ia d a  K o rzeck i. Jest to sum ien ie , są te gran ice do b ra  i  z ła , 
jest ta różn ica  pom iędzy fik c y jn ą , dętą , w y tw o rzo n ą  dla zy­
sku potrzebą, a istotną po trzebą społeczną, ¡pom iędzy pozo r­
nym  a is to tnym  ro zw o je m  k u ltu ry . Czyści ekonom iści często 
zap o m in a ją , że eko n o m ja  społeczna p o m im o  n aw et je j m a­
tem atycznych fo rm  —  nie jest fizy k ą  teoretyczną. „P o trze b a “ 
jest je j po jęc iem  podstaw ow em . A  g rad ac ja  po trzeb  odczuw a­
nych n ie  jest ja k im ś  ens m etaph is icum  a w y tw o re m  n ie ty lk o  
czyn n ikó w  b io logicznych, ale socjologicznych, p ro d u k te m  n ie­
ty lk o  naturalnego ro zw o ju , ale i sztucznych bodźców . Gospo­
d a rk a  uspołeczniona m a  w  o d ró żn ien iu  od gospodarki k ap ita ­
listycznej —  n o rm atyw n e  nastaw ien ie do  społeczno-gospodar­
czej rzeczyw istości. O na łączy w  jedność: gospodarczy i  spo­
łeczny p u n kt w id zen ia , kon sta tyw ny i n o rm a ty w n y .

A le  i  w  czysto -  ekonom icznej dz iedzin ie  uspołeczniona  
p lan o w a  gospodarka m a  zdecydow aną wyższość nad  au tom a­
tyzm em .

M ó w iłe m  o tem  tu  w yczerp u jąco  p rzed  k ilk u  m iesiącam i 
dziś w ię c  ty lk o  p rzyp o m n ę. Ł 5

M a ją c  w  sw ych rękach  g łów ne m o to ry  ca łe j p ro d u k c ji k ra ­
jo w e j i regu lu jąc  pozostałe, uspołeczniona gospodarka p an u je  
nad dochodem  społecznym  i  m oże n im  dysponow ać. Zap o- 
m ocą p o lity k i p o d atk o w e j, ja k  ró w n ie ż  p o lity k i p łac  i cen,
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m oże chw ycić  ow e o p tim u m  jego podzia łu , ow ą rów now ag?  
d yn am iczn ą  pom ięd zy  o d k ład an ą  i kon su m o w an ą  jego częścią» 
b ra k  k tó re j to ró w n o w ag i w  k a p ita liz m ie  p o w o d u je  nieciągłość 
ro zw o ju  gospodarczego, k o n ju n k tu ra ln y  jego przebieg, a tein  
sam em  o lb rzym ie  m a rn o w a n ie  sił p ro d u k c y jn y c h . Stąd płyną  
pow ażne konsekw encje: ta m o ż liw a  do osiągnięcia w  p lanow ej, 
uspołecznionej gospodarce ró w n o m ie rn o ść  ro zw o ju  sił pro­
d u k c y jn y c h  i m ożności zbytu , p o zw a la  zm nie jszyć m arn o ­
tra w s tw o  k a p ita łu , w yzyskać zdolność w y tw ó rc zą  ap a ra tu  go­
spodarczego, n ieogran iczen ie  w prost ro z w ija ć  zdolności pro­
d u k c y jn e  i sam ą p ro d u kc ję , zw iększać dochód społeczny, 
w zm agać spożycie, podnosić d o b ro b yt k r a ju  i jednostk i. G ra­
n icą, tu ta j —  staje się ty lk o  postęp techn iczny , k tó ry  może 
być 100 %  w yw a rto śc io w an y  przez p la n o w ą  gospodarkę.

W  dobrze  fu n k c jo n u ją c e j uspołecznionej gospodarce nie 
będzie  tych  sprzeczności, k tó re  spo tykam y n a  każd ym  kro ku  
w  k a p ita liz m ie  naw et w  la ta ch  najlepszej k o n iu n k tu ry : ten 
b e z m ia r  nędzy i ten n a d m ia r  to w a ró w , dostęp do k tó ry c h  jest 
ty lk o  p o p rze z  pracę, a p racy  le j n ie trzeba, bo się n ie  opłaca.

N ie  będzie bezrobocia , n ie  będzie sto jących fa b ry k , niszcze­
jących  zapasów  to w a ró w , n ie  będzie p ró żn u jąc ych  w  ban­
kach  czy schow kach  p ien iędzy; n ie będzie  tych  tak  kosztow ­
nych sposobów w y tw a rz a n ia  k ap ita łu : lic h w y  p ien iężne j i to­
w a ro w e j, n ad m ie rn y c h  rozp ięć  cen, w ie lk ic h  zysków  speku­
lacy jn ych , za łożyc ie lsk ich  czy d y rek to rsk ich , przekiredytow a- 
n ia  życia , n ie  będzie  tych m iljo n o w y c h , fa łszyw ych  inwestY' 
cy j i t. d . N ie  b ęd ziem y niszczyli, p a lili i to p ili d ó b r nap  
potrzebn ie jszych  m asom  —  dlatego, żeśm y p rzed tem  zniszczyć 
w sku tek  n a d m ie rn e j, ra b u n k o w e j k a p ita liza c ji tę siłę nabywczą  
m as —  b ra k  k tó re j zm usza nas dzis ia j do niszczenia tow arów , 
w y tw o rzo n y c h  w sku tek  n ad m ie rn e j k a p ita liz a c ji w czo ra j. N>e 
b ęd ziem y k a p ita lizo w a li, by potem  d ek ap ita lizo w ać .

P la n  inw estycy jny , o p a rty  na danych  n au ko w ych  i na k ra ­
te r  ja c h  społeczno -  gospodarczej użyteczności i celowości, 
g w aran to w ać  n am  będzie najlepsze zu ży tko w an ie  w  przyszło' 
ści tego, ze spożycia czego, zrezygn ow aliśm y dziś. O gran icz^  
n ie  ko n s u m c ji dziś —  będzie odpłacone z p ro cen tem  ju tro -

P rac a  ro b o tn ik a  czy zaro b ek  w łośc ian in a , zależeć będzk  
od w ie lko śc i dochodu społecznego, k tó ry  —  p o  p o trącen i11 
w yzn aczo n ej p rzez  ich p rzed s taw ic ie li części na  społeczną 
ro zb u d o w ę i na zaspoko jen ie  w spó lnych  potrzeb , pozostanie 
na cele osobistej kon sum cji.

D o b rze  fu n k c jo n u ją c a  uspołeczniona gospodarka planoW a 
p o zw o li z rea lizo w a ć  zasadę m in im u m  egzystencjalnego h a' 
sła p ra w a  do życ ia  i p racy , usunie n ierów ność p o d zia łu  spo­
łecznego, k tó ra  jest n ieo d zo w n ą  cechą au to m atyzm u , dźWJ-

0
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gnie i  uspołeczni cz łow ieka, w ciąga jąc  go do odp ow iedzia lne j 
w spó łp racy  nad  dob rem  pow szechnem  i w łasnem  zarazem .

T a k a  gospodarka będzie b ard z ie j w zm agała  produ kcy jność  
pracy , z m n ie jszym  n a k ła d e m  środków  uzysk iw ała  w iększy  
i społecznie b ard z ie j w arto śc io w y  efekt, n iż  to czyn i gospodar­
k a  kap ita lis tyczna.

A  przedewszysitkiem  będzie zasp aka ja ła  w szystkie isto tne  
potrzeby, a n ie ty lk o  te, k tó rych  zaspokojen ie  się opłaca, i  w y ­
tw arza ła  tak ie  now e potrzeby, k tó re  będą bu d o w a ły  now ego, 
uspołecznionego człow ieka, n ie zaś d aw ały  n o w y  zysk gon ią­
cem u za n im  kap ita ło w i.

Jedno jeszcze słow o u sp ra w ied liw ien ia  tem atu  i  treści 
odczytu .

N ie w ą tp liw ie  ła tw ie j i  e fek to w n ie j jest ulegać cyn izm o w i 
obecnej rzeczyw istości i  iro n ic zn ym  uśm iechem  zbyw ać  
w szelką „u to p ję" , n iż  w  m ia rę  choćby n a jskrom nie jszych  
sw oich  sił b o ryk ać  się o w za je m n e  zb liżen ie  u to p ji i rzeczy­
wistości. O b aw iam  się jed n ak , że m oże przy jść  czas, k ie d y  
pow stanie pom iędzy „u to p ją"  a rzeczyw istością przepaść n ie  
do przebycia , n ie  in te lek tu a ln a , ja k  dziś, lecz uczuciow a, p rze­
paść oszalałego gn iew u, ślepej n ienaw iści, skondensow anej 
przez p o ko len ia  k rzy w d y .

A  w ted y  co?
W y k w in tn y  uśm iech iro n ji  zn ikn ie , a b lad y  strach w y k rz y w i

oblicze. . ,
Zaoszczędźm y sobie tego w id o w iska  i  w  ty m  celu  pom ozm y

życiu  w  jego w alce o „utop ję".

D r. .Jan W iśniewsJd.

P rzy c zy n e k  do badań s ta lys tyczn ych  
nad sp ó łd zie ln iam i spożyw ców .

W  nin ie jszym  p rzyczyn ku  postaw iliśm y sobie za zadanie  
zbadać, ja k ie  czyn n ik i s tru k tu ra ln e  w p ły w a ły  na  kszta łtow a­
nie się w y n ik ó w  gospodarki spółdzieln i spożywców w  p ew n ym  
o kreś lo n ym  czasie. P on iew aż au to r i jego w s p ó łp ra c o w n ic y 1)  
ze w zględów  technicznych m ie li dostęp ty lk o  do op u b liko w a­
nych d ru k ie m  m ate rja łó w , siłą rzeczy^ nasuwało się pójście na  
drogę o pracow an ia  statystycznego i  zastosowanie o d p ow iedn ie j 
m etody.

') W y n o to w a n ie  danych  z d rukow anego ro czn ika  o ra z  p rze w a żn ą  
część roboty  rachu nkow ej w y k o n a li studenci W yższe j Szko ły  H a n d lo w e j  
na s em in arju m  p ro i. L im an ow skiego  z te o r ji s tatystyki pod  bezpośred- 
n iem  k ie ro w n ic tw e m  a utora  n in ie jsze j pracy .

I
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Is to tą  m etody  statystycznej jest oparc ie  się na m o ż liw ie  du­
że j m asie spostrzeżeń, w  k tó re j ulegną za ta rc iu  in d yw id u a l­
ne  znam io n a , za leżne od czyn n ik ó w  p rzyp a d ko w ych . M etoda  
m o n o g ra ficzn a  natom iast polega n a  jakn a jd o k ła d n ie js z y m  
opisie poszczególnych in d y w id u ó w . O d p o w ied n io  do tego, ba­
d a ją c  np. zależność w y n ik ó w  gospodarczych, osiąganych przez 
spó łdzie ln ie , od ich  s tru k tu ry , m ożna iść d w ie m a  drogam i- 
A lb o  badać d o k ła d n ie  poszczególne spó łdzie ln ie , dociekając» 
ja k ie  c zy n n ik i p o w o d o w a ły  dodatn i lub  u je m n y  e fe k t gospo­
d a rk i w  każd ym  o d d z ie ln ym  w ypadku , a lbo  też, o p ie ra ją c  sic 
n a  liczb ach  u jm u ją cych  p ew ną liczn ie jszą  zb iorow ość "spół­
d z ie ln i, szukać zw ią z k u  pom ięd zy  w ystępu j ącem i w  ich  ma­
sie cecham i.

B ad an ie  by ło  p rzep ro w ad zo n e  na  podstaw ie danych , ogło­
szonych d ru k ie m  w  „Statystyce spó łdzie ln i za ro k  1928“ , w}'; 
d an e j p rzez Z w ią ze k  S p ó łd zie ln i Spożyw ców  Rzeczypospolitej 
P o ls k ie j. J a k k o lw ie k  o p raco w an y  okres jest ju ż  dosyć odle­
g ły , w y n ik i bad an ia  n ie  tra cą  w artości, gdyż b y ł to  ostatn i rok  
p rzed  rozpoczęciem  pogarszania się k o n ju n k tu ry . Celem  
uzyskan ia  jed n o ro d n o śc i m a te r ja łu  ogran iczono  ¡się do spół­
dz ie ln i w ie js k ic h  jed nosk lepow ych , a  w ię c  sp ó łd z ie ln i pracu­
ją c y c h  w  bardzo  zb liżo n ych  w a ru n k a c h ; ja k o  (spółdzielnię 
w ie js k ą  tra k to w a n o  każd ą, w  k tó re j lic z b a ’ cz ło n kó w  -  ro ln i­
k ó w  p rz e k ra c z a ła  5 0 % . Jak  ju ż  zaznaczono , opraco w an ie  ogra­
n iczono  do ¡spółdzielni jed n o sk lep o w ych , na w si n a jlic z n ie j­
szych, ale jed n o s tko w o  m ałych . M a łe  te ro z m ia ry  uw idocznia­
ją  następujące dane statystyczne:

Tabl, i .  L IC Z B A  C Z Ł O N K Ó W .

poniżej 50 47  spółdzie ln i
od 50 do 99 79
„ 100 ,  199 136
*  200 „ 299 59
„ 300 „ 399 15
,  400  „ 499 10
„ 500 „ 999 7
„ 1000 „ 1500 2

r a z e m :  . . , 346 spółdzie ln i

Tabl. 2. L IC Z B A  P R A C O W N IK Ó W .

1 pracow nik 247 spółdzie ln i
2 p ra c o w n ik ó w . 63
3  ,, • 39
4 4
5 2
6 1 spółdzie ln ia
r a z e m : .  < . . 346 spółdzie ln i



53

Tabl. 3.
W YSO KO ŚĆ S U M  B IL A N S O W Y C H  W  Z Ł O T Y C H .

poniżej
od

5.000
5.000 do 9.999

113 spółdzieln i 
121

10.000 19.999 73
20.000 29.999 21
30.000 39.999 6 n
40.000 49.999 3
50.000 99.999 6

J1 100.000 199.999 3
r a z e m : 346 spółdzie ln i

Pod w zględem  geograficznym  w szystkie zbadane spółdziel­
n ie  położone są na  te ren ie  b. zabo ru  rosyjskiego , a  m ian o w ic ie :

Tabl. 4. P O D Z IA Ł  T E R Y T O R IA L N Y .

W o j e w ó d z t w a Liczba spółdzieln i

W arszaw skie . . . . 44
Ł ó d z k ie ..................................... 65
K i e l e c k i e .............................. 72
L u b e l s k i e .............................. 94
B ia łosto ckie  . . . . 20
w o j. wschodnie łącznie . 51
r a z e m :  ............................. 340

W iększość zbadanych spó łdzie ln i p ra c o w a ła  w  r. 1928 z nad­
w yżka, a m ian o w ic ie  290; 10 spó łdzie ln i n ie  w ykaza ło  an i strat, 
an i nadw yżek, reszta pon iosła straty. W  dalszem  opracow a­
n iu  jednakże, jako  m ia rę  w y n ik ó w  gospodarczych p ra c y  spół- 
dzielrn, p rzy ję to  odsetek kosztów  h an d lo w ych  w  stosunku do  
obrotu . O dsetek strat lufo nad w yżek  (b ru tto  czy n e tto ) b y łb y  
n iew łaśc iw ą m ia rą , za leżny  jest b o w iem  od p o lity k i spółdzielni : 
przy po lityce n isk ich  cen odsetek n a d w y ż k i będzie zawsze m ały  
p o m im o  najspraw n ie jsze j gospodark i spółdzieln i. Jako liczby, 
u jm u jące  s tru k tu rę  gospodarczą spółdzieln i, p rzy ję to : 1 ) w y ­
sokość obro tu  rocznego w  złotych, 2 ) odsetek k a p ita łó w  w ła ­
snych w  stosunku do sum y b ilansow ej, przyczem  do k ap ita łó w  
w łasnych  zaliczono u d z ia ły , w k ła d y  oszczędnościowe i  fu n d u ­
sze społeczne. W  ten sposób uczyn iono  tym czasow e p rzy p u ­
szczenie (h ipotezę ro b o c zą ), że n a  koszty han d lo w e  spółdziel­
n i w p ływ a  przedewszytstkiem  wysokość obro tów  ( i  to n ie  
w prost p ro p o rc jo n a ln ie , b o w iem  p o ró w n yw am y odsetek k o ­
sztów h an d lo w ych  z  absolutną w ysokością O bro tó w ) a dale j 
w zględna w ysokość k ap ita łó w  "własnych, a lbo , o d w ro tn ie  b io ­
rąc, wysokość zad łużen ia . W y ra ż a ją c  to  samo język iem  sta­
tystycznym  m o żn a  pow iedzieć , że odsetek kosztów  h an d lo ­
w ych  w zię to  ja k o  zm ienną zależną, zaś w ysokość o b ro tó w  
i odsetek k a p ita łó w  w łasnych  ja k o  zm ienne n iezależne.
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T a b lic a  5 p rzed s taw ia  n am  p o d zia ł b ad an ych  spó łdzie ln i sto­
sow nie do  odsetka kosztów  h an d lo w yc h  i w ysokości o bro tów - 
Jak  w id z im y , is tn ie je  ogó lna tend en c ja  o b n iżan ia  się odsetka 
kosztów  h an d lo w yc h  p rzy  w zro śc ie  o b ro tó w . T e n d e n c ja  ta  jes 
b a rd zo  silna p rzy  m a łych  obro tach , słabnie zaś w  m ia rę  iclx 
w zro stu . P rz y  o b ro tach  pow yże j 80 tys. zł. n ie  m o żn a  ju ż  za­
ob serw o w ać  tenden cji do spadku p ro cen to w ych  kosztów  han­
d lo w ych  w  m ia rę  w zro s tu  obro tów . N a  w ykres ie  przedstaw io­
n a  jest zależność kosztów  h an d lo w yc h  od o b ro tó w  w  następu­
ją c y  sposób:
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r r p fT w is ty m  uk ład em  stosunków, ze fak tyczn ie  spadek  
j  S t ,  kosztów  h an d lo w ych  w  m ia rę  w zro s tu  obro tów  względnych kosztów  ^  t(fm u ostatn iem u postu latow i czy-

slaje się: ó w  . ^ J z y w a , p rzedstaw ia jąca regresję kosztów  han - 
m ^  w S le d e m  lo g ary lm ó w  w ysokości obro tów ; ró w n a -  
dlow yuh wzg g kosztów  h an d lo w ych  o  l»/o w  stosun­
ku  do o b ro tó w  S  w zroście obro tów  o 100»/* a w ię c  p rzy
iednakow ych  absolutnych przyrostach  o b ro tó w  spadek ko sz­
tów  h an d lo w ych  sta je  sie coraz w o ln ie jszy . Zależność ko  z- 
¡ó w  h an d lo w yc h  od obro tów  m ożna ró w n ież  w y r a je  zapo- 
m oca t. zw . w spó łczynn ików  k o re la c ji, k tó ry c h  na j y  
w artość liczb o w a m oże w ynosić w  w y p a d k u  idea^ 1  w  F  j  " 
łe żn o ś c i+ 1  albo— 1. W  naszym  w y p a d k u  w sp ó łczyn n ik  ko re la  
c ji p ro s to lm jo w e j w ynosi — 0,366, wtspołczynm  
k rz y w o lin ijn e j — 0,437. . ,

P odobn ie  w y ra źn e j zależności n ie dostrzegam y  
sztam i h a n d lo w e m i a odsetkam i k ap ita łó w  w łasnych (tab  . ).

P rz y  różnych  w artościach  odsetka k a p i t a łó w ^ a® y c h  obser­
w u je m y  zb liżone w artości kosztów  h an d lo w ych  tabbca g. 
ty lk o  p rzypadkow ego  c h a ra k te ru , ja k  p  w artość
O d p o w ied n io  o t r z y m a m y  te*
T  W ó ra  o z n a ó a  w a r l» ć > s p ó k z y n n ik a  0

w i o r a & r k f t f r
'h o d ^ w s i r z y m a n i e  a p ld k u ; 2 ) b ra k  za jeżn o ś c  m ię d zy  p ro -  
c e n te m k a p ita łó w  w łasnych a kosztam i h an d lo w em i.

F a k t  i ro d za j zależności m ied zy  w ysokością obro tów  a ko ­
sztam i h a n d lo w e m i tłum aczy się p rze d e w s zy ^ k ie m  iJ n ie m ^ a  
k n w tó w  stałvch k tó re  od o b ro tu  są ty lk o  w  bardzo  sianym
s t o p A  Ś n i o n e .  T a k ie  w y d a tk i, M ę  . f i S T  
k o m o rn e , pensję jednego p raco w n ika , każda spoi
żyw ców  m usi ponosić, chociażby o bro ty  1 ^  L f c l T a c C a  
P rz y  o b ro tach  zaś p rzekracza jących  p e w n ą  g ran icę, zaczyna  
działać znane w  e ko n o m ji p ra w o  ̂ e j s ^ ^ h  a ę p r z jw h  
dów , gospodarka w  ram ach  spółdzieln i i  , . , . ? aj v  szereg 
Sie J J ekonom iczna,dej ekonom iczna, n a  co m oże się , ¿u j
czyn n ików , ja k  n iem o źn M Ć  f w z e p r m ^ z  sit roboczych’
kcmtroli, komeMnoee tm|nt^anm doda^ ^ ^ k ś c i ,  w yn ika jąceo n tro li, konieczność n a jm o w a n iu  u w ® » “ j . f
i t. d. C zy n n ik i te łączn ie p o w o d u ją , ze ko i - ^ ’ 7  ynstai-t
z m niejszego stosunku kosztów  stałych do zi ’ n

niwpip.znnp .T»lz irv 1117. w vżei zaznaczy!ism y, pu v? 1 . y j
z m niejszego stosunku kosztów  sia iycn  ^
zniw eczone. Jak  to  już w yże j zaznaczyliśm y, p  v > 1. - i
k tó rego  w zględne koszty han d lo w e przesta ją  się z  niejszac, 
leży oko ło  80 tys. zł. rocznego obrotu , oczyw iście  iprzy pozio­

m ie cen i innych  w a ru n k a c h  panu jących  w  i .  10 -8 .
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Tabl. 5. L IC Z B A  S P Ó Ł D Z IE L N I, W Y K A Z U J Ą C Y C H  K O S Z T Y

Koszty handlowe O b r o t y  w t y s i ą c a c h  z ł o t y c h
w % % o b r o t ó w
od ( w ł ą c z n i e ) O

T—1

O
CM1

OCO1
OTh1

OlO o
CD

ol> O
00 s

do ( w y ł ą c z n i e ) 1 O 1o 1O 1o 1O o o ot-h CM co Th lO CD r> 00 __

3 —  4
4 — 5
5 —  6
6 —  7
7 —  8
8 —  9
9 —  10 

10—11 
11—12
12—  13
13—  14
14—  15
15—  16
16—  17

2
3
5

10
10

7
6 
2

1
1
1

3
6

17
9

10
9
3
1

1

1
3
7

10
16
14
11
6
9
1

R a z e m 9 48 60  78 40 29 25 13

Średni odsetek kosz­
tów  h a n d lo w y c h  
p rzy  danym  odsetku  
k ap ita łó w  w łasnych 11,12 9.62 8,78 8,24 7,85 7,47 7,42 7,00 6,19

) Spółdzielnia ta została na wykresie pominięta ze względu na

T a b l■ 6-__________L IC Z B A  S P Ó Ł D Z IE L N I,  W Y K A Z U J Ą C Y C H  K O S Z T Y

K oszty  handlowe w %% 
obrotów od (w łącznie)  
—  do ( w y ł ą c z n i e )

K ap ita ły  własne w  %% sum

iO
1o

OtH
I\o 10

—
15 OCM

IIOTH 20
—

25

25
—

30

30
—

35 S
1IDCO

3 — 4
4 — 5 — 3 __ 2 1
5 —  6 1 4 1 1 2 1 2
6 — 7 — 4 5 4 3 3 2 —
7 — 8 1 — 1 7 4 4 7 3
8 —  9 2 3 4 1 1 5 2 5
9 —  10 1 3 2 5 2 7 2 3

10 -  11 — 5 1 1 3 3 2
11 —  12 — 3 1 1 1 2 1
12 —  13 — — 1 1 --- ‘
13 —  14 — — _ __ __
14 —  15 — ------- — — 1 —-
15 —  16 — — — 1 __
16 —  17 — — — 1 — — 1 .
R a z e m 5 25 16 22 18 23 18 1 7 ,

Średni odsetek kosztów  
handlow ych przy  danym  
odsetku kap ita łów  w ła ­

snych 7,90 8,10 8,31 8,23 9,39 8,37 8,33 8,63

cc
 za
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H A N D L O W E  1 O B R O T Y  W  G R A N IC A C H  P O D A N Y C H .
o d ( w ł ą c z n i e )  — d o ( w y ł ą c z n i e )

o
o
yH
1

g

O
Y—1 
Y—t
1

O
o

o
CM

i
OT—i 
yH 1

2
0

-1
3

0
 i

§  Y—i
1

g
Y“ł

O
»o

7
r-H

O
CD
TH
I

O
L O

1
6

0
—

1
7

0 O  
00 
r—t
1

O

o05
Y—4 
1

o
00
tH

O
00
oj

1
o1̂ -
CM

| R
a

ze
m

1 1
'
1

— — — — — — — — — 1
13

3
__ 1 — — 2 — — — — — — 34

2 2 1 3 — — -T— 2 — — __ 1*) 55
2 1 1 2 1 — — 1 — 1 — 74

2 — — 1 1 — — — — — — — 58
O

1 — — — — — — — — 30

— — — — -i- — — — — — —
t-t X

4

— — — — — — — — — — — —
3
2
3

13 5 5 6 2 2 — 3 — 1 l 346

7,27

i

! 7,10 ! 7,10

j

7,17 8,00
!
| 5,50

|
j 6,83

1
1 _ 7,50 6,50 8,21

oszczędność miejsca.
H A N D L O W E  1 K A P IT A Ł Y  W Ł A S N E  W  G R A N IC A C H  P O D A N Y C H .
bilansow ych od (w łączn ie ) -— do (w y łączn ie )

|
o io O ID O ID O

j
ID

RazemlO1 LOt 7  ■
CD1 t>1 } 00i 001 05

i
051

o 1 o LO O ID O ŁD O LO O•o lO i CO CD 00 co

2
— - :

2 1
1

i i
— — — — 1

13
3 3 1 1 3 3 6 1 — — 1 34
4 5 5 6 6 2 2 4 — — — 55
3 7 10 6 8 2 6 4 — — 1 74
2 6 4 4 7 3 3 3 1 2 — 58

— 2 3 4 1 2 4 4 2 1 — 48
, 5 1 2 2 1 ____ 2 1 — 1 — 30

— 2 2 1 3 1 — 2 — 1 21
• ------- — — 1 1 — — — — — — 4

— — __ ____ — — — — —

1 1 _ ____ — — 3
1 — __ _____ -------. — — 2

1 — — — — — —
— — — 3

21 27 29 25 29 16 26 17 5 4 3 346

i Sj 27

i

i 8,21 ! 7,88

|

7,98 7,67 8,00 7,93 7,97 10,10 9,25 8,17 8,21
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T ru d n ie js ze m  w yd a je  się w ytłu m aczen ie  statystycznej nieza­
leżności kosztów  h an d lo w yc h  od odsetka k a p ita łó w  w łasnych- 
W  zasadzie te spó łdzie ln ie , k tó re  ro zp o rząd za ją  m niejszym  
k a p ita łe m  w łas n ym , p o w in n y  ponosić w iększe koszty han d lo ­
w e, g łó w n ie  z ty tu łu  p łacon ych  (procentów . Jednakże staty­
styka ¡nie w y k a zu je  tego. P raw d o p o d o b n ie  jest to w y n ik ie m  
ro d za ju  o trzy m y w a n y c h  k re d y tó w , k tó re  noszą przew ażnie  
c h a ra k te r  to w aro w y. W o b e c  tego koszty k re d y tu  są ju ż  w kab  
ku lo w a n e  do ceny n ab yc ia  to w a ru  i w  księgowości spółdzielni 
m ogą w p ły n ąć  ty lk o  n a  obn iżen ie n a d w y ż k i b ru tto , a le nie 
n a  podniesien ie  kosztów  han d lo w ych .

N . B aro n .

D o św iad czen ia  b ry ty js k ie j sp ó łd zie l­
czości sp o żyw có w .

Badanie działalności b ry ty jsk ie j spółdzielczości spożywców w ykazujc­
i e  ruch ten ro zw ija  się szybko, a procentowość członkostwa spółdzielcze­
go wśród ludności w ykazu je  ciągły wzrost: kiedy w  r. 1901 wynosiła on» 
tylko 4,3%  całej ludności, to w  r. 1931 wzirosła do 13,4%, czyli potrą ją 
się w  ciągu 30 lat. Procent spółdzielczo zorganizow anej ludności róż11' 
się jednak znacznie w  poszczególnych częściach k ra ju : najw yższy j &. 
w  Szkocji (15.7°/o), najniższy w  Ir la n d ii (1.4% ); A nglja za jm uje  drug1« 
m iejsce z 14.8%, W a lja  trzecie z 7.3%. T e  liczby wskazują jasno, że spół­
dzielczość spożywców ro zw ija  się głów nie W ośrodkach ¡przemysłowy®11 
i świadczą, że członkowie spółdzielni w  W ie lk ie j B ry ta n ji to przeważn>c 
robotnicy "w przemyśle.

Szybkość ro zw oju  ruchu spółdzielczego spożywców za ostatnie dzie­
sięciolecia okaże się tem bardziej zdum iewającą, jeżeli porównam y -p 
z nieustannym spadkiem  członkostwa w  organizacjach zawodowy«11' 
Liczba członków zw iązku  zawodowego spadła z 5.413.090 (w  r. 1923) 11 
4.611.000 (w  r. 1931), podczas gdy liczba członków  spółdzielni wzros* 
w  tym  sam ym  czasie z 4.569.256 do 6.590.020. .

W ytłum aczenie tego nie jest bardzo proste. Pochodzi to głów nie stsfj; 
że robotnicy zaczęli opuszczać swoje zw iązk i wówczas, gdy te zostaO  
pokonane w  ekonomicznej w alce i przegrały s tra jk i jeden po drąg1®; 
O lbrzym i wzrost bezrobocia ¡również pozbaw ił zw iązk i znacznej U«®!- 
członków, a przeniesienie nowych przem ysłów  na "Południe posta^1* 
zw iązk i przed trudnym  problem em  pracy na now em  niczorganizo"'1 
nem" terytorjum .

Z drugiej strony — gdy ekonomiczne w aru n k i pogarszały się, ludu11 
zarobkująca, a w  tern w ie lka  liczba prostych robotników , z w ró c iła  
do spółdzielczości w  nadziei, że ona dopomoże je j do u trzym ania stoiv 
życiowej. Szczególnie organizacje spółdzielcze na Południu  i około ®  
tro p o lji skorzystały z tej okoliczności i ro zw inę ły  w ie lką  aktywność 
spółdzielczym froncie w  czasie zastoju i ap atji w  zw iązkach za-w°° 
wych.

H .
W  ciągu ostatnich dziesięcioleci w ie lk ie  zm iany zaszły w  p g ó M ^  

w arunkach gospodarczych W ie lk ie j B ry ta n ji i w  o rg a n iza c ji, v a! i (vt' 
krajow ego. W y w a r ły  one też w ie lk i w p ły w  na rozw ój działalności 1 
dzielczej.
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Ruch spółdzielczy spożywców napotyka dziś na konkurencję nie po- 
iedyńczego odosobnionego kupca, ale potężnych przem ysłow ych i han­
dlowych przedsiębiorstw, sklepów łańcuchowych i  bazarowych. W ie le  
przem ysłowych koncernów, posiadających często monopol na specjalny 
produkt zorganizowało własny aparat dystrybucyjny. O rganizacja skle­
pów łańcuchowych okazała się bardzo pom yślną i ro zw ija  się szybko'. 
Bazary jak  W oolw orth , M arks et Spencer i  inne, rozw inęły się z niesłyr 
chana szybkością i staja się wszechstronnemi sklepami dla najb iedniej­
szych'; Ci niebezpieczni dla ruchu spółdzielczego spożywców konkurenci 
budują najbardziej w zorow ą i scentralizowaną aparaturę dystrybucyjną, 
przyczem ich sklepy .zajmują każdy róg ulicy, a członek-społdzielca 
musi ich m inąć całe tuziny, zanim  znajdzie swój sklep spółdzielczy.

Zm iana w arunków  kulturalnych zw iększyła znacznie trudności pracy 
handlow ej spółdzielni. N ik ły  budżet rodziny robotniczej, zmniejszony  
z  powodu zniżki płac i  bezrobocia, ulega pow ażnym  przeobrażeniom. 
Zm ienia się rodzaj żywności, używ a się m niej produktów  świeżych, na­
tomiast mrożone i konserwowane produkty i  ekstrakty ja k  Bovru stają  
się poważną częścią posiłku: są one tańsze i w ym agają m niej czasu i ta- 
tygi na przyrządzenie. Fabrykacja  środków żywności staje się dom inu­
jącym  czynnikiem  na ryn ku  żywnościowym . .

Zm iany, jak ie  zaszły w  systemie pracy przem ysłowej, rozbiły poważ­
nie stosunki domowe. M iljo n y  młodych mężczyzn i kobiet żyją dzisiaj 
osobno i  jedzą poza domem. To doprow adziło  do powstania n o w e o  
przem ysłu -  ‘jad łodajn i, które dostarczają dziesiątki m iljonow  posił­
ków  codziennie i w  ten sposób pozbawiają sldepy spodzielcze znacznej

" Ł “ 1® .  potężni ryw ale  „ M M o M

i pragnienia 1 ostatni' chcą °także utrącić dy-

« • u » - »
I I I .

Jak ruch spółdzielczy reaguje na tc nowe w ydarzenia?_Co  
bierze, aby zwyciężyć w  walce o konsumenta? Zanalizu jm y oddzielnie 
środki, które zostały zastosowane dla obrony i  ataku.

(w  n  1931 j ,  czyli o 15,3%. Ale przy końcu 1931 „“ L te m
warzyszeń (czyli 42»/«) hcząoych m m ej mz tysią. A  ' \vidocznom ,
225 stowarzyszeń, p a jący ch  l.000 df .^ f  renre"entu a 61»/„ wszystkich  
ze te stowarzyszenia w  liczbie 730, które r e p r ■_ c„ - ,Tr1: lcanitalislYcz-
spółdzielni, nie mogą być bardzo s iln e  w  walce y ta l| j ich 5  ]aj
nym i konkurentam i. C iekawą rzeczą jest, ze ■ d; . '■ Spad.ta
liczba tycli m ałych stowarzyszeń zmniejsza sie ., ;i0 i ci spółdzielnido 730 czyli o 30»/o, w  porównaniu do 7% spadku całej ilości spółdzielni
za ten sam czas (z 1.280¡ do l - l 88) - .  ,  przeszło 2 0 .0 0 0  członków) Z drugiej strony, w ie lk ie  stow arzyszenia y .  I 1 __ 2 0 5d°u
odgryw ają coraz większa rolę w ruchu: niialy o ■ ’. i - , ’
w  r. 1926 -  38,55%, w ‘ r. 1931 -  52,12»/« c ^ £ 2 “
członków. Proces ten jednak nie odbywa s i C r  kam talistvc7nvchstępującej centralizacji dystrybucyjnej pnzedsiębiom w kajiitahstycKnych, 
skoro jeszcze w  r. 1931 ponad 40% stowarzyszeń spółdzielczych m iało  
m niej niż po 1.000 członków. Jest to charakterystyczne dla angielskiego
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’p artyku la ryzm u  i indyw id ualizm u i  zupełnie zgodne z m arzeniem  pio- 
m e ró w  roczdclskich o organizacji niezależnych spółdzielczych kołonij.

le  utopijne m arzenia -zmiecione zostały żelazną m iotła monopolistycz­
nego kapita lizm u, k tó ry  zmusza stowarzyszenia spółdzielcze do łączenia' 
się i koncentracji. W zrost spółdzielni i rac jonalizacja  ich operacyj oto, 
glownc. lin  je  obrony przeciwko rosnącej potędze trustów i karte li Małe  
spółdzielnie juz się przeżyły i w  swojej walce o egzystencję zdradzają  
często tendencje antyspółdzielcze, ja k  np. ¡próby redukow ania plac, co 
prow adzi obecnie do poważnych konfliktów  z pracow nikam i w  ró ż n y c h  
częściach kra ju .

Inne sposoby racjonalizacyjne, k tóre m aja podnieść sprawność spół­
dzielczej maszyny dystrybucyjnej, polegają na zwiększeniu szyb ko śc i 
obrotow tow arow ych, zwiększeniu obrotów wogóle i  obniżeniu kosztów  
dystrybucji.

P ierw sze zadanie osiągnięto ze znacznem powodzeniem : szybkość 
obrotów wzrosła z 9.2(1 w  r . 1921 do 11.37 w  r. 1931 czyli o 22%. Z drugiej 
strony, wzrost obrotu handlowego pozostał w  ty le  za przyrostem  liczby 
członków. Jeżeli w eźm iem y pod uwagę stosunki przedw ojenne, to za­
kupy przeciętnego członka spadły o około 30%, jako rezultat zm niej­
szonej siły kupna i ostrej konkurencji przedsiębiorstw  kapitalistycz- 
ívych. Obliczają, że 12 do 15 procent handlu detalicznego należy obecnie 
do spółdzielni. Rzeczywisty obrót hand low y spółdzielczych sklepów de- 
o<vTCzn^ck  W zr^  z 175.077,825 funtów  szterłingów  w  r. 1924 do 
207.888.385 funtów  szterl. w  r. 1931 czyli o 18%. Przeciętny obrót na 
jednego członka wynosi w  r. 1924 — 37.23 funt. i spadł w  r. 1931 do 
31..W funt.; ale jeżeli w eźm ie  się poziom  cen z r. 1924, to cyfry  te praw ie  
sie zrów nają , co wskazuje n a  duże ustabilizowanie się spożycia w  ciągu 
ostatnich k ilku  lat. U w ag i godnem jest, że sprzedaż gotówkowa, która  
stanow iła jedną z głów nych zasad p ion ierów  roczdelskich, podważana  
jest stale przez wzrost sprzedaży - dz ierżaw y i sprzedaży na kredyt a r­
tykułów  fabrycznych ja k  meble, rad jo , gram ofony i  -t. p. Należność za 
to w a ry  w  ten sposób sprzedane doszła w  r. 1931 do 5.294.719 funtów  
szterl. czyli 16 szylingów  na członka, a około 30% przeciętnego zapasu 
towarowego sklepu.

N ie dość zrobiono w  stosunku do technicznej rac jonalizac ji i potanienia 
zenia sklepów spółdzielczych. W  r. 1922 place wynosiłykosztów p row adzen i_____ r , „  _r ____

na jeden funt szterling sprzedaży 8%, a w  r. 1931 — 7,7%. W  tym  sa- 
-nyn. resic liczba praco w n ikó w  w  sklepach detalicznych wzrosła
z 14.692.632 funtów  szterłingów  w  r. 1913 do 31.983.160 funtów  w  r  1931 
czyli więcej niż podw oiła się w  ciągu 20 lat.

Spółdzielnie lokalne m a ją  za  sobą potężne H u rto w n ie  (Angielską, 
Szkocką, Irla n d zką  i Joint). Ic h  obrót w ynosił w  r. 1931 — 1051976.970 
funtów  szterłingów  czyli przeszło połowę całego obrotu sklepów deta­
licznych. H u rto w n ie  rozw inęły  również poważna działalność i ) ro dak- 
cyjną, k tó ra  w  r. 1931 osiągnęła sumę 31.023.729 funtów  szterl. Skoro do 
tej liczby dodam y wartość to w a ró w  w yprodukow anych pirzez spół­
dzielnie detalicznego handlu, to cała produkcja spółdzielczego ru c h u  
spożywców wyniesie 6.1.606.889 funtów  szterl. czyli 30% handlu detalicz­
nego.

Ruch spółdzielczy zgrom adził bardzo w ie lk ie  kap ita ły  finansowe K a­
p ita ł udziałow y detalicznych stowarzyszeń spożywczych w ynosił w  ro ku  
1931 —- 117.968.460 funt., kap ita ł pożyczkowy —■ 24.465.091 fun t rezerw y  
i inne fundusze — 10.551.700 funt., razem  152.985.251 funtów  K apitał 
udziałow y w ykazu je  bardzo wysoką przeciętną na członka — 17 90 funt., 
ale ponad 70% wszystkich członków  posiada " m niej niż 3 funty udzia­
łów  W ysoka przeciętna jest rezultatem  poważnych sum (aż do '200 fun­
tó w ) nagrom adzonych na rachunkach około 20% członków.

K ap ita ł udzia łow y H u rto w n i wynosił w  r. 1931 — 13.621.030 funtów* 
a  kap ita ł pożyczkowy 71.151.849 funtów , razem  84.772.879 funtów' szeri
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IV .

Jakie sa rezultaty działalności spółdzielczej i jak ie  korzyści daje spół­
d z ie lc z o ś ć  pracującej ludności? Są one dw ojakie: gospodarcze i  ku ltu ­
ralne.

Nadw yżka spółdzielni spożywców przed wypłaceniem  procentów w y ­
nosiła w  roku 1931 — 26.426.300 funt. sterl., w  porów naniu do 26.938.024 
w  roku 1930. Procent od udziału w  roku 1931 w ynosił 5.078.031, wobec 
czego czysta nadw yżka wynosiła 21.348.269 funt. sterl. T a  czysta nad­
w yżka spółdzielni spożywców w  W ie lk ie j B ry tan ji i Ir la n d ji reprezen­
tow ała 18,1% kapita łu  udziałowego, a 10,27% sprzedaży detalicznej, 
w  porów naniu do 13,6% w  roku 1913 a 6,2% w  roku 1922.

W a rto  zanotować, że nadw yżka rośnie szybciej aniżeli obroty. W  po­
rów naniu do roku 1927 nadw yżka za 1931 w zrosła z 19.499.967 do 
21.384.269 czyli o 9,5% a obrót z 190.924.938 do 207.888.385 czyli o 4%. 
Ten fakt wskazuje, że spółdzielnie spożywców stosują politykę, którą  
trudno pogodzić z interesam i zarobkujących członków, albow iem  rze ­
czywiste ich zarobki ciągle się zm niejszają, wobec czego w yczekują oni 
niecierp liw ie tańszych cen. N ik t w  ruchu spółdzielczym n ie  ma odwagi 
przeciwstawić się tej koniecznej potrzebie redukcji cen i  co za tem idzie  
dyw idendy; liczne rezolucje stw ierdziły  konieczność zastosowania tych 
środków, ale stara trad yc ja  jest ta k  silną, że polityka większości skle­
pów  detalicznych nie uległa jeszcze .zmianie. Jest jednak widocznem , że 
jak  najw iększe rozszerzenie obrotów, nieprzynoszących dyw idendy i za­
stosowanie po lityk i niskich cen jest p ilną koniecznością. Źe ruch spół­
dzielczy jako całość tylko rżyska na takich zm ianach, m ożna wnioskować  
z tego faktu, że liczba członków i obroty w  ciągu ostatnich dziesięcio­
leci „wzrosły najszybciej w  tych okolicach^ gdzie dyw iden dy (p rzypu­
szczalnie i ceny detaliczne) były najniższe . (Owigg).

U słuei kultu ralne świadczone przez spółdzielnie ich członkom są m i-
nim alne w  Dorównaniu z korzyściam i gospodarazeimi: cała dotacja na 
“ w y c h o w a c ie  w  roku 1931 w yniosła 242.895 funt. szterl. Ta  suma 
przedstawia m niej niż 1»/» (0,92%) całej nadw yżki zarobionej w  roku 931 
i wynosi zaledwie 9 pensów na członka. Jest widocznem, ze spółdzielcza 
propaganda i w ychow anie należa do najm niej zorganizowanych gałęzi' 
spółdzielczej działalności. Ruch jest także słaby pod względem  swojej 
prasy. N ie  był on zdolny zorganizować dziennika spółdzielczego i  me ma 
silnej pozycji w  prasie robotniczej, k tóra poświęca spółdzielczości zbyt 
mało miejsca. Tygodniow a spółdzielcza prasa czytana jest przez bardzo 
m ały procent członków; większość członków pozostaje pod w pływ em  
prasy kapitalistycznej, która czyni wszelkie w ysiłki, aby obalić spół­
dzielcze zasady i spółdzielczą działalność, a ogłaszać tow ary  konkuren­
tów  sklepów spółdzielczych.

Pom im o tych braków  w  organizacji i w  polityce spółdzielczość b ry ­
tyjska stanowi silna broń przeciwko potężnym kapitalistycznym  .
i kartelom . Zm uszane ona w  poważnym  stopniu do obniżania cemJ 
konsumenta przed zbyt w ie lk im  wyzyskiem . B rytyjskie  organizacje p - 
żywcze musza przyspieszyć proces koncentracji, zorganizować no w   ̂ty ­
py przedsiębiorstw handlowych, które kapitaliści z takiem  powodzeniMn  
zastosowali, musza poważnie zwiększyć swoją działalność produkcyjną  
i swoją pracę d la celów wychow aw czych i  kulturalnych. Kolosalne 
środki finansowe zgromadzone przez ruch spółdzielczy um o żliw ia ją  po­
ważną ekspansję we wszystkich kierunkach i  ruch spółdzielczy musi 
zidobyć się na w ia rę  w e własne siły i odwagę, aby silnie opanować dal­
szy bieg działalności i organizacji.
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K ro n ik a  ru c h u  spó łdzie lczego .
1. K R O N IK A  K R A J O W A .

P. K. O. w  r . 1932.
(c) Spraw ozdanie z działalności P. K. O. w  r. 1932 w ykazu je  stały i po­

w ażny rozw ój te j instytucji. . .
W kład y  oszczędnościowe w  P. K . O. w zrastały  stale z miesiąca n*» 

miesiąc, wówczas gdy w  innych instytucjach finansowych obserwuje­
m y nie tylko zatrzym anie się napływ u w kładów , ale naw et niejedno­
kro tn ie  bardzo znaczny ich ubytek.

Ogólnie w k ład y  oszczędnościowe w  P.K.O. w zrosły w  r. 1932 o kw o­
tę 115,172.815,87 zł. do sumy 444.865.796 zł. Przeciętny w ięc p r z y r o s t  
miesięczny wynosi około 9,0 m ilj. zł. Jednocześnie z przyrostem  sumy 
w kład ó w  w idać stały p rzyrost ilości kont oszczędnościowych, który 
wynosi za ir. 1932 — 195.534 książeczek oszczędnościowych.

Ogólny stan książeczek oszczędnościowych w  końcu 1932 r. wynos» 
953.434 książeczki. . , _ •„

Działalność oszczędnościową P . K. O. za ostatnie la ta  przedstaw i* 
następujące zestawienie:

Liczba książeczek Suma wkładów
oszczędnościowych w złotych

1928 298.343 122 292.293
1929 434-305 172.971.851
1930 605.547 253.703.451
1931 761.350 332.235.228
1932 953.434 444.865.795

Stały rów nież w zrost p rze jaw ia  się w  obrocie czokaw ym  P .K -P ' 
O brót bezgotówkowy P. K  O. w  r. 1928 w ynosił 61%, w  r. 1929 — 61/»’ 
w  r. 1930 — 62%, w  r. 1931 — 65%, a w  ir. 1932 — 68»/o całego obrotu 
czekowego. . . -u

Liczba uczestników obrotu czekowego P. K. O. wynosiła w  0 » . 
31.X II.1932 r. — 67.113 uczestników. Pom im o w ięc znacznego zmniej 
szenia się obrotów handLowych w  kra ju , ilość korzystających z pośrc»' 
nic lw a P. K. O. stale wzrasta.

W zrosła  rów nież w  r. 1932 pośrednia działalność P. K. O., w y ra zy  
jąca się w  finansowaniu życia gospodarczego za pośrednictwem  p o ^ 0 
lanych do tego instylucyj.

Z W IĄ Z E K  S P Ó Ł D Z IE L N I Z A R O B O W YC H  I GO SPODARCZYCH  
W  P O Z N A N IU  w  r. 1931.

(b ) W  Zw iązku  tym  liczba spółdzielni w  r. 1931 n ie  uległa zm ianie, gdy* 
w ciągu ro ku  przyjęto 13 now ych spółdzielni i wykreślono tę samą u°;L  
Było "wiec z końcem roku 485 spółdzielni, a m ianow icie: 251 k re d y  to w v c -  
73 ro ln ic zo -h an d lo w ych , 53 m leczarskich, 11 innych przetwórczy ’ 
23 spożywców, 35 m ieszkaniowo - budowlanych, 15 rzemieślniczy 
7 handlow ych, 3 przem ysłow e i 14 różnych. Liczba członków z 275- 
w r. 1930 spadła do 269.175 z końcem roku 1931. . e.

U dzia ły  w ynosiły 26.968.982 zł., fundusze: zasobowy, em erytalny i a
cjalne 26.449.490 zł., w k łady  57.854.957 zł., czysty zysk 2.749.406 z., su 
bilansowa 237.936.262 zł.
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Spółdzielnie kredytow e m iały z końcem roku 1931 -  170.954 człon- bpom ziemie j ..¡z roku poprzednim ; spadła rowm ez suma
k<H d ń ^ , “na r a c h Z k ic h  bielacych o  ¿192.227 zł. czyli o 8,93%. Zw ięk- 
w kładów  i na , : ]v 0 1,7 1 0 .2 2 8  zł. i  fundusze rezerw ow e o 1.775.908s z y łp ię  na ommst udziały o i  /m  nicze 0 !,913 .3 4 0  z ł. do sumy

suma bilansowa o 8104.348 «1 do 137.%2.340 ,4. 
Stosunek kapita łów  własnych do obcych, k tó ry  w  r. 1930 wynosił 1 :4,12 
p o p raw ił s i f w  r. 1931 i wynosił ja k  1:3 ,38 . Zysk bilansowy wynosił

k ^Hczba spółdzielni ro ln iczo -h an d lo w ych  zm niejszyła się w  r. 1931 
o 9 ' SytuacjaTych  spółdzielni uległa w  r. 1931 dalszemu Pogorszeniu 
Wysoka suma strat jest w yn ik iem  w ielkich odpisow na niewypłacalnych  
dłużnikach, oraz mniejszych znacznie obrotów, a tem 1 1 J
na towarach, wskutek czego powstała niemożność P o r y c ia  kosztów  
handlowych. Ogólny obrót tow arow y spadł o ca 22%, wartość zas spr 
danych tow arów  zm niejszyła się o 37°/o. .

Spółdzielnie mleczarskie liczyły w  roku 1931 — 3 a c z ono'ogółemo 255 osób więcej niż w  roku poprzednim  M leka dostarczono ogółem  
117.377.467 kg., wobec 108.544.335 kg. w  roku poprzednim  co stanowi

T &  ¿fcyfs
ś ls S h * m

S półdzie ln ie  spożyw ców  w  hczbie 23 ^ g ^ r a  obrotu na
^ 'dnar °spóW zi^^ię° wynosiła^ 6^4.243“ zł.^Czysty z^sk t /c h  spółdzielni

' ̂ Spółd zielnie m i 4̂ 31°b u d ó w 1Ijo^dc^ówl odd afy 
ba wzrosła o 4 do 3 5 , wykmic y y izbach. Z końcem roku spół-
t  te posiadały 4 1 9  d S w  wartości bilansowej około 18.000 0 0 0  zł.
d Rozwój spółdzielni rzemieślniczych jest słaby O b ro ty .tych spółdzaelm 
wynosiły w  roku 1931 -  3.002.429 zł., czyli obniżyły się o 2.500.000 zł.

WW skutek zmniejszenia się obrotów gospodarczych p raw ie  wszystkich 
spółdzielni, należących do tego
bilansowa Banku Związkowego z 252783.334 zł. na 203.056.749 zł. Uległa 
też pogorszeniu rentowność Banku, który jednak ten ciężki ro k  prze  
trw a ł bez uszczerbku dla swoich podstaw. . .  ,

Centrala R olników  w ykazała zmniejszenie obrotów w  d n a
łach a zwiększenie w  innych. Obrót tow arow y w ykazał norm alne zyski, 
które jednak zużyte zostały na odpisy na dłużników

Zw iązek Gospodarczy Spółdzielni M leczarskich ^ o ń c z y ł^ r o k  U W  
pom yślnym w ynikiem . Dostawa masła do Zw iązku zm r ] w ę 
o 2 ,70/0 w  stosunku do roku poprzedniego 1 wymosda 3.587.408 kg.^l ’* «  
szło 88% tej dostawy Zw iązek wyeksportow ał zagranicę,
25,4°/o całego eksportu masła z Polski.

Z T O W A R Z Y S T W A  K O O P E R A TY S Tó W .

Z A G A D N IE N IA  R E W IZ J I I  Z W IĄ Z K Ó W  R E W . SP.
Z powodu odczytu p. dr. Seydlitza, wygłoszonego dn. 2.II.1933 r.
(A 11)  Że na peryferiach  ruchu ¡spółdzielczego pozostaje 1 zawsze pozo­

stawać będzie szereg zagadnień w ątpliw ych, niejasnych, nietkniętych  
jeszcze przez pług naukowych badań, w  które przen ika jedynie p rakty -
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ka, popychana przez mus codziennego życia — jest rzeczą zrozum iała zU' 
pełnie. Ale oto się raz w a z  pokazuje, że w  samem jego ją d rze  panuj? 
dotąd ciemności, k tóre przebić zaledw ie doraźnie usiłu ją najlepsi 
znaw cy przedm iotu  i, ja k  dotąd, nie zawsze próby te da ją  istotni® 
poważniejsze w yn ik i. Zupełnie słusznie w  zeszycie lu tow ym  b r. „Spal' 
dźielczego Przeglądu N aukow ego“ podnosi p. B ielecki z powodu nie­
zm iernie ciekawego odczytu prof. W ojciechowskiego nasza nienio® 
w dziedzinie krystalizow ania zasadniczych tez ideologji spółdzielczej -  
i rozbieżność, jaka  pod t.ym względem  pan u je  pośród działaczy' 
Ale może jeszcze w yraźn ie j uw ydatn iły  się braki badań głębszych’ 
a pnzedewszystkiem w niosków  ogólnie przy ję tych , na. zebraniu T-W * 
hooperatystów  z dnia 7-go lutego, ,na k tórem  słuchaliśmy sumień- 
me opracowanego referatu  p. dr. W . Seydlitza o pracy Z w iązkó w  Re­
w izy jnych  i rew izjach  w  spółdzielniach, a w ięc odczytu na lem at nflj 
wskroś praktyczny i n iezm iernie aktualny. Już p rz y  końcu dyskusji 
p. dyr. Budziński zupełnie słusznie zw rócił uwagę, że na ten kapitalny 
temat lite ra tu ra  polska nie posiada ani jednej pow ażniejszej rozprawy» 
że zagadnienie to u nas nie zostało jeszcze przez nikogo opracowań® 
w sposób w yczerpujący. In n y  m ówca, p. D ippel, na podstawie własnej 
długoletniej obserwacji podniósł, że lustratorzy-sam oucy, k tó rzy  się wy­
ch o w yw ali w  spółdzielniach od stanowiska chłopców na posyłki, wyka­
zu ją  znacznie w iększe w a lo ry  w  pracy lustracyjnej od specjalistów, 
wykształconych na wyższych zakładach naukow ych. W  twierdzenia  
tern zapewne jest pew na przesada. Pośrednio na tem  samem zebrania 
obalił je  prof. Rapacki, m ówiąc, że dotąd spółdzielczość polska wydała 
tylko clwueh ludzi, których  praca lustracyjna może być uważana za wzO' 
ro w ą  ł stanowi p rzyk ład  działalności w  ie j dziedzinie — byli n iem i prof- 
W ojciechowski i ś. p. M ielozarski. A przecież w  paradoksie p. Uippel® 
tkw i n iew ątp liw ie  ta p raw da, że nie urobiliśm y sobie dotąd metod pracy 
nad w ychow aniem  lustratora, nie stw orzyliśm y teorji, która kandydat 
na to stanowisko m usi opanować, że brniem y tu w  w ielu  w ypadkach P° 
omacku w  ciemności, k ie ru jąc  się „w yczuciem “ i indyw idualnem  do­
świadczeniem.

Odczyt i dyskusja, k tó ra  po n im  nastąpiła, n iew ątp liw ie  dały słuch®' 
czom bardzo w iele m ate rja łu  do przem yślenia. Wszyscy, zabierający 
głos, zdążali do ustalenia pew nych defin icyj, które postaram y się nją® 
u pokrótce, co jest potrzebne tem bardzie j, gdyż z powodu spóźn ien i 

pory, na zebraniu samem zabrakło czasu na reasum eie w yn ikó w  P°' 
zytecznego ze w szechm iar wieczoru.

p - Pat.r ?n Sey d ,ilz  p o trak to w ał początkowo zagadnienie rewizP  
w  spółdzielniach jako  fragm ent coraz w yraźn ie j upowszechniającej si« 
tendencji ku  poddaniu nadzorow i publicznemu wszystkich zbiorowy®,^1 
jednostek, czynnych na polu życia gospodarczego, a w ięc banków, sp<f 
łek akcyjnych i t. d. Dyskusja dopiero należycie w yodrębniła zag®d' 
menie re w izy i, dokonyw anych p rzez zw iązki, podnosząc z  jednej stn>' 
ny fasad ę  dobrowolności poddaw ania się je j przez spółdzielnie — z 
giej zaś m u lir ja ln o -in s tiu k lo rk i charakter tych czynności m aiacych ^  
celu przedewszyslkiem  pomoc fachowa. Zupełnie odm ienny cel ma re ^ 1'  
zja , zarządzana z ram ien ia  Państw ow ej Rady Spółdzielczej zadanie111 
któ re j jest jedyn ie spraw dzenie zgodności prac danej jednostki z ob° ' 
w iązu jącem i ustaw am i i przepisam i rachunkowości Wyodrębnieni®' 
to, przeprow adzane przez szereg m ówców, w ykończył p p re z  K>'ie' 
ciński, stw ierdzając, że Państw ow a Rada Spółdzielcza n ie  inoże i  n ie p°' 
w inna być namastką zw iązku d la  spółdzielni niezrzeszonych działaj?' 
cych z je j ram ienia. J ’

W  tym  w ypadku ścisłe ujęcie spraw y poszło w zględnie gładko i fi®  
S S ? ® ® “0 zastrzeżeń poważniejszych, a pew ne znaki zapytania, 
prelegent postawił nad zagadnieniem  w prow adzenia przym usu należ®
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nia do zw iązków  rew izyjnych dla spółdziełeni znikły bardzo szybko 
w  sensie całkowitej jego negacji.

Ale, jeżeli granica pom iędzy rew iz ją  urzędową, a lustracją związko­
w a została odnaleziona bez trudu, to wyznaczenie łin ji demankacyjnej 
pomiędzy praca lustratorów , a rad  nadzorczych samych spółdzielni 
stała sie trudnością o w iele poważniejszą. Skonstatowano, że w  w ielu  
wypadkach lustrator poprostu wyręcza Radę, k tó ra  całkowicie zadaw al- 
nia się jego czynnością. Że w  innych wypadkach w ładze spółdzielni 
właśnie na sprawdzenie bilansów i ksiąg ze strony lustratora zw racają  
uwagę najw iększą, zupełnie negliżując całą resztę, ba naw et lekceważąc  
ją , jako wskazania „m artw e“ od „zielonego stolika“. D elim itacja  tu jest 
konieczna ze względu na  samodzielność i poczucie odpowiedzialności 
w ładz spółdzielni. M ówcy jeden po drugim  w skazyw ali na nieodzow- 
ność je j przestrzegania — do ścisłej defin ic ji przecież nie doszedł nikt, 
gdyż określenie p. D ippela czynności lustracyjnych, jako ekspertyzy — 
jeszcze nie m ożna uważać za całkowicie wystarczające, póki się nie  
nada tem u term inow i ściśle ustalonego znaczenia.

P. prelegent położył nacisk na konieczność tępienia nadużyć, na obro­
nę spółdzielców przed złą wolą. Podniósł sam poważne trudności, na ­
suwające się w  tej dziedzinie. Lustrator niejednokrotnie n ie  może w y ­
kryć  świadom ych fałszerstw, o ile  są dość sprytnie osłonięte. Trudno  
m u natrafić na nieksięgowanie pew nych pozycyj — dajm y na to akcep­
tów wypuszczonych. Niestety, życie w ykazuje, że nadużycia są, że członko­
w ie i rad y nadzorcze niejednokrotnie nie um ie ją ich  w ykryw ać, że pomoc 
z zewnątrz tu byw a nieodzowna. Dyskusja tej strony zagadnienia p raw ie  
nie uwizględniła. Poszczególni mówcy nawet dowodzili, że lustrator nie 
powinien poddawać się „żyłce policyjnej“, że główną uwagę w inien  
zwrócić na celowość gospodarki. Zastrzeżenia wysuwane co do kom ­
petencji lustratoro w  tej dziedzinie m inęły bez echa. Zdawałoby się, że 
na zebraniu przeważało zdanie, że założenie o dobrej w oli czynników  
kieruiacych spółdzielnią musi panować w  myśl prowadzącego lustra- 
eie i  ustępować tylko w  razie zupełnie jaskrawego skonstatowania na­
dużyć To niesłychanie ważne stanowisko m oralne powinno być je ­
szcze nie raz przedyskutowane, a zasady należy skonfrontować z ży­
ciem. Pojęcie szkontrum, ekspertyzy, instrukcji nie zostały również w y ­
odrębnione —  a przecie to wszystko ma wagę w  praktyce życiowej — 
wagę pierwszorzędną.

Z całym naciskiem zarówno Prelegent, ja k  wszyscy następni m ówcy 
podnosili konieczność poszanowania i strzeżenia samodzielności jedno­
stek spółdzielczych, które przecie, w edług słów prof. Rapackiego, p ra ­
cują na własną odpowiedzialność m oralną i  m aterjalną, — na pedago­
giczne znaczenie ro zw ijan ia  p raw nie tej odpowiedzialności na każdym  
kroku, na nieskrępowanie ich in ic ja tyw y. Ale — kiedy trzeba wkroczyć?  
Kiedy trzeba z konieczności wyręczyć? K iedy w yręczenia takie jest po­
prostu w arunkiem  dalszej egzystencji placówki? Znów  m am y do czy­
nienia z brakiem  w yraźnych wskazówek. Pole do „wyczucia , do „sa­
modzielności“ pozostało stanowczo za szerokie.

W skazania, udzielane przez lustratorów  i Z w iązk i na podstawie do­
konanej re w iz ji i stosunek spółdzielni i  ich organów do tych wskazań  
dały pole do szeregu bardzo ciekawych uwag — po większej części je ­
dnomyślnie przyjm ow anych. P. dr. Seydlitz wskazał pokrótce na takt, 
iż w ładza zarządzajaca badanie działalności podwładnego sobie urzędu  
ma do dyspozycji znacznie skuteczniejsze środki egzekutywy dla usu­
nięcia braków  i usterek, jak ie  zostały dostrzeżone .Tam  jest możność 
w ydaw ania poleceń i rozkazów, do których  podwładny musi się stoso­
wać jaknajściślej. Zw iązek tej egzekutywy nie posiada. M a  on do czy­
nienia z samodzielnemi organizacjam i. Może on skierować do sądu spra­
wę o rozw iązanie spółdzielni, m a praw o wykluczyć ją  z liczby swych  
członków, może w strzym ać je j kredyty, ałbo dostawy tow arow e — ale
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wszystko to sa środki nic napraw iające złego, ale represje godzące «  « J  
byt spółdzielni. To też uciekanie się do nich jest pewnego rodzaju  osw 
tecznościa. W yczuw ało się pewnego rodzaju  żal, ze w ładza związKu
jest zbyt szczupła; że kto w ie, czy, g d y b y  p o s ia d ły  o n e  upraw nien ia ro^
kazodawcze w  pew nych w ypadkach, kierow nictw o byłoby łatw iej 

pewniejsze zabezpieczenie przed wstrząsam i, pewniejsza rękojm ia
..... w t  nKo/.mrch w a l u s t r a t o r  lest nieraz ii pewniejsze zanezpieczuuic [nurcu w . j 

cjonainej gospodarki. W  obecnych w arunkach lustrator jest nieraz j 
silny. Wobec przedstaw ień jego zachowują się często opornie i za rz .
• .1 .. ... ___ : urnlnn r, fł«Am'»rl >7 /mi i i» T PiW ATI inn
liny. W 0 Dec przeasiu wicu jejęu ^ u tu w u ją  * * nv«-

i rad a nadzorcza i  w alne zgromadzenie. I  cóz on m a robić? Rzucał U  
lanie p. D ippel.

1r\ V  w ień czy  nie zbliżalibyśm y się do ro zw ik ła n ia  tych n iezm ie rn i*;
. 7 i * i  i .1   „ „  »v\r» no 1 .amro n /t W ił i*

iiny Się uu a w*
trudnych zresztą zagadnień, przechodząc na grunt m o r a h i o c^ ^ nie
czy, gdybyśmy przestali traktow ać wykluczenie spółdzielni,̂ wstrzym a  
kre d ytó w  i t. d. jako represje, lub jako czyny „tw arde j ręki , ale u ję li J 
jako konsekwencje n iew ypełn ienia  w aru n kó w  należenia do zw ią*  
Z w iązek jednoczy tylko te kom ó rki naszego ruchu, k tó re  stoją na P»izeit jeanoczy tyiKO ic  iw m o n u  naszemu iu i.nu , uo-
nvm  określonym  poziom ie m oralnym  i m aterja lnym . Spadek z tegc i 
złomu niejako autom atycznie powoduej w ykreślenie ze zw iązku „ P Ł  
skusja dom agała się pew nej twardości w  tym  k ierunku  od lu s t r a to r ^skusili uom agaia się jiew nej iw < u u m i «  " ,  * „ r a -
i zw iązków  samych, zastrzegając się zresztą p rzec iw  drakonstw u — b 
nica przecież m iędzy jednam  i drugicm  została płynna. , „m -

Ubocznie ty lko  poruszono specjalizację zw iązków  — w  ciągu a y  „ 
sji jednak um otyw ow ano jedynie w  sposób należyty potrzebę specj 
zacji lustratorów  w  pewnych dziedzinach handlu czy produkcji j  
da została sporną, ja k  i sporną nadal w  oczach wszystkich mow £ 
pozostało, czy zw iązk i rew izy jn e  pow inny łączyć czynności lustracy-^.UUZ.UMU1U, tió y i i k , yv Aiu j | iiiv- ¡a \ a »*  ̂ ---̂  *-------- " hif
z organizacja nadrzędnych central handlow ych, gospodarczych, czy * 
dylow ych. N ie  usunięto znaku zapytania z zagadnienia centralizacji. . •   !   1 -    n m rr /wm-\ tłłn 1 r. i  rilr A II yl Qdylow ych. N ie usunięto znaniu z a p y la n ia  z z a ^ a u in e iu a  r a m i  , u.
chu czy leż tw orzen ia zw iązków  rogjonalnyc.h z centralą, jako nao  
■ - a \y  dziedzinie w ychow ania lustratorów , dania im  należytego ' *■  

».»iiałcenia, dyskusja ograniczała się do postulatu najogólniejszego, ■ 
pełnie nie tyka jąc  samego problem u w ychow ania. Podniesiono 
_• . i — Tx̂ x»r ł̂ r̂łiio '7vr*ici lin m n ra fii lustratorów .

do w , 
kształcenia

miast konieczność powołania do życia korporac ji lustratorów . xi.__ i . ,  __.. . ł  ̂ „  K ~ ło m o lń u r  ld l / l f i  .N ie w yczerpaliśm y oczywiście całego bogactwa tem alow, jak ie  1 ¡u,
szyli w yb itn i przedstawiciele spółdzielczości na pom.iemonem z e m $

.  1 « •  .  I  « ___  ______ 1 . «  i «  / . « « r l n ń n / i ś  i  m o . 7 l A c ł ' O ł l V ' 7 n P  l i r Z ^ l  , l r tAle w łaśnie to bogactwo w ykazało  świeżość i niedostateczne Pr ‘  U K  
oowanie zagadnienia. D la  tego też i odczyt p. Seydlitza był napr»  
tak potrzebny i w zbudził tyle zainteresowania.

Ani na odczycie, ani na dyskusji poprzestać przecież nie możemy 
poprostu nie wolno tego uczynić, ani Tow arzystw u  Kooperatystow. u. 
Spółdzielczemu Insty tu tow i Naukow em u, ani centralom  praktyki 

dzielczej. Dzisiejszy kryzys, k tó ry  tak ciężko nas dotknął, pod CJ<A zsi 
którego padło szereg naszych placówek, skłania, ja k  to s łu s z n ie js i^ .

D: .l,,/.!.; \irrfwiinnlrAWommi 111'T orhrl/llló rln DAC7nliTWillll9iUUIOgu (htuip Ił<wz.,yv-«
p. Bielecki w c w zm iankow anym  juz artykule, do poszukiwania >> v̂y- 
nych“. Ryłoby to pracą zupełnie bezprzedm iotową, jeżeli chodzi o ¿ci, 
w arcie  zemsty — staje się jednak rzeczą pierw szorzędnej d o n iy  jrw arc ie  Zdusiy — Mttje się joumatt. i acdar |hci yy.ywuAnimj 
jeżeli chodzi o błędy organizacyjne czy metodyczne, k tóre ujaw nić „go 
ży. A  u jaw nien ie to nie może być dziełem  publicystyki, ale sumi jcjri
• . _.... KorI<vniio foTrlAnir i łiouńoT/ MncTPni ęlrmm.nPTTl ^  ‘ ..łif/li gru łownego badania faktów  i zjaw isk. Naszem skrom nem  zlV 0n^ 
słaba strona zarów no cennego skąd inąd referatu , jak  p r°w a "j-o.a j j a  s u w .„  ------------------ ------- — ąn re ieratu , jau  P jJ .T c y j '1?'

dużą znajomością rzeczy dyskusji — była ich m etoda deaM ^gjjj»
Dalsze prace naukowe w  tej dziedzinie muszą w yjść z
faktów  i dopiero następnie przyjść do ich oświetlenia. Praca W»“ “ ^• . !.. 1. l.it/KY'io nocMorln fal i,o)\r flAlzmn nnińw TAACIfirlil Ai* ’y ,LlP.V
1 akio w  i dopiero y ”  l \ ŁŁ ^ w ^ iic iu a . i A - n A «  7 aP°
posiada już sw oja h istorję . posiada fo lia ły  dokum entów, posiada z ^ c j  
i zsum owania w yn ików  w  indyw idualnych w ypadkach. Otóż naj po____ j.__l i __—„1 i molprialii WvHciio q!o byĆ ^1 ANUiiiov\aina ył j “ ««” " " . . •' t . .
sze przestudiow anie tego m ate ria łu  w yd a je  się obecnie fc 
prostu nieodzowną. Musi ono w ykazać zbieżności i  rozbież........................................... ;azac zmeznosci n rozmeżności • ,
nej p rz 7  poszczególne Z w iązk i 'i przez poszczególnych lustratoro  
tod, trudności, jak ie  się nasuwały, stosunek w ład z spółdzielni

Stos«m<r
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k ó w  lu s tra cy j i  zaleceń i  w n io sków , zagadnien ie  In te rw e n c ji Z w ią zk ó w .
Z  te j m asy z ja w is k  muszą być odnalezione w y p a d k i typow e,' p o zw ala ją ce  
na p ra w id ło w ą  in d u k cję , k tó ra  je d y n ie  jest w  stanie u re a ln ić  w szelkiego  
ro d za ju  dociekania.

K tóż to m a  zrobić? N iestety  odpo w ied n ie  s em in arja  uczeln i w yższych, 
po w o łan e  do p rze p ro w ad ze n ia  p ra c  p rzedw stępnych, segragacy jn ych—  
na ra z ie  n ie  istn ie ją . N a w e t W o ln a  W szechnica  na sw o jem  stud jum  p ra ­
cy społeczn o-ku ltura lnej n ie  posiada należycie w yposażonego d z ia łu  
spółdzielczego. K o rp o ra c ja  lu s tra to ró w  jeszcze n ie  pow stała . Wr tych  
w a ru n k a c h  Spółdzielczy In s ty tu t N a u k o w y  p rz y  w spó łpracy  z T o  w . 
Koop. w in ie n  poczynić  prace  p rzy g o to w a w c ze  prze z  u łożen ie  fo r ­
m u la rzy  o d p o w ied n ich  do u jęc ia  n a jn iezbęd n ie jszych  p rz y n a jm n ie j d a ­
nych i zestaw ien ie  m a te r ja łu  do badań. W  p ra c y  te j spotkać się m u ­
si In s ty tu t z ja k n a j dalej idącem  spó łdzia łam em  w szystk ich  z w ią zk ó w — 
ona bow iem  ty lko  będzie m og ła  w y k a za ć  owocność ich  dzia ła lno śc i i  dać 
w ytyczne zgodne n ie ty lko  z zasadam i, a p r io r i po w zię te m i p rze k o n a ­
n ia m i, ale z p ra k ty k ą  ż y d a .
Z A G A D N IE N IA  S P Ó Ł D Z IA Ł A N IA  N A  T L E  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  

K O N G R E S Ó W  P E D A G O G IC Z N Y C H .
Odczyt p. p ro i. H . R ad liń s k ie j, w ygłoszony dn. 21.1.1933 r.

N ie zw y k le  c ie k a w y  w ie czó r T o w a rzy s tw a  K o o p eratys tó w  dn. 21 lu ­
tego w y p e łn ił odczyt p. p ro f. H elen y  R ad liń sk ie j na te m a t spó łdzia łan ia  
m iędzynarodow ego. B y ł to, je że li m ożna się ta k  w y ra z ić , przepyszny re - 
p o rta rz  z k u lu a ró w  ostatniego kongresu pedagogicznego, k tó ry  c h w y ta ł 
nie  re fe ra ty , w n io sk i, o p raco w an ia , a le  tło  spó łdzia łan ia  m ięd zy n aro d o ­
wego w  p ra cy  społecznej, to jest to, co m ożna byłoby u c h yw ić  i  na  in n y ch  
lego ro d z a ju “kongresach, oo s tan o w i n ie jako  ży w io ł, w  k tó ry m  p rze b y ­
w a ć  m usi k ażd y  społecznik, szukający zetkn ięcia  z lu d źm i, p ra c u ją c y m i 
na tern sam em  polu w  ró żn ych  k ra ja c h .

N a  sam vm  kongresie  p ra ca  jest trudn ie jsza , n iż  d aw n ie j — bo p rz y ­
by li lu d z ie  now i. Z ja w ił  się D a lek i W sch ó d  — C h iny , Japon ja , zasiedli 
p rzedstaw ic ie le  In d y j — przybysze  z pozostającej w  c ieniu  A m e ry k i P o ­
łu d n io w e j, n a ro d y  now e, obce tem u, co ju ż  zostało n a  p o p rze d n ic h  k o n ­
gresach opracow ane. C oraz p ow staje  p y ta n ie  w  ja k i sposób to lub ow o  
zastosować w  In d ja c h , C h inach, U ru g w a ju ?  T rze b a  rozpoczynać pod  
w ie lo m a  w zg lę d am i na now o, om aw iać  to, co było ju ż  p rzedysku tow ane . 
Uczestnicy obrad w obec tego dzielą się w y ra źn ie  zupełn ie  na tych , k tó ­
rz y  m ie li jakąś  styczność z D a le k im  W schodem  i  tych , k tó rzy  te j stycz­
ności n igdy  n ie  m ie li. C i ostatni, jak o b y  w  w ie lu  w y p a d ka ch  odchodzą  
w  cień. P o zio m  obrad  obniża się — trze b a  go zn iw e lo w ać  d la  n o w o p rzy -  
jętych . T a k  —  ale n iw e la c ja  ta  m oże nie jest z ja w is k ie m  u jem n em , bo 
p ro w a d z i do ogarn ięcia  szerszych k rę g ó w  w s p ó łd z ia ła n ia  m ię d zy n a ro ­
dowego. M oże w  przyszłości p o w ie ją  z ty c h  k ra jó w  jaków eś świeże  
p rą d y .

A  d ru g i c ie ka w y  rys  —  to spostrzeżenia k ryzysow e. Te o re ty czn ie  rzecz  
biorąc na jm o cn ie j p o w in ien  się odbić k ryzy s  n a  n a ro d a ch  ży jących  
/  p rzem ysłu . Tym czasem  F ra n k fu r t  n iem ie ck i zew n ętrzn ie  ro b i w ra że - 
r»e m iasta  znacznie m n ie j dotkniętego prze z  jego skutk i n iż  — p o łu d n io ­
w a  F ra n c ja , gdzie  i  poziom  spożycia i  ruch , i  w y g ląd  lu d z i i  u lic  
p rze d staw ia  się o w ie le  gorzej. T o  co m ożna było zaobserw ow ać w  p rz e ­
m ys łow ych  N iem czech, skonfron tow ano  z niesłychaną nędzą  ta k ic h  
k ra jó w , ja k  B u łg arja , w y d a w a ło  się zam ożnością. A  w ięc  n a ro d y , posia­
dające oszczędności, zasoby, n ie  zdo ła ły  ich  skonsum ować: ży ją  z tego, 
oo na g ro m a d ziły  i  n ie  podd aja  sie — nędzy.

P rzed staw ic ie le  tych  n a ro d ó w ' dotąd jeszeze noszą poczucie zaso­
bności i  u p rzy w ile jo w an e g o  stanow iska. W  calem  ich  zach o w an iu  się 
■widać pewność wyższości poziom u życia  własnego. P rzed staw ic ie le  
A p g lji w y ty k a ją  zbytek N icei, ze w zg lęd u  n a  to, że ra z ić  on m oże



68

przed staw i c ie li tych k ra jó w , w  k tó ry c h  dzieci n ie  m a ją  co jesśe Ja
«dyby, doda je  p. p ro fes o r — w  A n g lp  w szystk ie  dz iec i byty s y te  wp

B ardzo  c h ara kterys ty czn a  jest różn ica  ja k ą  dostrzegam y w  s  ̂ jjj 
sku de legatów  A m e ry k i. Jedni p rzy je c h a li n a  kongres v ia  A zja , op"S | 
ziem ię  ojczysta  d a w n ie j: D la  tych  Stany Z jednoczone - t o ] » o e  ^  
„p ro s p erity  , d la  k tó rego  k ry zy s  jest _ z ja w is k ie m  prze jściow em . h  ne 
p rzy b y li bezpośrednio —  w id z ie li  z ja w is k a  ostatn ich czasów  na  
oczy. C i s p raw y  o cen ia ją  zupełn ie  odm iennie. . . , „.„..ego

D e m o k ra c ja  A m e ry k i P ó łn o c n e j poczyna up ad a ł,m ac  się do s ta r e j  
św iata . Im ig ra c ja  zam k n ię ta . N ie  jest to ju z  z iem ia , w  k tó re j czt 
spędza swe na jczynn ie jsze  la ta , iako przybysz, k tó ry  ui odzd  się i . 
c h o w a ł gdzie in d z ie j i um rzeć  gdzie in d z ie j w y je żd ża . N ie  Juz tu  t r  
ba się troszczyć i o ko łyskę i o  -  trum nę. S ta je  p rze d  społeczeństw , 
tam te iszem  zagadn ien ie  socjalne w  te j sam ej fo rm ie , co u nas. Obs ■ 
je m y  zw ro t do u jęc ia  p rze z  państw o. U staw o d aw stw o  społeczne poc-y
się w zo ro w a ć  na E u ro p ie . .. • jest

I  n ic  ty lko  pod ty m  w zg lę d em  z w ro t k u  c y w iliz a c ji eu ro p e jsk ie j J {() 
w id o czn y . S ta n d a ryza c ja , n o rm a liza c ja , ra c jo n a liz a c ja  — w s zys U i ^  
należy  już do przeszłości, w szystko to ju ż  jes t pogrzebane W szystko ^  
w y c h o w y w a ło  c z ło w ie k a  do życ ia  w  dobrych  w a ru n k a c h  rozrostu  
i  w y k a za ło  sw o ją  n iem oc w  epoce z łe j k o n ju n k tu ry , ka ta s tro f 
k ryzy su . T rze b a  w zm ocn ić  c z ło w ie k a , a w ię c  p rz y w ró c ić  m u  Samoa 
ność w  d z ied z in ie  w y tw a rz a n ia  i dać m u w ykszta łcen ie  ogolne. i  r  
ganda  szko ln ictw a  zaw odow ego  ,Miua r a u r n u w # »  leży. . , czty

C ieko w e, że to sam o d a je  się odczuw ać i w  S ow ietach , k t ó r e *  
dotąd po l in ji  w y c h o w a n ia  zaw o d o w có w , te ch n ikó w . Ci technicy w . : r  
c ja liz o w a n i sa zupełn ie  n iezd o ln i do ro zs trzy g a n ia  s p ra w  n a w e t u 
pośredn io  zw ią za n yc h  z ich  specjalnością. O d b y w a  się w ię c  w ie lk a  V 
bud o w a szko ln ic tw a  Z w ią z k u  R adzieckiego. K ła d z ie  się nacisk  nam in o w a  -------------  ......•„
kszta łcen ie  ogólne, na h u m a n is tyk ę  i p rzy ro d ę , w p ro d a d za  h is to rję  ć 
p ro g ra m u  nauk. D zies ięc io le tn ia  szkoła  pow szechna m a  p rzy g o w  ^  
ogólnie w ykszta łconego czło w ieka , p o le m  jest szkolenie  wyzsze, a ^  
p ie ro  po p a ro le tn ie j p ra k ty c e  następuje  spec ja lizacja . W szędzie , na 
ty m  św iecie ru n ę ły  fetysze zm ec h an izo w an ia  p ra cy  i n a u k i. gto

Jest w ie lk ie  poczucie p o w ag i sytu ac ji i je j n iezw yk łeg o  cięzai■ ' ¿m i  
m a  zara d z ić  złem u? Społecznicy w o ła ją  o szkolę. W o ła ją  do Peaa« z£cł>'
0 w y c h o w a n ie  now ego poko len ia . P ed ago gow ie  o d p o w ia d a ją , zc w. 
m oc szkoły n ie  istn ieje, że trzeba szerszego w s p ó łd z ia ła n ia  i tr z e n  
to w n ie js ze j p rzebudow y. Ludzkość n ie  d z ie li się na generacje . „jjjjf
1 starzy  p ra c u ja  jednocześnie , na jed n em  polu. Postęp, k tó ry  c‘ 
w szczepić w  m łodzież , m usi się stać w łasnością starszego p o k o i« * ygj 
w y c h o w y w a ć  społeczeństw o trze b a  — n ie  jak ąś  część jego, w  okresi

ta k ic h  a ta k ic h  re so rtó w , ta k ic h  
tu c y j. C h o d z i o zetkn ięcie  się lu d z i

a ta k ic h  w y d z ia łó w  wielkich
tu cy j u u o u z i u ¿c im u ^ ic  ju, t/ i , lu d z i i  jeszcze r a z  Ludzi. ^ / r
ze tkn ięc iu  się osiągam y n ie ra z  zu p e łn ie  n iespodziew ane  skutki. ^
sie w y s ta w y , p o p rze d za ją ce j o p rac o w a n ie  w ie lk ieg o  atlasu k m u j)■LcZy I° i 
d zy n a ro d o w e j, d a jm y  na to, jednego s łow a  z naszej s trony  wysw- ó *
aby usunąć nieścisłości nacjona lis tyczne , pope łn ione  p rz e z  jej
w  s p ra w ie  n iek tó ryc h  ziem  do P o lsk i należących. M yśm y ze ^  
strony odrazu  u zu p e łn ili w  m yś l życzeń B u łg a ró w , czy Węgrów r ^ c -

J ................cin naewwrh kultur Wc7vcłl/n fn il 71*0"

w ic a y  oKaze się imęu/.y i '“ "-"" • *u,vi> * *  « p o ro zu m ie n ie  unzej ^ Oo 
m ieszka jących  n a ro d ó w  jest ła tw ie j znaczn ie  n iż  w te d y , g Q> 
o narody" dalsze.
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Spostrzeżenia te, kończy św ietna m ów czyn i, są s tw ie rd zen iem  zd u m ie ­
w ającego z ja w is ka  — że pom im o szalejącego k ryzy su  — śm iertelność  
spada. D laczego? Oto dlatego, że z c h w ilą , gdy cios nędzy  do tkną ł 

P ro le ta r ia t“ p rzez w ie lk ie  P ., u rząd zen ia  społeczne m us ia ły  ipójść 
m u z pom ocą inną, n iż  ta , k tó rą  p rz e w id y w a ły  ustaw y p rzezeń  w y  
w ałczone i  d o ta rły  lam , gdzie dotąd n ic  n ie  dociera ło  —  d o ta rły  z p o ­
m ocą do tych , k tó ry c h  nie obe jm ow ały  a n i kasy chorych , a n i zak ład y  
ubezpieczeń, d o ta rły  do te j w a rs tw y , k tó re j dotąd  n ik t  n ie  w id z ia ł.  
[  to d a je  n a m  nadzie ję , że zdobędziem y się n a  p o p ra w ę  sytuacji.

Dyskusja  streściła  się do k ilk u  p y ta ń  postaw ionych  p rze z  pp . dyr. 
Rudzińskiego i  p ro f. K urnatow skiego , odpo w ied zi n a  k tó re  usiłow aliśm y  
w łączyć  w  ciągłość naszej re la c ji. U zu p e łn im y  ją  chyba p o ró w n a n iem  
rzeczyw istości po lskiej z zagran iczną. O k a zu je  się zupełn ie  aktualność  
lego, co jeszcze w  „L istach  z p odróży“ p is a ł S ienk iew icz o kolosalnej 
przepaścistości naszej budo w y społecznej, gdzie obok szczytow ych o b ja ­
w ó w  k u ltu ry  ż y ją  s k ra jn a  nędza i  ciem nota.

N a  zakończenie d y r. R udziń sk i rz u c ił jakoby zaokrąg len ie  ideow e  
odczytu  — w skazu jąc , że cała m yśl społeczna św ia ta  id z ie  k u  w y c h o w a ­
n iu  jedn ostk i lu d zk ie j, k u  zajęciu  się człow iek iem , co jest k a rd y n a ln e m  
p rzy k a za n ie m  p ra cy  spółdzie lczej. I  to w ła śn ie  po łączyło  ja k  na jśc i­
ślej tematy ta k  zdaw ałob y się odległe od naszej p ra k ty k i z codziennym  
tru d e m  kooperatystów .

2 . K R O N IK A  Z A G R A N IC Z N A .
P R Z E G L Ą D  P R A S Y  Z A G R A N IC Z N E J .

S P Ó Ł D Z IE L N IE  S P O Ż Y W C Ó W  D Z IŚ  I  W  P R Z Y S Z Ł O Ś C I.
10 P od  tv m  ty tu łe m  um ieszcza w  N r . 4 i  5 „ S c h w e iz .  K o n s u m - V e r e in  

znany spółdzielca szw edzki H e rm a n  Stolpe sw oje  ro zw ażan ia  na tem at 
dw uch p u b łik ac y j angielskich, dotyczących częściowo spółdzielni spo-

P ierw sza  z n ic h  jest ks iążką  p . A rth u ra  S a lte r a. Recovery. S alie r  
•sadzi, że '(skończyło (sie ju ż  panow an ie  daw nego hasła libera lneg o: 

laisser fa ire , la isser a lle r“ . Zapew ne, m ożna p o d z iw ia ć  dokładność  
i ’ pewność, z ja k ie m i len  system, o p a rty  na sw obodnem  kszta łto w an iu  
cen i n iczem  n iekręp o w an em  w s p ó łzaw o d n ic tw em  pom iędzy  m a łe m i 
stosunkowo przed sięb io rs tw am i u ła tw ia ł sam orzutne reg u lo w an ie  sto­
sunków , ale trzeba sobie zarazem  pow iedzieć, że jest dziś n iem o żliw em

rzy jm o w a ć  za p u n k t w y jśc ia  stosunki X IX  stulecia. Techn iczne  i o rg a ­
n izacy jn e  w a ru n k i są dziś zgoła odm ienne —  w o ln e  w sp ó łzaw o d m -
.pr

ctw o w  ro zu m ien iu  X IX  w . dziś ju ż  nie istn ieje. Salter m a  całk iem  ja«- 
sny pogląd na niebezpieczeństw a, ja k ie  na spożyw ców  s p ro w a d za ją  
coraz potężniejsze o rg an izac je  m . in. polityczne, narzuca jące  im  swe 
ceny. P rzy  o m a w ia n iu  m ięd zy n aro d o w yc h  k a rte li ja k o  skutczny spo­
sób p rze c iw d z ia ła n iu  im  p ro p o n u je  daleko idącą ko n tro lę  publiczną, taką  
ja k  np. p ro p o n o w a ł w  sw oim  k ra ju  w  stosunku do tam te jszych  k a r ­
te li szw edzki zw ią ze k  spółdzielni, ja k  dotychczas c o p ra w d a  bez skutku. 
T a k ą  k o n tro lę  m ogłaby w y k o n y w a ć  L ig a  Narodów, zw łaszcza ze m o­
głaby w  tern w ciągnąć do w spółpracy  n a w e t te k ra je , k tó re  ja k  M a n y  
Zjednoczone n ie  łacza się z n ia  po lityczn ie . . , . , .

N ie  m ożna sic tu  b a rd z ie j szczegółowo zastanaw iać naci p ro je k tam i, 
pro p o n o w an ym i p rzez S a łtera  d la  w p ro w a d ze n ia  w iększej p lanow ości 
w  życie gospodarcze. O b ejm uje  on je  wspólnom  m ianem  „ko lektyw nego  
k ie ro w n ic tw a  i k o n tro li“, p rzez co rozum ie  n icty lko  w k ra c za n ie  p a ń ­
stw a i o rg an izacyj m ięd zyn aro d o w ych , a le i działalność ró żn y ch  k o r-  
p o ra c y j; ta k  np. p rz y w ią z u je  S a lter w ie lk ie  nadzie je  d la  p a ń stw o w yc h  
ra d  gospodarczych, sk ład ających  się z p rze d staw ic ie li ró żn y ch  d ż ia -
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łó w  gospodark i n a ro d o w e j. Co m usi ud erzać  spółdzie lcę p rz y  czy^  
n iu  tych  ustępów  i w ogóle  c a łe j k s iąk i S a lte ra  -  ru c h  spółdzielczy &  
jest ta m  n igdzie  w y s u w a n y , a n a w e t a u to r pisze w y ra ź n ie , „na
szczęście, ogó l i spożyw cy  n ig d z ie  m e  są jeszcze dosta teczn ie
ag n izo w a n i i aby móc ¿ro n ić  sw oich in te re só w  . Jeżeli się w ie , z 
gie lsk i ru c h  spółdzie lczy posiada 6,6 m iljo n ó w  czło n kó w , a za t»  
około  po łow y ogółu ludności, że h u rto w n ie  angie lska  i  szkocka s] - 
d a ły  w  1931 r  to w a ró w  za sumę 100 m iljo n ó w  fu n tó w  s te r ia ifló j;  
jest się zd z iw io n y m , iż ta k  dobry  zn aw ca  obecnych stosunków  g o  y  
d a rczy ch  ja k  s ir  A r th u r  S a lte r o d m a w ia  ru c h o w i spółdzie lczem u z a  
ności re g u lo w a n ia  życ ia  gospodarczego W . B ry ta n ji. A u to r ty c h  uw a«  
S to lpe  —  s k ie ro w a ł do S a lte ra  n ied aw n o  lis t z prośbą o w y ja ś n i . 
dlaczego la k  c a łk o w ic ie  .pom inął m ilc zen ie m  tru d y  ru c h u  angietsK , 
spółdzie lców , m a ją ce  n a  celu p rze ła m a n ie  m ie jsco w ych  ogoLnoP' 
s tw o w y ch  i m ię d zy n a ro d o w y c h  m onopoli. O d p o w ied ź b rz m ia ła  Ja 'c , jr(j 
stępuje: „R u ch  spółdzie lczy  W . B ry ta n ji  n ie  służy ty m  celom  w  taw  
stopniu , ja k b y m  u w aża ł za w skazan y, p o n ie w a ż  w y ro b ił się ta m  z %  
c za j d a w a ć  w yso kie  d y w id e n d y  zam ias t starać się obm zać ceny h ■n , 
deta licznego do m o ż liw ie  najn iższego poziom u S a lte r p o d k re ś la  za 
c h a ra k te ry s ty c zn ą  cechę b ry ty js k ie j spółdzielczości, n a  k tó rą  i  , 
k ro tn ie  ju ż  zw ra c a ła  uw agę  n ieang ie lska  p rasa  spółdzielcza i  k tó rą  1 
d a ł n a w e t k ry ty c zn e m u  osądo w i w  s w o je j m o w ie  p rze w o d n ic ząc y  . 
tn ieg o  kongresu spó łdzie lców  angie lsk ich  — John D ow nies. M ó w i 
b ry ty js k ie  sp ó łd zie ln ie  s p o żyw có w  nastaw io n e  są na ta k  w ysokie  - -
. J  J __________ u : ___ V \ \ r A  a n o  r f t f n i U i t n r p . i Y l  r e d l .
WYIYJSJUB buuiuMtum; auuuj nwn „ *v.— — - •' %Xq

ty , że p rze z  to, ściśle b io rąc , n ie  m ogą być one re g u la to re m  cen. 
żnaby ty lko  przypuszczać , żc  p rze k o n y w u ją c e  ro zu m o w a n ie  Do w  tu 
p o d zie la n e  p rze z  w ie lu  k ie ro w n ik ó w  spółdzielczości ang ie lsk ie j znaj 
drogę do in n y cti g łó w  i że p rzez to sp ó łd zie ln ie  angielskie  będą 
g ly  w y w ie ra ć  skuteczny w p ły w  ma ceny. j

O p rócz S a lte ra  porusza tę spraw ę  H . S. W ells  w  n ied aw n o  w y ^  
p ra c y  sw ej „T h e  W o rk , W e a lth  a n d  Ila p p m e s  ol M a iik m d  , k tó ra  
w i  społeczno - gospodarcze u zu p e łn ien ie  jego pow szechnie  znanej 
s to r ji pow szechnej. T u  w  k a żd y m  ra z ie  znalezc. m ożem y z za' < 
n iem  c a łk o w ite  p rzy zn a n ie  ru c h o w i spó łdzie lczem u należnego m u

SC D la  W e lls a  sa spó łdzie ln ie  n ie ty lk o  a p a ra te m  do ro zd z ia łu  m leka, 
sa, tasiem ek i  t. d., a le  ru c h e m  spó łdzie lczym  z da leko  sięgającemu ^  
lam i. „D zia ła ln ość  spó łdzie ln i w  dro b n ym  h a n d lu  -  m ów i WL|**Li e' 
jes t ty lko  je d n ą  stroną  k o n s tru k c y jn e j dzia ła lno śc i o w ie łk ie m  z«  
n iu “ w e  współczesnemu życiu  gospodarczcm . WeJils d a je  k ro tk i PJA ^ 9, 
h is to r ji ruchu, na k tó rego  początku  s ta w ia  d a w n y m  zw y c za je m  d w  
i p o d a je  szereg d a n yc h  liczb o w ych , u w a ża ją c  nic bez ra c ji, ja k  *taVt ,fó\Y' 
M ię d zy n a ro d o w y  Z w ią z e k  S pó łdzie lczy  za zm niejszoną L ig ę  N a r ” ¡¡ć 
P rze d s ta w ia ją c  c h a ra k te r  ru c h u  i jego w id o k i na przyszłość, 0 
W ells  ru c h  angie lsk i za p u n k t w y jśc ia  i pisze: „Jest 6 in iljo n o w  
(lz ie łczo zo rg a n izo w a n yc h  spożyw ców  w  W . B ry ta n ji. I lu  z nich ¡(pY 
w  spółdzielczości coś innego n iż  ź ró d ło  bard zo  p rz y je m n y c h  ^ 0'  
n ad w yżek?  28 m iljo n ó w  zo rg a n izo w a n yc h  s p ó łd z ie lc ó w 1)  m ogliby •, $$ 
rz y ć  n a d z w y c z a jn ą  silę, a le ilu  z n ich  zada łoby sobie t r u d  r»2.'
p ub liczne  zg rom adzen ie , u rzą d zo n e  d la  ich  w łasne j korzyści?  P u y lu M  
w in a ! sic d z ięk i n a m ię tn e m u  odd an iu  się k ilk u se t czy k ilk u  tysięcy .
W  ja k ie j m ie rze  ich  zap a ł ro zp o w szech n ił się w ś ró d  mas c z lo ? t0 $  
Z w łasnego dośw iadczen ia  m ogę p o w ied zieć , że chociaż co ósmy “ jeii 
A n g lik  jest c zło n k iem  sp ó łd zie ln i spożyw ców  i  chociaż r o f l iw *  
z w szelk iego ro d za ju  lu d ź m i ca łk ie m  o tw a rc ie , n igdy  nie s łyszącwszelkiego

')  S am ych  
50 m iljo n ó w .

c zło n k ó w  spó łdzie ln i spożyw ców  jest obecni0
ok0,k’J
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jednego głosu, któryby w yraża ł dumę za współuczestnictwo w  Lak w ie l­
k im  ruchu“

...Coprawda, trzeba przyznać rację Dow ni'em u, kiedy m ów i, „że 
Weiss nie m ia ł szczęścia w  swoich rozm owach ze spółdzielcami“, gdyż 
każdy kto jest obeznany ze stosunkami w  brytyjskiej spółdzielczości, w ie  
o silnie rozbudowanej robocie szkolenia i  szerzenia oświaty, którą spół­
dzielnie prow adzą i n iew ątp liw ie osiągają znaczne powodzenie w  po­
staci wzmożonego zainteresowania członków. W ells sam zresztą p rzy ­
znaje, że zbierał swoje wiadomości w  Południow ej A nglji i że wie, 
iż w  Północnej A nglji i  w  Szkocji stosunki są odmienne.

Ale nawet jeżeli skargi na brak zainteresowania u spółdzielców b ry ­
tyjskich są niesłuszne, możnaby ze słusznością kry tykow ać na podsta­
w ie tw ierdzeń W ellsa i Downie'sa przeciwstawność istnieąjcą w ru ­
chu m iądzy słowami a czynami. Ostatecznie możnaby te przeciwstaw - 
ności, polegające na dążeniu z jednej strony do „spółdzielczego pań­
stwa wszechświatowego*, a z drugiej do upraw nien ia  praktycznej dzia­
łalności przy  podkreślaniu w agi namacalnej rzeczywistości, sprow a­
dzić do szczególnych cech charakteru brytyjskiego. W ew n ątrz  ruchu  
pochodzi ta przeciwstawność od różn icy m iędzy słynnym manifestem  
roczdelczyków a ich regulam inem  pracy. Celem była spólnota Owena, 
a robota codzienna ograniczała się do dostarczania artyku łów  żywności 
po zniżonych cenach. Zjednoczono się na podstawie słów o fantastycz­
nym  celu, który pozornie rozpłom ieniał serca i um acniał słabych w  ich 
walce o byt, ale równocześnie rozpoczęto realizację tego celu w  sposób, 
który  w praw d zie  daw ał wyborne w yn ik i, ale n ie p ro w ad ził do w y ­
tkniętego celu.

Regulam in tkaczy okazał się w artościowym  i znalazł naśladowców  
w  takich rozm iarach ,o jakich  nie można było nawet m arzyć. Z z ia rn ­
ka gorczycy wyrosło potężne drzewo, które się pnie coraz w yżej do nie­
ba Tkacze dążyli do jakiegoś oblocznego tworu, k tóry nazyw ali „sa­
m owystarczalną kolon ją“ według w zoru Owena; liczącą ponad 6  m iljo - 
nów spółdzielczość angielska zapowiada, że dorośnie do „wszechświa­
ta spółdzielczego“, k tó ry  w ypełn i wszystko pod sklepieniem niebieskiem. 
W ells jest pewien, że‘ całe to gadanie o współdzielczym  wszechświacie 
jest tylko na ustach* że nie opiera się ono na żadnem mocnem prze­
świadczeniu, a w  każdym  razie  nie w yn ika  z jasnych poglądów na to, 
czemby ten przyszły cel m ia ł być w  rzeczywistości. Dość swoiście uw a­
ża on za ideał tak  silne przekonania zorganizowanych spożywców, 
ażeby można było samem ujaw nien iem  swoich poglądów przekształcić  
Europę na Zjednoczone stany spółdzielcze, co oczywiście jest planem  
fantastycznym. Dow nie, k tóry także zdaje sobie sprawę z przeciwstaw - 
ności powszechnie przyjęte j ideołogji spółdzielczej, a codzienną ro ­
botą, proponuje poprostu oderwanie się od ciężko zrozum iałych po­
jęć o „wszeęhświecie spółdzielczym“, a to dlatego, że to pojęcie ozna­
cza zbyt w iele lub zbyt mało i zaciemnia tylko myśl.

Osobiste poglądy Stolpego idą bardzo daleko w  kierunku zaprzeczania  
potrzeby jak ie jko lw iek  szerszej ideołogji społecznej w  spółdzielczości. 
Cała anlyspółdzielcza propaganda kupców opiera się na przekonaniu, że 
przywódcy ruchu spółdzielczego chcą oddać panowanie nad życiem go- 
spodarczem spółdzielniom, jakko lw iek  przem ilczają to ze względów ta­
ktycznych. Tymczasem dziś jest już oczywiście jasnem, że w iększa ezęśc 
życia gospodarczego nie nadaje się do zarządu spółdzielczego. To co 
pozostaje jest m ałym  odcinkiem  życia gospodarczego, co zresztą nie 
przeszkadza, że ruch spółdzielczy m ia ł zawsze i m a dzisiaj na  g łów ­
nych połach swej działalności — handel detaliczny i  hurtow y, przem y­
słowe w ytw arzan ie  produktów  codziennej potrzeby — bardzo poważne 
przed sobą zadania, do których w ypełnienia potrzeba w ytężonej i peł­
nej oddania się pracy w ielu pokoleń.
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W  Szwecji np. — m ów i Stolpe —  ipoza nielicznym i w y ją tkam i, li 
w anem i jako curiosum, trudnoby znaleźć j a ^ k o l w ^  entuzjazm  . }  

dzielezy do przekształcenia świata. Jasnem jest .¿ d e r /«
członek spółdzielni spożywców zorganizow any jest tylko ^ c h a r a k te r  
spożywcy i że wskutek lego głównem  zadaniom  jego spółdzielni jes| j 
starczanfe tow arów . Kto się poza tern czuje od= £ z ia ln ym  za d o g  
ogólne, ten wstępuje do innych orgam zacyj — w yznaniow ych, zawo 
w ycli czy rwlityeznych. N ie  dowodzi to braku  zapału spółdzielczego, J 
żeli się ogranicza ruch do jego naturalnych z a d a .  W  dziedznue  
snej wytwórczości wskutek takich poglądów spółdzielczość opanowy 
w ala  nic takie gałęzie, które były łatw e do opanowania ale te, ktor 
m ia ły  bezpośrednie znaczenie w  życiu dom owem członków  . oCp 
ny w yrób m argaryny, obuwia i t. d. i w  tych dopiero dziedzinach  
d zla ływ ała  na ceny rynkow e. P rzy  takich poglądach neutralność 1 ^
tyczna rozum ie się sama przez się. W ychodzi się z założenia, ze sp 
dzielczość ma swoje specjalne zadania, a nie zajm uje się innem i £ 
dnienfam i “  szkolnictwem , spraw am i podatkow em i, po lityką handlowa  
bezrobociem i ł .  p. „ ¡„vo

Te  pobieżne, ale dokładnie streszczone poglądy p. Stolpego, ‘ ^  
orzedstawiciela spółdzielców szwedzkich, me są nowością. A V  
Ocrac'go na Idórego zresztą Stolpe się pow ołuje, z wystąpień na koi g ,  
sach i w  prasie m iędzynarodow ej znanem jest oddawna to zw ę za jl ( 
ideologię nastawienie. G łów nym  argum entem  pop ierającym  je  J 
św iatow y rozw ój spółdzielczości szwedzkiej, le j ostre i .zw yc ięsk ie *  
k i z karte lam i m iejscow em i i m iędzynarodoW Cini, je j rozipow . > 
nienie. Ale to jest argum ent w ażny tylko na terenie danego k ra j • *c 
inne argum enty z a  i p r z e c i w  brak  tutaj m iejsca w  tym  przeg s , 
cudzych opin ij. Jedno jest pewne: w  Szwecji czy gdzieindziej y  1 -  
nie tvle sie boja św iatow ej idoologji ruchu spółdzielczego, n t . j ,  
automatycznego działania , k tó re  w  m iarę  ro zw oju  podry w  ich V  #  
stawy bytu. A usuwanie pośrednictwa jest juz chyba początkiem  > n wa 
ustroju. Czy dalszy ciąg zależy wyłącznic od społdzidczosci, to s» ^  
inna ,tak jak  innem  jest zagadnienie czy bez spółdzielczości może s . 
dalszy ciąg dokonać.

W ZR O ST O BR O TÓ W W  S Z W E D Z K IC H  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H  
SPO ŻYW C Ó W .

i \vY'(t) W  roku ubiegłym pomimo dużych trudności gospodarczych, oy 
nikajacych ze stałej obniżki cen, k tóre według o fic ja lnych  danych sP 
o 3,8% w  porów naniu  z r. 1931, i z rosnącego wciąż bezrobocia w 
licach jirzcm ysłow ych, co nieuchronnie pociągnęło za sobą zmnlJ edz- 
nie siły kupczej członków spółdzielni spożywców, spółdzielnie s»* e, 
k ie  zarówno detaliczne ja k  hurtow e w ykazu ją  doskonałe w yn ik 1 
racyj w  okresie 1932 r. Obroty hurtow ni Kooperative Fo,:bJlj I’(,Jlf. koro|1 
one'lv m ianow icie rekordow a sumę roczną, a m ianow icie 1 4 9 .o4 o.uw *y 
f l f c o  w  porów naniu z  r / l9 3 1  daje zw yżkę o 1.417.000 kor. O b r ^ j J , .  
dzia łów  w yrobów  w łasnych w yniosły 38.200.000 kor., o 2.500.0 -^cj
więcej niż w  r . 1931; obroty dzia łu  kolonjalnego 22.600.TO0 t o r -  ięCe) 
<> 1 900 0 0 0  kor. obroty sprzętów dom owych 12.500.000 kor., j 0 l.

2 0 ( )0 0 0  k o r w yrobów  tkackich 8.600.000 kor., w ięcej o 
w  -norówaniu z rokie ubiegłym. Zm niejszyły się na to m ias t obroty k0,-, 

cnn»vwc3EVch o 2.400.000 kor., osiągając sumę 56.900.0^.^#1"

,tó? :

w ty k u ló w  “  pożywęzych o^OO.OOO kor., osiągając sumę 561 
działu obuwia o 980.000 kor., osiągaiac 10 300.000 kor. i dzii 
skiego o 4.000 kor., osiągając sumę ooO.OOO kor.

Zakłady własnej produkcji K. F  u trzym ały  swoje obroty *  <N.
naniu z rokiem  ubiegłym , a najw ażniejsze z nich w ykazu  ą na *  teł 
że zw yżki. Fab ryka  w yrobów  kauczukowych w  Gislaved
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c h w ili najw iększym  producentem opon automobilowych i row erow ych  
w Szwecji W  r. 1932 ilość w yprodukow anych opon automobilowych  
wyniosła 53.456, row erow ych 89.011 sztuk.

K. F. zawsze starała się łam ać ceny monopolowe trustów  i karte li, 
dając spożywcom wyborne produkty po cenach niższych niż w  handlu  
pryw atnym , św ieżym  tego przykładem  jest w ytw ó rn ia  kaszy owsianej 
K. F., k tó ra  przełam ała ceny szwedzkiego karte lu  kaszanego. W y tw ó rn ia  
ta rozpoczęła swoje operacje w  1929 r. i zmusiła karte l do zniżenia ce­
ny z 90 do 60, później do 40 órów.

Co się tyczy spółdzielni detalicznych dane za r. 1932 nie są jeszcze 
ostatecznie obliczone; w  każdym  raz ie  dziś m ożna stw ierdzić znaczne 
powiększenie obrotów i  przyrost liczby członków. To rosnące w ciąż  
zaufanie spożywców szwedzkich do swoich spółdzielni ilustru ją  znako­
m icie świeżo opublikowane w yn ik i działalności spółdzielni sztokholm ­
skiej. Obroty jej wyniosły w  1932 r. 51.496.000 kor., o 2.780.000 ko r więcej 
n iż w r. 1931; liczba członków zwiększyła się w  tym  okresie o 7.095, do­
chodząc do 6 8 .0 0 0  .Spółdzielnia posiada obecnie 326 sklepów, w  początku 
r. 1932 im ała ich 300.

POMOC SP Ó ŁD ZIELC ZA  D L A  B EZR O B O TN YC H  W  B ELO JI.

(t). Spółdzielnie belgijskie przychodzą stale z poważną pomocą bezro­
botnym swojego terenu. Spółdzielnia „Le Progrès“ w  Jolim ent w  po­
łączeniu z „LTJnion des Coopératives“ w Louviere o fiarow ały 150.000 fr. 
dla dzieci zeszkół powszechnych, których rodzice pozbawieni są pracy. 
„L'Union“ w  Louviére oprócz lego rozdała m iędzy bezrobotnych 3.700 
bonów po 10  franków , które mogą być w ym ienione na to w a ry  w  jej 
sklepach Poza tern spółdzielcze Dom v Ludow e oddały swoje lokale do 
dyspozycji bezrobotnym, k trzy  pragną sic tam  uczyć lub rozerwać.

S P Ó Ł D Z IE L N IE  1 ZA PO M O G I P A Ń S T W O W E  W E  FR AN CJI.

(t )  Z ra c ji ogólnej ustawy spółdzielczej, uchwalonej obecnie przez 
francuski parlam ent, wybuchła tam  ostra kam panja przeciwko spół­
dzielniom, która trw a  już dłuższy czas. Jednem z najczęściej rzucanych  
przez kupców pryw atnych oskarżeń jest zarzut pobierania przez spół­
dzielnie, szczególnie spółdzielnie spożywców, zapomóg państwowych. 
W odpowiedzi na le zarzuty i w  zw iązku z postawioną mu w  p a rla ­
mencie interpelacją m inister pracy złożył deklarację, z której w ynika, że 
jedynem i spółdzielniam i, które mogą otrzym yw ać pomoc ze strony rzą ­
du są robotnicze spółdzielnie wytwórcze i spółdzielnia rolnicza zało­
żona zgodnie z kodeksem pracy, tern samem więc spółdzielnie spożyw­
ców do liczby korzystających z pomocy nie należą. Trzeba zaznaczyć, 
iż pomoc okazywana robotniczym  spółdzielniom jest bardzo nieznacz­
na, nie przekracza boiwiem rocznie 300.000 fr., podczas gdy zapomogi 
przyznaw ane spółdzielniom ro lniczym  w p raw d zie  dochodzą w ielu m i­
lionów  franków , ale są całkiem  uspraw iedliw ione i są względnie ró w ­
nież skromną pomocą.

S P Ó ŁD Z IE LC ZE  TO W U B E Z P IE C Z E Ń  „VO LKSFURSO RG E“
W  N IE M C Z E C H .

(t). W  Niem czech istnieje Tow . ubezpieczeń na życie „Volksfürsorge“, 
które jest mieszana kooperatyw a spółdzielni i zw iązków  zawodowych. 
Ilość nowych polis ,podpisanych w  r. 1932 wynosi w  niem  165.445, pod­
czas kiedy ilość polis w  roku uprzednim  wynosiła 271.682. To silne 
zmniejszenie jest głównie skutkiem sytuacji gospodarczej, w zrastające­
go bezrobocia, zmniejszeniu płac, nowych podatków i  t. d. Poza tem
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w ielka  liczka daw niej ubezpieczonych zmuszona była zrealizować 
swoje polisy albo zmniejszyć ich wartość, zaprzestając płacie. Ogoan. 
suma ubezpieczona przez „Yolksiursonge“ wynosiła w końcu »Jol 
8:58.700.000 m arek, ale naw et przy tej zmniejszonej sumie liczba oso 
ubezpieczonych przekracza 2 m il jony. Spółdzielnia la  ciągle jeszcze 2 1 
m nie  pierw sze miejsce wśród niem ieckich tow arzystw  ubezpieczeń 
wych. Jej łączne rezerw y w ynosiły w  końcu 1932 r. blisko iOOmiljono 
m arek, z czego znaczna część ulokowana jest w  przedsiębiorstwach  
dow lanych i pożyczkach sam orządowych. W  ostatnich miesiącach 1 .» * • 
interesy spółdzielni p o p raw iły  się; liczba now ych polis zwiększyła ■ 
i dużo ubezpieczeń przerw anych  podjęte zostały na nowo.

R E D U K C JE  P Ł A C  W  S P Ó Ł D Z IE L N IA C H .
(t). W  A nglji w  w ielu  okolicach toczą się p ertrak tac je  pom iędzy spt' 

dziein iam i a zw iązkam i zaw odow em i, m ające na celu zm ianę istnie.j. 
eego cennika plac. Naogół płace w  spółdzekiiach mato zm iem ły się o 
1922— 1923, a obecne propozycje obniżek spotyka się w  okolicach « )  
bardzie j dotkniętych przez kryzys -  na północy i w  W a lji Połuęm ^  
w ej. N a  północnym  zachodzie i północnym  wschodzie staw ki U K  
zm niejszone zostały decyzją kom isji rozjem czej o 2 V«% dla dorosły 
i 5%  dla m łodych pracow ników . Bez zm iany od 1932 r. pozostają P‘‘ 
w  M id land  i na południu. W  niektórych w ypadkach spółdzielnie okazać 
gotowość poddania się rozjem stw u Państw ow ej K om isji rozjem czej, 
znalazło to jednak dobrego p rzy jęc ia  w  zw iązkach zawodowych.

p racow ników  ultim atum , zadające zm iany cennika plac oci .u  m arca  
Równocześnie H u rto w n ia  zaprzecza jakoby spadek wartości akcyj w .  
jow ych  m ia ł w płynąć na zmniejszenie dyw idendy w ypłacanej przez -

R O L N IC Z E  S P Ó Ł D Z IE L N IE  R A IF F E IS E N A  W  N IE M C Z E C H .
(c l Z w iązek Spółdzielni Rolniczych Railfeisena, k tó ry  skupia 89«/t 

lu  spółdzielni rolniczych w  Niemczech, w ydał obszerne sprawozda  
z działalności zrzeszonych spółdzielni za r . 1931. Zw iązek ten

31.Xn-1930 3 1 .X I I - 1 #

C en tra ln ych  organizacyj spó łdzie lczych  
Kas oszczędnościow o-pożyczkow ych . 
S p ółdzie ln i zbytu  i kupna . . . .„ m le c z a r s k ic h ..........................

B e lek try fikacy jn ych  . . .n zbytu  b y d ł a .........................
” zb y tu  j a j ...............................

zb y tu  ow oców  i w arzyw  .
” z b y tu  w i n a ...............................

różnych  ....................................

117
19.718

3.758
3.782
5.030

420
414
217
312

2.708

112.

19.350
3.599
3.952
4.913

454
438
247
320

Centralne kasy kredytow e w liczbie 28 przechodziły w ciągu osU>tl!‘
« * i 1» i łiTOMrillrio ítvidtrllioio fiiniincnWP'

K red y ty
udzielone spółdzieln iom

D łu g i w  bankach
s p ó łd z ie lczych _

1913 289 m ilj. m arek 60 m ilj. marek
1928 195 „ 251 ,
1929 255 „ 171 »
1930 246 „ 199 „
1931 171 „ 280 „



Ogólny obrót Centralnych kas kredytow ych zm niejszył sie z 19.907 m iij. 
w  r. 1930 do 16.845 m ilj. ml:, w  r. 1931, fundusze własne ze 1(12,5 m ilj. m k. 
do 98,9 m ilj. mk.

Działalność central gospodarczych wzrosła w  stosunku do roku po­
przedniego: cyfrowo ich obroty zwiększyły się o 1.175 tys. q i o 13,2 m ilj. 
m k. P o m im o ' ciągle zaostrzającego się kryzysu, w yn ik i finansowe tych  
central lepsze były niż w  r. 1930, 20 central gospodarczych zam knęły  
rok 1931 zyskiem 2.195.172 mk., a 2  tylko w ykazu je  straty. Ostatecznie 
czysty zysk wszystkich central gospodarczych wyniósł w  r. 1931 — 
1,1 m ilj. m k. (w  r. 1930 — 0,4 m ilj. mk.).

Spółdzielnie mleczarskie nabyły od swoich członków 4,8 m iJjardów  
litró w  m leka (w  r. 1930 — 4,4 m iłja rd ó w  litró w ), z czego 1 m ilja rd  
litró w  zbyły w  stanie świeżym, 3,4 — m ilja rd a  przerobiły na masło, 
0,14 m ilja rd a  na sery, resztę na inne produkty mleczarskie.

W artość bydła sprzedanego za pośrednictwem  irzeźni spółdzielczych 
zm niejszyła się o 16,7% w  stosunku do roku poprzedniego, pom imo, że 
ilościowo obroty znacznie się zwiększyły. To samo zjaw isko obserwujemy 
i w spółdzielniach zbytu wina.

17 central zbytu ja j, zrzeszonych w  Federację, sprzedały w  r. 1931 
507,4 m ilj. ja j — co stanowi zwyżkę w  stosunku do r. 1930 o 137%.

Go do spółdzielczego zbytu owoców i  w a rzy w  brak jest dokładniejszych  
danych — wiadom o tylko, że spółdzielnie lego typu ro zw ija ją  się nader 
pomyślnie.

SPÓ ŁDZIELCZO ŚĆ K R E D Y T O W A  W  C H IN A C H .

(k). M y, w  Europie niewiele wogóle interesujem y się rozw ojem  spół­
dzielczości na obszarze największego kontynentu św iata — Azji, a tym ­
czasem Japon ja  i  In d  je  Bryt. posiadają już o lbrzym i aparat spółdzielczy, 
a inne k ra je  myślą coraz pow ażniej o ro zw o ju  le j dziedziny życia spo­
łeczno-gospodarczego.

Bardzo ciekawe światło na istnienie poważnego, a p raw ie  nieznanego, 
ruchu kredytow o - spółdzielczego w  Chinach rzuca p. Y. S. D jang na 
łam ach Chińskiego Naukowego Przeglądu Społeczno-Politycznego(). Otóż 
wg. re lac ji chińskiego kooperatysty, w  północnych Chinach znajdo­
wało się w  połowie 1931 roku przeszło 1.000 spółdzielni kredytow ych. 
Geneza tego, bądź eo bądź, poważnego dorobku spółdzielczego jest dość 
ciekawa, jest nią bowiem  W ie lk i Głód. A kcja  zakładania kooperatyw  
została zanicjonowana w  1922 ro ku  przez M iędzynarodow ą Komisję (lia  
w alki z głodem w  Chinach (T h e  China Internation al Fam ine Relief Com­
mission). Kom isja postanowiła przygotować grunt, dla nieistniejącej 
dotychczas w  Chinach spółdzielczości, to też jej poczynania m iały  raczej 
charakter dośw iadczalno- propagandowy. Jako podstawę do działania  
w ybrano północno - chińską prow incję Iio.pej, skąd następnie ruch spół­
dzielczy przedostał się do sąsiednich prow ipcyj, zwłaszcza zaś do p o ­
niemieckiego Szandunu. Ze względu na brak  taniego pieniądza i w y ­
nikającą z tego straszną lichw ę panującą na wsi chińskiej, najlepiej 
nadal się i najprędzej ro zw iną ł się typ spółdzielni kredytow ej, słu­
żącej jednak częściowo i innym  celom. Spółdzielnie kredytow e powstałe 
pod opieką Kom isji Głodowej oparły  się na w zorze kas pożyczkowo - 
oszczędnościowych Raiffeisena. Statut kasy „podstawowej“ był z konie­
czności zupełnie prosty W ład ze  składały się z 3 ciał: zarządu, kom itetu  
kontrolującego (co odpowiadało kom isji rew izy jn e j) i rad y nadzorczej, 
kontrolującej oba w ym ienione organy. Kom isja prow adziła swą pracę  
pioniersko - propagandową następującymi etapami:

0  „The Chinese Social and Political Science Revi.ew vol. X V  N r. 2  
lipiec 1931 r.
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1) n a jp ierw , naslcutek p ra p a g ^ d y ,
oosDodarzv w  rodzaj luźne] grupy 1 do-
^  2)  po skom pletowaniu takiej grupy, ms fiu  ' w arząc 'ja kg d yb y  cykl 
starczał je j o to a w ie d n ich  p ^ y W  i  ^  ^  k^ f ?o

podczas ]cSo m .

U Z 1 7 ^ ' i  S V .  da la  pozytyw ne nezalta.y , zozpoczyn.la s i, » « '

“ 5 5 ? r a J S S .  k ró tk ie  stm zztzeni« o b s ze rn e »  P » « i
przez sekretarza bgzeku lyw y kom is ji 1 ■ snółdzielczej, podjętej 
W k ilk u  rysach pojęcie o sposobach p r }  sp Północnych,
zapobieżenia kryzysow i rolnem u i g łodow i w  G h in ^ a  ^ r a l » ! «

Role Zw iązku  Rewizyjnego i C entralnej K a s y ,  a  g y zada»1?
nam a Kom isja. Praca '“ mis > n i e w £ » w “ i S » S  o S  S w *  
zasadniczego: o rganizow nia  kredy « ’ skoordynować pracę spoi

a ”s d. s  "<>»»/i f r i ir M U w \s «
z » « - y » - ” «- r « r » -

^ 1 * 5 5 ? * - #  w S S u  m l“  £ r o k , , c  położenie

^ ¿ £ 3 ig 2 g & ? &

T l ^ l S ^  k “  M .« z ie lc ż y c h , w  Szandonie
ch w  tych kasach było

vv iu k u  tijid  » “ y 1 ;
i k ilk a  w  innych prow incjach.

Członków - ro ln ików  stowarzyszony« 
onnnn Przeciętny udzia ł 1 członka wynosu j j it o m u  ^  ntrW
w yró żn iła  277 kas, jako  w zorow e i poparła je  bardzo„ ’on/fooo d o la r^ :  
mqi v 0ne bow iem  437 różnych pozyczelc na łączną sumę JM).( . n11
a e k a w e m  jls t  rozdzia ł tych  kredytów  pg. sposobów zuzycia ich  
cele gospodarcze wsi. Otóż -zużyto:

mi bezpośrednie prace ro lne (zasiewy, zbiory i V. d.)
n iir /cd zifl i inw entarz żyw y , . . i • u

” w v kut) starych długów, przedewszystkicin lichw iarskich  
” finansowanie drobnego handlu  i przem ysłu  wiejskiego  
” d ługoterm inow e inwestycje, zaś, tylko

<530/0
270/0
22°/"
l 6°/o
30/e

¿'CŁO, UJ
Mo,ksvinaln'i stopa procentowa dla pozyczelc przyznaw anych 1£lja 

1 m irn /J fn iP  nrzekraczała  7»/» w  stosunku rocznym . K om isja  u v  ^  
M l-o  nożyczek term inow ych , niezabezpieczonych, — m im o t  ni , M  
H J t E i  i eden cent nic został sprzeniewierzony, ‘ ien if200.000

a7vczek term inow ych, niezabezpieczonycn, — “ U1U~ ani 
m fi.trów  ani jeden cent nic został sprzeniewierzony, nłieiijf 

!  Rolnik chiński okazał w ie lk ie  z .r o z u ^  S-
” ™ * <  • * - 0 ,cro p '.

“ S i p o d i m e  cżlonkom e dow ied li są niem niej J o m p c « » '“  ¿ ¿ S '  
m niej zaufania godni, ja k  większość t  zw. inteligentów . Na l
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swego tw ierdzenia autor przytacza taki p rzyk ład . W  1928 ro ku  ze względu  
na klęskę suszy, która naw iedziła Hopej, przyznano bezprocentowy kredyt 
ratunkow y, rozprow adzenie zaś jego powierzono, małej ilości specjal­
nie w ybranych kas. O uczciwości członków i zarządów  tych kas św iad­
czy i akt, ż'e 3/4 kredytów  rozdzielono wśród nie-czlonków tych kas, 
mim o, że ich członkowie nieraz najbardziej ucierpieli od suszy. Ponadto  
trzeba dodać, że 2 .0 0 0  ro ln ików  zgodziło się na to jednogłośnie.

O w ielk ie j uczciwości ro lnika - Chińczyka świadczy rów nież inny fakt: 
w czasie całego okresu trw an ia  ruchu spółdzielczego w  Hopeju, nie 
było w ypadku nadużyć i ani jednego procesu sądowego o niespłacanie. 
Wszelkie konflikty  w  razie trudności finansowych kas, powodujących  
niemożność przestrzegania term inów  spłat, są załatw iane polubownie.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ R O L N IC ZA  W  K O L O N JA C II F R A N C U S K IC H .
(b) Spółdzielczość rolnicza jest wysoko rozw inięta  w  niektórych kolo- 

njach francuskich, popierana praw ie  wszędzie (za w y jątk iem  S y rji) 
przez rząd. Są tam  rolnicze syndykaty, spółdzielnie kredytow e, handlo­
we, przetwórcze, ubezpieczeniowe i inne. Jedne z nich organizowane są 
wyłącznie przez kolonistów, inne przez samych tubylców, ale są ró w ­
nież i mieszane, obejmujące i kolonistów i ludność tubylczą.

A l g i e r .  Spółdzielnie rolnicze w  Algierze rozw inęły się w  ostatnich 
latach bardzo szybko i  stały się jednym  z najbardziej tw órczych czyn­
ników  W ro zw oju  dobrobytu tego k ra ju . Zboże i  w ino stanowią główne 
produkty ro ln ictw a Algieru. Powstało tam  więc 20 spółdzielni zbożo­
wych, k tóre liczą 1.500 członków i posiadają elewatory o pojemności 
m iljona cetnarów. D alej istnieje tam  10(5 spółdzielni i dystylarnia w ina  
z 2000 członków, z urządzeniam i o pojemności 1.400.000 hekto litrów . 
P rzy  dystylarniach sa fabryk i dla przerobu odpadków od w m a na oleje 
z ziaren w innych, na w inn ik  i nawozy sztuczne z osadu winnego. Są 
w  Algierze 3 spółdzielnie tytoniowe, liczące 12.000 członków, które w  11 
swych składach mogą pomieścić 190.000 cetnarów tytoniu D w ie  trzecie  
całej produkcji tytoniu znajduje się w  ich rękach. Przeszło d w ie  trzecie 
ich członków stanowią kra jow cy, na których spółdzielczość w y w a rła  
w p ływ  bardzo dodatni. Spółdzielnie te m ają  zorganizowany d ep arta ­
m ent eksportowy, p rzy  pomocy którego eksportują znaczne ilości ty ­
toniu do innych k ra jó w , a zwłaszcza do H o lan d ji i do Polski.

A lgier c ierp i na brak robotników, częściowo z powodu em igracji k ra ­
jowców do F rancji, dlatego rolnicy tam tejsi posługują się w  dużej m ie­
rze maszynami. W  tym  celu zorganizowano 65 spółdzielni maszynowych, 
które liczą po 10 do 15 członków i posiadają maszyn wartości około
85.000 franków . Pozatem istnieją 154 rolnicze syndykaty, liczące prze­
szło 20.000 członków. P rzy  końcu 1928 roku zorganizowano Bank R oln i­
czy dla kredytu długo i średnio-terminowego. Centrala H andlow a zaku­
pów m iała  w  r. 1929 obrotu 16 m iljonów  franków . Jest w  całym  k ra ju  
30 banków regionalnych, p rzy  których grupuje się 330 banków lokalnych, 
liczących 23.000 członków. W  r. 1930 m iały  one kap ita łów  własnych 4b 
m iljonów  franków , w kładów  205 m iljo n ó w  fr., pożyczek udzieliły  
470 m ili. franków . . . , . . .

Spółdzielcze organizacje ubezpieczeniowe rozw inęły się bardzo sunie. 
Jest ich 34, posiadaja centrale, która w  r. 1929 przyjęła 19 m iljonów  
franków  opłat ubezpieczeniowych od ogólnej sumy 3 nul ja rd y  franków  
ubezpieczeń od gradu, ognia, nieszczęśliwych w ypadków  i t. p. K ra ­
jow cy m aja  nadto (1929 r )  217 tow arzystw  pożyczkowych, liczących
595.000 członków i 76 m ilionów  franków  kapitału. Są wreszcie spółdzielnie 
różne np. owczarskie, owocowe, w arzyw nicze, kolonizacyjne, rybackie  
i t. p.

T u n i s .  N ad rozw ojem  spółdzielczości w  Tunisie czuwa Stowarzyszo­
ne Rolnicze Tunisu. W  r  1928 było 67 spółdzielczych baraków mieszanych, 
które liczyły 4.600 członków oraz 34 banków kra jow ców , liczących
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850 członków; razem  m ia ły  one 83 m il jony fran kó w  obrotu Gmpttj« 
sie one w  Regionalnym  Banku K redytow ym . C entrala H u rto w a <

7 dla zbytu w in a  i 1 dystylarnia, 2 o le jarn ie , 7 m łockarn i i inne.
Duża role odg ryw ają  dw ie  spółdzielnie zbożowe. Jedna czynna J - 

i u ż o c f  8 -u l a t  cl/uga założona w  r .  1929 przeprow adza cały program  
lo n s tru k e ji 15 e lew atorów  o pojemności 500.000 k w in ta li zboża i 3 do I

"  f S S a S i S T ^ S S l m ,  *  T u n k ie  t o w w r t w j r
dl-i kra iow ców , k tóre w r. 1930 wypożyczyły im  38 m il jo nów Ran . o
Lokalne^ spółdzielnie ubezpieczeniowe należą do centralnej o r€SP ' ; } j ,
I k r a  w  r  1928 posiadała 2.600 polis ogniowych na sumę 330 
fran kó w  i 580 polis gradow ych na sumę 167 m iljo n o w  fra n k ó w , r 
pieczenia od w ypadków  zostały w prow adzone bardzo niedawno.

M a r o k k o .  M arokko jest. k ra je m  ro ln iczym  i  
dodictcI spółdzielczość rolniczą i kredyt rolniczy. . pj' . , . <vn'
spółdzielni ro lniczych, zorganizow anych ja k  francuskie i  ^ e r s k i t  
d v k a tv  tw orzą one M arokański Zw iązek Stowarzyszeń Rolniczych. j, 
dyt spóMziclczy0 zaczął się w  r  1919. Obecnie i d n ^ e  ó regjon d n ^ .  
banków spółdzielczych, k tóre jednak udzielają ty ]k o  kredytu  
m inowego; k red yt długoterm inow y m ożna otrzym ać jedynie za -r, giJ 
państwa w  M arokańskim  Banku Ziem skim , a banki spółdzielcze 
w tym  w ypadku tylko pośrednikam i. Centralny Rolniczy B ank Kr- c l  
tow'v i es' w  stadium  organizacji. Pozatem  istnieje w  M aro kku: 12 H? 
S n  ™ l? n o J y c h ,  ł  sp ów iic lm c handlow e, 1 ,11*  h M g ł
1 w arzyw n icza , 1 w ina, 4 elewatory o pojemności 350.000 kw tn #  
i 1 centrala dla zbytu zboża. Są także 3 reg jonalne stowarzyszy^, 
ubezpieczenidwe, k tóre w  r. 1928 m ia ły  w ydanych polis f
franków . Tow arzystw a pożyczkowe dla k r a j o w e j  Uczyły 677.0° 
ków  i w yda ły  w  r. 1929 pożyczek na sumę 29 m ilj. franków .

F r a n c u s k i e  I n d i e  Z a c h o d n i e .  W  kolonjach zachodnio - m dyjskicn  
w siał kredyt ro ln iczy praw dopodobnie wcześniej mz w  samej 
Po obaleniu n iew oln ictw a w r. 1848 odszkodowania należne plan at w 
wpłacono jako udziały do lokalnych banków  które. w' ten *P °s6£ y> J  
sie bankam i kredytu  rolniczego i z których  p la n ta to rz y . o trzym y^g . 
pomoc dla eksploatacji ro lniczej. System ten uległ zm ianie w  T .  ^  
\y  G w adelupie, M artyn ice  i Reunion w prow adzono k re d y t ro im  ¡v 
w  r  1920, a średnioterm inow y kredyt w  r. 1929. W G w adelu p ie  po $  
syndykaty rolnicze jeszcze w ir. 1884 ale z braku kapita łu  m e &  $ 9, 
ro zw iiać  się szybko; zw ro t ku  lepszemu nastąpił dopiero p a  r. .u, 
w  tym  roku było ich 42, pozatem  12 spółdzielni ro lniczych, 2» 
słuch banków kredytow ych i 1 rogjonalny bank ^kredytow y.f wszy ^  
ic spółdzielnie liczy ły  zgórą POO
^ j. __A t A r r i c A n m  rn rw iln  sio

w HRumuu. o f r t r
M a r l n a a s k a r  N a wyspie tej organizacja w iejska przypom ina  

nizację. francuskich syndykatów. P ra w d z iw y  spółdzielczy W y j  
zapoczątkowany został dopiero, w  kw ie tn iu  1930 r. Ustawoa  
p rzew id u je  ró w n ież powstanie innych typów spółdzielni. t*

F r a n c u s k a  A f r y k a  Z a c h o d n i a .  W  lipcu 1931 r o k u „ i c ^ 0’ 
ustawę, k tó ra  p rzew id u je  organizację spółdzielczą k red ytu  rou  
w  każdei ko lon ii ma powstać bank centralny.
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I n d o c h in y .  W  In d o ch in ach  is tn ie ją  trz y  ro d za je  k re d y tu  ro ln iczego:
1 ) s tow arzyszen ia  k re d y to w e  k ra jo w c ó w  n a  zasadzie p ra w a  z  r . 1894;
2 )  F ran cu sk ie  T -w o  K re d y tu  Rolniczego K och ino h in y  i  3) ludow e b a n ki 
ro ln icze . S to w arzyszen ia  k ra jo w c ó w  is tn ie ją  od r. 1912; było ich  
w  r . 1929— 20 z 13.000 członków . F ran cu sk ie  T -w o  udzie la  k re d y tu  ty lko  
osadn ikom  francuskim , p lan ta to ro m  gum y i  ry żu . B an k i lu d o w e  p rze ­
znaczone są g łów nie  d la  k ra jo w c ó w , są p rze z  n ich  ad m in is tro w a n e, je d ­
nak  pod k o n tro lą  państw a. R o zw ija ją  się one szybko d z ięk i n isk ie j stopie  
pro centow ej (1 2 & ) w  p o ró w n a n iu  do p ry w a tn e j (60— 120°/«).

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  O B R Ó T M A S Ł E M .

(c). M ię d zy n a ro d o w y  h a n d e l m asłem  ulega w  ostatnich czasach coraz  
w iększym  przeobrażen iom , na co w  p ie rw s zy m  rzęd zie  w p ły w a  troska  
pań stw  o zabezpieczenie p ro d u k c ji k ra jo w e j o raz coraz w iększa  ekspan­
s ja  k ra jó w  zam orskich . M ięd zy n a ro d o w y  obrót m asłem  w  ostatnich la ­
tach  p rze d s ta w ia ł się następująco:

R o k Kraje europejskie 
wag.

Kraje zamorskie 
wag.

1913 24.440 5.760
1927 32.800 13.040
1928 33 550 14.550
19-9 33.450 14.740
1930 34.920 17.540
1931 30.870 21.650

Z  ta b licy  pow yższej w id z im y , że w  r. 1913 na ry n k u  m ięd zy n aro d o ­
w ym  europejskie  m asło stanow iło  81°/o, zam orsk ie  — 19% , zaś w  r . 1931 
europejskie  w ynosiło  ju ż  ty lko  58,8%, w ów czas gdy u d z ia ł zam orskiego  
w zró s ł do 41,2“/o.

Z  poszczególnych k ra jó w  u d z ia ł w  m ię d zy n a ro d o w y m  obrocie m asłem  
w z ię ły  następujące państw a w  ilościach (tys. kg):

1913 1927 1929 1930 1931

E u r o p e js k ie :
D a n j a .................................. 887 1432 1590 1689 1716
H o la n d ja ............................ 341 480 475 419 329
Szwecja.................................. 208 185 249 270 195
M a n d ja .................................. — 297 235 266 192
Łotwa . . __ 108 148 184 187
Finlandja . . 119 151 166 171 174
Estonja . . __ 99 124 140 144
Polska . . __ 74 151 121 124
Litwa 21 41 73 87
Rosja . . . 682 326 242 105 81
Francja . . 207 107 76 54 50

Z a m o r s k ie :
Nowa Zelandja . . 176 739 834 944 1001Australja . . . . 352 341 467 573 947A rg e n ty n a ....................... 31 212 167 232 217Kanada .................................. 17 12 6 5



■ILMY SPÓŁDZIELCZE.

ankieta stwierdza, ze w  ¿1 k ra jach  istm eje o u k . i i * ,  do .po:
» t o j A  S S j Ł j ą  rozw ój w y tw ó r»

w  w . . « ...........
..fr.d« T-lur»l/\wnicJ a d a -ilu m w o ia

Iu rlo w n i. Z w iązk i spółdzielcze szweuziu i 
fh u r to w n ie  tych zw iązków  posiadają 4 film y w  J«*™  ^ - ¡ S o l  
działalność fabryki kaloszy i obuw ia w  Gislaved w  Szw . t, ^ zielnidziałalność fabryki kaloszy ^ u w i a w  —

dzielczej fabrykac ji m argaryny -  jeden H u rto w n i szweazKiej
.  .  t i  i  --------------:  f i n l n t i r b r  7 i m  I  t  I  l \  _ 1 « « ł P /

uzieicze j w m jiv c iy i  X T ? -  - r \ r r i r
'  ro zw ói ru rh u  * * £ & . 

2o S t  3 7  w  10  k ra jach . N a jw yb itn ie jszym i ,z nich są: »N iem iec^.
spółdzielnie spożywców“, „Ruch s p ó łd z ą ę lm L w T n o s H  ^
tra ln y  w  F in la n d ji“ i in. z tej ka teg orii »“ ów 8  posia,dag ‘• h a ^
m iędzynarodow y, np. film  szwedzkiej K . F . z  Kongresu M ięazy fll.

HB ®  ¿ ¿ d * * ”
w ego Z w iązku  Spółdzielczego w  Sztokholm ie w  r .  ' / { Z j d O t ś 0
m ów  poświęcone są uroczystościom i obchodom dnia spóldzici

” S ? w 0 ^ " o p t » a ó S ; 5 .  ogólnego charakteru  jest » .

■t nich pochodzi z Sowietów i Japonji. N ajlepszym  a . nich jest j^ujc.iŁ 
m iecki N iech się w am  pow odzi przez samopomoc i szwedzki ” . yiTi 
S o  póki gorące“ ; ten ostatni jest propaganda przeciwko r < g >  
form om  kredytu  Spółdzielczość szwedzka jest jedyną, kLór i Bjcle 
n C °  o c h a r a Ł e  w yłącznie w ychow aw czym : „W ychow anie W

kredytow ych  i u l » , , . » « « » '  
oraz 11 poświęconych spółdzielczości ro lniczej.

P R O S T O W A N I E .

 ̂ _____ _____  nfly ;
ca" na tem, żc prow adzenie doświadczalnej bryndza,rni na I la l i  To®* g *  
wej przypisał A utor Małopolskiem u Z w iązko w i M ieczarslacnu . ^^^pjt 
Otóż należy stw ierdzić, że Z w iązek ten żadnej b ry n d za m i m eJ>r 
że natom iast bryndzarn ię  doświadczalną p ro w ad ził na H a li gjądó 
w T atrach  P a tro n at Sp. Roln. Oczywiście m e narusza to P°ł> 
A utora w yrażonych w  m eritum  sprawy.

W y d a w c a : S p ó ł d z i e l c z y  Instytut N a u k o w y  
R e d a k to r: EUSTACHY RUDZIŃSKI.

R edakc ja  i  A d m in is trac ja : W arszaw a , u l. W a re c k a  1 a< 
t e l e f o n  4 1 0 -3 9  i 2 4 6 -8 6 .


